Wychodzi codziennie tana oprocz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
dministracyi i Drukarni Polskiej Kijów, Prorczna 9 Telef. 1672. 


Kekopisów Kedakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2--3. Sekretarz oda 12—2 


Administiracya czwarta od 10-—4 po południu i od fr» 
wieczorem., 
giosa enir przyjmuje się do godziny 6 wieczni. 


W czwartek, d. 26-go r. b. odbędzie się w kościele parafialnym w Kijowie o godz. 


11-ej rano nabożeństwo żałobne za dusze 


3-31U23-1 


Dzierżawa 


430 dziesięcin w skwirskim powiecie. Piękna 
miejscowość, las, staw z młynem, 7 wiorst 
od kolei żelaznej. Wiadomość Fundukle- 
jowska 42 m. 23 od 5 — 6 po po południu. 
Tenże majątek do sprzedania 600 
j dzies. 3-10967-2 


Sprzedaż Kontraktowa 
Na czas kontraktów rabat 150). 


wałów 0 
o tP. G i 1--11027--1 
Adwokat Przysięgły 


po ciężkich cierpieniach zmarł d. 23-gv lutego, o czem zawiadamiają przyjaciół i znaiomych Koledzy. 


—— no NW 


Towarzystwo 
chu kontra- 


im, „zaak Szwarcman y: 
„Hajmiga sklep towarów Hłamatayoh w Kijowie.” 


8 u | K E s | a 
rozpoczal już GZWARTY ROK swego istnienia. 


Miniony okres byi próbą oguiowa powzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOWSKIEGO“, z próby tej wy- 

szedł on zwycięsko. 
stale zwiększająca się liczba prenumeratorow, czytelników i przyjaciół naszego pisma daje nam dowód, źe i 
dobrą szliśmy drogą, iż hasła, które nam przyświecały, są hasłami ogromnej większości naszego społeczeństwa. | 
Tym hasłom nadal wierni zostaniemy. | 
l 
| 


33 PADOL 


wprostgma- 


1 I— Ep01 


„REKLAMA” 


Kijów, Kreszczatik 4i 
X telefonu 2365. | 


Biuro ogloszeń | 
i prenumeraty. 


Ogłoszenia do wszystkich pism w Ro- 
syi i zagranicą. | 


Staraniem naszem będzie udoskonalić techniczną suonę wydawnictwa, wzbogacić jego treść, rozszerzając 
o ile możności, dział literacki w „Dzienniku Kijowskim“. 


Również specyalnie zwróconą będzie uwaga na kwestye społeczne i ekonomiczne. | 
„Dziennik Kijowski“ zapewnił sobie współpracownictwo wybitnych sił publicystycznych i literackich. | 
Warunki prenumeraty, oznaczone w nagłówku pisma, pozostają baz zmiany 


C ur 2 
~ „Dziennik Kijowski“ uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
cehy na wydawaną pod redakcyą Zdzisława Dębickiego 


Bibliotekę Dziel Wyborowych. 


Cena tego wydawnictwa dla prenumeratorów „Dziennika Kijow- 
skiego* wynosić będzie z przesyłką pocztową: 


W oprawie: 


W sklepie Towarzystwa 


IPEKCZICZ Kreszczatik 27 
"5-1 Sprzedaż 


Resztek 


wszystkich towarów galanteryjnych, 
pozostałych po sezonie. 


Pielgrzymka do Jerozolimy, 


Przy udziale dostojników Kościoła i admi- 


Bez oprawy: nistr. świeckiej wyruszy z Warszawy piel- 


Rocznie zamiast 1b rb. 2 16%D. | Rocznie zamiast 12 rb. — 10 rb. 50 k. - koko p y i kx ali 23 A 

. l h ź "b. y o w ma u ama, 
Półrocznie » ACER F E |] Półrocznie - p mob i Koziarskiego, Warszawa, Krakowskie Przed- 
Kwartalnie 5 4 50 k. — 4 Kwartalnie WY Z 65 n mieście 7 mieszk. (od 4 do 6 pp.;. Programy 


hezpłatnie. Do Rzymu z Neapolem i Sycy- 
lyą na 2 i 4 tygodnie 23 go czerwca r. b. Do 
Lourdes przez Paryż, 15 paźd. 2-10859-2 


Wyszły z druku 


Wiersze 


Zygmunta M psiewicza. 

Cena 1 rb. 20 kop. 
skład główny w księgarni L. Idzikowskie- 

go w Kijowie. 3-1102-2 
iz Szwyców w Ferdynandówce na 
Podolu. Sprzedaż byczków po 10 rb. mie- 
siąc. St. K. Ferdynandówka o 6 wiorst 

Poczta tel. Niemirów, Józef Podgórski. 


SEE „MODERNE?”” Kreszezatik 31 wprost tot. „Savoy“ 


11035—1 Wspaniały program od dnia 23-go lutego do dnia 2-go marca. 

| Cyganka, dramat (w barwach). Przy zachodzie słońca (z natury). Anioł wsi (dramat). Algier-Kan- 

| tara (wspaniałe zdjęcie z natury) Duraszkin szuka sposobności do pojedynku (komiczne). Oddział 
koncertowy: Śmierc Walentego z opery „Faust“ w wykonaniu Kamionskiego. „Wntuk* w wykonaniu Sarmatowa 

i wiele innych. Szczegóły w programach. i 


| TEATR „MONTE CARLO” Kreszczatik 7. 


Tylko na 3 dni pozostają: 


„AR D D 166 m 
Zadziwiając, Dama W powietrzu i niezrównana gy Ser pen tine‘ 
Zawiadamiamy również Szanowną publiczność, że dziś otrzymaliśmy bezpośrednio z Paryża następujące wspaniałe obrazy: 


„Syn pułku”', „Piotruś kominiarz”, „Gwałtu, gdzie mój kot“ „Nie byłoby szczęścia, gdyby nieszczęście nie” 


» dopomogło” oraz wiele in. nadzwycz. obrazów: 
Remiza Marcina Ruszkowskiego. parena „APOLLO: o Toa fledwiedie 


obok Teatru Miedwiediewa. 
ż i Dyrekcya Towarzystwa. 

uiwarno-Kudriawska Nr i16. Telefonu 1058. Dziś i codziennie wielki koncert z udziałem francuskiej śpiewaczki Mariette de Re- 
Wynajmuje karety, żans i Loio de Bergomi, znanej rosyjskiej artystki Diny Krasawinej 


Ceglarstwo — Ceramika 
i Kaoliny. 6 —10881—-6 


Patrz ogłoszenie za tekstem. 


k powozy i powoziki, miesiecznie i dziennie, na spacery m t i operetkowe 
bale śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie Zerga. Spacery | artystki p. Martens, humoryst, p. Bolesławaki, Br. Orenzes, duet. Fredos, maiie 
sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. .-100- 180| CZArska, M-lle Kawelska, M-lle Bernardi, M-ile Ferio i Wielki rosyjski chór, 


składający się z 25-ciu osób pod batutą pp. Garmanowskiego i Fiodorowa. 
czwartek 26-20 benefis p. Hieginej. Dyrekcya: A Prokofiew, P. Fiodorow. D. Pod- 


kin, A. Walberg. Restauracya otwarta do ziny 4-ej w nocy. Upoważni - 
stwa A. Mialbony. y godziny 4-ej Kz poważniony Towarzy 


Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut 


J. LL JIMNDRISEK 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


Kreszczatik M 41, wprost Funduklejowskiej, 


w mn m mn m m z a a 


SALA KUPIECKA. W czwartek 24-go lutego 


KONCERT (Clavier Abend) 


Wiery JACHLES 


Fortepian fabryki Blithnera ze składu Kerntopfa. Początek o godz. 8!j, wieczorem. 


|-— -2277-65 Bilety u Wład. Idzikowskiego. 3—10898—3 


miesięcznie kwart. półrocz. rocz, 
Prenumerata: W kraju —.55 2.54 RZ s 
2 Zagranicą 1.35 4, —- ź ł 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitiowego przed treksia” 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy nastopap rta% z. 
tekstem 20 vep. pierwszy i 10 kop. nast=: nr rag 


Numer pojedynczy 5 küp. 
Prerumeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


KMK 


KOENEWSKI 


Zmarł dnia 2 gu lutego w rodzinnym majątku Liberynie gub. Kijowskiej powiatu 
Radomyskiego, o czem zawiadamiają krewnych przyjaciół i znajomych pograżeni 
Pogrzeb 


żona i dzieci. 


w żalu odbędzie się dnia 24-go lutego 


1-—11022—1 


s. Tp. 
Ludwika z Kaleńskich Barcikowska 


zmaria dnia 22-go lutego w Kijowie. Pogrzeb odbędzie się dnia %-go lutego o go- 
dzinie 3-ej po południu, a żałobne nabożeństwo 25-go o godzinie 10-ej zrana, 
o czem zawiadamia krewnych i znajomych pogrążona w żalu Rodzina. 


WIKTOR BERG 


ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 
po ciężkich cierpieniach zmarł 23-go lutego, przeżywszy lat 33. Pogrzeb odbę- 
dzie się dnia 24 lutego o golzinie 3 ej po poludniu, o czem zawiadamiają stros- 
kani Rodzice i Bracia krewnych, przyjaciół i znajomych. 


VIE J Epai ETC" r 


1--11026—1 


TEATR MAŁY MIEDWIEDIEWA 


Tylko W ystęp Znakomitego Artysty Teatwów 


Rządowych Warszawskich 


i s | IGE ; i 
Mieczysława Frenkla 
w y UES Y - J H HENI 
W otoczeniu trupy dramatycznej polskiego Towarzystwa Miłośników sztuki oraz nowo 


zaangażowanych artystów: 
> z 6 sztuka Krzywoszewskiego. 
Wtorek dnia 24-go lutego „Przywódca Pa Raższer R Baleiii 


Ceny biletów: Loża 12 rb., I piętro na 5 osób 7 rb. 30 kop., na 4 osoby 5 rb, 80 k 


i [Parter od 4 rb. do 80 kop. Balkon od 1 rb. 20 kop. do 42 kop. 


Bilety sprzedają się w kawiarni Udziałowej, w dzień spektaklu w kasie Teatru. 


Dziś 24 lutego 1909 roku 
W iokaln Klubu Szlacheckiego Kreszezatik No 29, 


na rzecz Kijowskiego] Rzymsko-Katolickiego Towarzystwa Dobroczynności 


Wielki 
F DZ | 4 n - 7 
Otwarty codziennie od godziny 12-ej w południe do 10-cj wieczorem. 12 ar- 


frzydniowy 
tystycznie urządzonych kiosków, rzęsiście i stylowo oświetlonych elektrycz- 


nością z dominującą fontanną świetlaną. Kilka doborowych orkiestr na 
zmianę. 
Dziś przygrywać będzie od godz. 5-ej do 7-ej wieczorem 


Grkiestra Rumuńska. 


Gorące śniadania od godz. (-szej do 4-ej po poł. 


Wejście na salę 30 kop. 


ü- 10878—6 


Kreszczatik wprost Ratusza. _ 10069--6 


Maly teatr Kramskiego. "pork 8 kejtie 


Ostatnie występy gościnne znakomitej primadonny 


p. Wiktoryi Kaweckiej 


Dziś we Wtorek 24-go lutego ulubiona melodyjna operetka 


„wesoła Wdówkaćć 


Rolę Hanny Glowari wykona p. W. Kawecka. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
TEATR MIEJSKI, Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 2ł-go benefis p. 0. Szmidt i wy 
stęp L. Sobinowa „Romeo i Julia*. Romeo Sobinow uczestniczą pp. Szmidt. Del- 
mas, Lelina; pp. Sobinow, Zieliński, Bosse, Tichonow, riko San teliczewaki, Dis- 
nienko, howalewski. Początek o godzinie 7'/ą wieczorem. Dnia 2%go lutego występ p. 
W. Luce op. „Lakme“. Dnia 26-g0 pożegnalny benefis L. Sokinowa op „Fra Diawo- 
lo“. Dnia 27-go pożegnalny benefis p. W. Luce: 1) „Trawiata*, 2) „Hamiet' (scena 
Ofelii). Pozostałe bilety na występy p. Luce nabywac można. „107-44-10 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya J. E. Duwan-Torcowa. Dziś po raz 1l-ty 


„NIEBIESKI PTAK” wora 


Reżyserya K. Mardżanowa. 


Ceny zwyczajne. Początek o godz. 8-ej wieczorem. W środę dn. 25 lutego po raz 12-ty 
„Niebieski ptak W piątek dn. 2f-go w południe po cenach Piystępnykh "Hiebieski 
ptak”. „Początek o godzinie 12-ej, wieczorem ostatnie pizeustawienie. Po rozpoczęciu 
aktu wejście na salę widzów dla publiczności wzbronione. 1u927—5 


We wtorek d. 24-g0 lutego wielkie cyrkowe przedstawienie w 3-ch oddziałach. Naj. 
mowsze obrazy kinemaiografu. Widoki Algieru. Taniec szkieletów. Strata ulu- 
bionego pieska. Podróż po Indyach. Jeszcze 3 występy „Ludzi łatających* The 
Wortley's. Uczestniczą komicy pp. Dżeretti i tancerki The Nomo Giris i inni. 
Początek o godzinie 8t/4 wieczorem. „—1U825—8 


2 
za 
[> 


20 lat praktyki Radca kolegialny 


A. R DOLANOWSKI 


Biuro centralne—Qdessa, ul. Wnieszniaja, dom wlasny 38. telefon 19 66. 
E Oddzial — Petersburg, Newski prospekt 80, telef. 18,21. 
Specyalnie zajmuje się legitymowaniem szlachty, wyrabianiem tytułów honoro- 
wych, herbów, dyplomów szlacheckich, własnoręcznie. Najwyżej podpisanych, obywa- 
telstwa honorowego, regulowaniem spraw rodzinnych, spadków, sporządza drzewa -genen- 
logiczne. 5—10711—4 


SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otworzyła 


= - _J LA 
Biuro Techniczne w Kamieńcu Podol. 
Właściciele: J}. BARAN, B. BRONIKOWSKI, K. BRYJAK. P. WOŁOSIENKA. 
Działalność biura obejmuje następujące gałęzie wiedzy technicznej: 
dzenia młynów, śsnalizacye I wodociągi, studnie artezyjskie; 
dzenia hygieniczne w szpitalach i szkołach; wyzyskanie sił 
cye i sprzedaż lasów. 
nicznyc 


Instalacye elektryczne, urzą- 
centralne ogrzewania; urzą- 
3 NA wodnych; urządzenia. taksa- 
Dostarczanie wszelkicn artykułów technicznych i elektrotech- 
z pierwszorzędnych fabryk krajowycn i zugranicznych. Firma posiada przed- 

stawicielstwa dla eksploatacyi najnowszych patentów. 50—10943—4 


DZIEŃ Ki 


K Ki 


JOWK) 


0 


Największy w Kijowie sklep świeżych 


Kwiatów KWIAT" 


ul. Mikolajowska, gmach Cyrku. 
Obstalunki wykonują specyaliści dekora- 
torzy sprowadz. z Berlina i Warszawy. 
50-10716-11 Ceny umiarkowane. 


Klub Polski „OGNIWO”. 


W srodę dnia 25-gu lutego 


WIELKI PODWIECZOREN 


na rzecz Polskiego Towarzystwa *olonii Letnich 


Mieczysława Frenkla. Poczatek o g. tej pp. & 


=-1i00rZ2E 


Wyszła z druku książka pod tytułem 


„BARD POLSKI“ 


Najobszerniejszy i najtańszy zbiór najcel- 
niejszych utworów 


poetów polskich 


ułożył BOLESŁAW KOREYWO. 
«<< zawiera utwory 210 
„Bard polski” zu y 


autorów oraz 49 por- 

tretów poetow polskich. W ozdobnej okład- 

ce według rysunku Stefana Bukowskiego, 
608 stronic druku. 

Cena i rb. 25 kop., z przesyłką 1 rb. 60 kop. 

za pobr. poczt. o 10 kop. drożej. W ozdobnej 

oprawie w płótno angielskie 1 rb. 75 kop. 

Z przesyłką 2 rb. 15 kop. za pobraniem pocz- 
towem 2 rb. 25 kop. 


Skład główny w księgarni 


Leona IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. 


Nakładem powyższej księgarni 
Wyszły z druku w trzeciem znacznie po- 
mnożonem wydaniu 


POEZYE LUCYANA RYDLA 


z portretem autora 

Cena 1 rb. 35 kop., z przesyłką 1 rb.55 kop., 

za pobraniem pocztowem 1 rb. 65 kop. 
10—10597—7 


rzy udziale zna- 
iomitego artysty 
Bilety w cenie 1 rb. i studenckie 50 kop. przy wejściu. 


pro 


Kreszczatik 32; d Stołecznego Lombardu. 
WYSTAWA ŻYWYCH FENOMENÓW 


otwarta codziennie od g. li-ej runo do g. 11-ej wieczorem. 
1) Dziwa natury Piękne siostry. 

Lotti 8 lat, waży 268 funtów. Anna 17 lat waży 300 funtów. 
Dzieci te‘! olbrzymy rzeczywiście można nazwać cudem 
natury, ktore wzbudziły zainteresowanie wszystkich uczo- 
nych i profesorów naszego kraju. „-10982-2 

2) Najmniejsze w świecie Piękne siostry. 
Warsza 18 lat. wzrost 70 cent. waży 19 funt. Młodsza 14 lat, 
Wejście 20 kop., siedzące 


W Dobrach J, 0, Księcia Romana Sanguszko 


w mieście powiatowem Zasławiu guh. wołyńskiej od dnia 1-go lipca 1909 r. 


uo JEST DO WYDZIERŻAWIENIA 


na lat sześć 


młyn murowany, walcowy, pytlowy 
z magażynem i oddziałem w niem dla kautoru i służby, na rzece Horyniu, mielą- 
cy w dobę około 1,800 pudów pszenicy. 


ch udziela wiadomości Zarząd Główny Dóbr w Sławucie. 


BOCOOGOYOWYCYOWYGPOYCYCŚ 
PS OSOSOSORONEŚ 


3 


Nasiona 


wyborowej jarej pszenicy 


ULKI 


wagonami i w mniejszych ilościach 
sprzedają 
L. Zdrojewski i K. Grabowski 
Kijów, Kreszczatik 25. 9-10717-6 


© 1865—1909. 
TĘ” FOTOGRAF DWORU JEJ KR. MOŚCI 


KRÓLOWEJ GRECKIEJ 
Fr. de MEZER 


Mam zaszczyt zawiadomić moich Szanownych Klientów, że Zakład mój Artystycana-totografi- 
czny jest zawsze pad moją osobistą dyrekcyą, ad chwili otwarcia, w raku 1865, do obecnej chwili, w 
nowym lokalu, specyalnie przysposabianym dla Fotogralił z wszelkiemi możliwemi ulepszeniami i z pa- 
wilonem, posiadającym wyjątkowo korzystne światło dla migawkowych zdjęć i wszelkich fotograficz- 
nych robót.—Pozwalam sobie dodać, że posiadam dyplom Akademii Szłuk Pięknych w Petersburgu. 
Z wysokiem poważaniem Fr. de MEZER. 


KRESZCZATIK 27, d Pastela. 


Zaszczycony Najwyższemi Nagrodami 
ICH CESARSKICH MOŚCI, 


oraz licznemi nagrodami na krajowych i zagran. wystawach. 


= Do wynajęcia 


4 pokoje, kuchnia, z UA W Bibik. 

Bulwar Nr lv. O warunkach spytać w od- 

dziale kijowskim „Produgol* Mikołajowska 
* Nr 9, od 10 do 12 rano. 10936-1-2 


10012 - 10—14 


- Dom Handlowy 
N. Gla 


„Terpiłowski i 


Kijów, Aleksandrowska Nr 49. 
Poleca wyroby reprezentowanych pierwszorzędnych krajowych i zagranicznych 
firm: transmisye i odlewy Tow. Akc. Poręba, pilniki i stal fabryki H. 
Hosera, ramki i noże szwedzkie, sita plecione i sztampowane, łańcu- 
chy, siarkę sycylijską i t. p. 10 -- 1O817- 8 


Wystawa 
PRZEMYSŁU LUDOWEGO 


w Muzeum Miejskiem 


otwarta codziennie od y. 10-ej do 5 pp. 
Od g. 3 do 5-ej dumki ludowe wykonywu- 
je Kobzarz Kuczerenko. 1-10657-3 


lay „DIA 


Wielka Włodzimierska 49 
Sprzedaż wódek po cenie monopolowej, 


z raporti imi kowe 
Fabryka kwiatów sztucznych 
M. Ferster 


znajdująca się przy magazynie Noccolini 
Prorezna Nr. 3; przeniesioną została do 
łokalu pod Nr. 13 przy tejże ulicy wejście 
frontowe. 10—10556—10 


Moskiewski Dom Handlowy 


|. PECHOWICZ i Syn 


Telef. 2177. 


Owzymano w wielkim wyborze na sezon wszelkie nowości krajowych i zagranicznych 
fabryk. Na czas kontraktów za gotówkę rabat 15%. 10647—4 


Aleksandrowski plac. 


Dr. A. Puławski 


b. dyrektor zakładu leczniczego w Nałę- 
czowie zamieszkał w Warszawie, Żóra- 
wia 22, telefon 25-75. Przyjmuje cho- 
rych od g. 4 6 po poł. 3—10941 —2 


Dentysta-lekarz D 10-10972-2 


Wł. Starańczak 


przyjmuje 10- 2 i 5—-7. Puszkińska 3 m. 2. 


L LL 2—1uU405 
Jeżeli pragniesz szybko powrócić do zdrowia, to radzę Ci zażywać Prawdzie 
we Mineralne Sodeńskie Pastylki Fay'a, stosując się do dołączonego 
do każdego pudełka przepisu doświadczonego lekarza. Pastylki Fay'a zawie- 
rają w formie skoneentirowanej wszelkie części składowe od wieków przez le- 
karzy zalecanych źródeł leczniczych Ne lI[ i XÆ XVIII miejscowości kuracyjnej 
Soden w Taunusie. Ę 
Cena pudelka 70 kop. we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
„ Należy przyjmować tylko pudelka opatrzone prospektami w języku poł- 
skim i rosyjskim i zwracać uwagę na nazwisko „Fay“. 
Skład główny w Kijowie: Południowo-Rosyjskie T-wo Handlu Towarami Apteczn. 


W sali klubu Komercyjnego po przed- 
stawieniu = 

R: Lenca Znaleziono broszkę. 
Wiadomość Wielka-Żytomierska %* 38 m. 
6 od godziny 3-ej — 4-ej. 3—10962—3 


Bławatny Magazyn 
D. ALEKSIENKO 


Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór rosyj- 
skich i zagranicznych jedwab., wełnian., su- 
kiennych i bawełn. materyałów. 
Prorezna, pierwszy magazyn od Kreszcza- 
tiku obok cukierni „Georges'a. 
„-11044—1 


Dyplomowany Technik leśny 

JAN CZAPLICKI 3-11016 L 
Urządzenia, szacunki i oceny, sztuczne upra- 
wy, administracye, peryodyczne inspekcye. 
Pośrednictwo w kupnie-sprzedaży lasu, w 
zakupach doborowych nasion i narzędzi. 
Bliższych „objaśnień udziela p. K. Grabow- 
ski w biurze L. Zdrojewski i K. Grabowski. 
Warszawa, ul. Kopernika 10 m. 14, tel. 56-33. 


-AGRONOM „a, 


„—=10978—1 


TOWARZYSTWO 


„Antoni Erlanger" 


Kijów, Kreszczatik Nr. 12. Telefon 480. 
BUDOWA MŁYNÓW, oraz sprzedaż maszyn i przyrządów młynarskich. 


Zarząd Humańskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu, 


Zawiadumia pp. pełnomocników, że Ogólne Zebranie odbędzie się w dniu 
I5-ym marca 1909 roku o godzinie 6-ej po południu w lokalu Towarzystwa. 


PORZĄDEK OBRAD: 


1 11013- 1 


1) rozpatrzenie sprawozdania za rok 1908 i rozkład zysków, 

2) rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu wydatków na rok 1909, teoretyk, Pie i * aż, W Po OWA 

3) w :ztonk; 7; : iej " ; h - gosp., zarządzał samodzielnie w „Ks. Po- 

) Paa pal”! na miejsce ustępującego z kolei p. T. Z. || znańskiem (sześć lat w gub. kijowskiej). Po- 
GU, dejmuje się reorganizacyi gospodarstw. 

4) wybory członków Rady, Pierwszorzędne rekomendacye. Wymagania 

ò) wybory członków Komisyi Rewizyjnej, Skromne. Związek oficyalistów rolnych. Ki- 


jów, Kreszczatik 42 m. 29 dla A. P. 


6) Sprawy bieżące. 
Na zasadzie $ 38 Ustawy Towarzystwa zebranie pełnomocników jest 
prawomocnem bez względu na ilość przybyłych ua nie pełnomocników. 


EREDE EEEE E E EE DKOKSESZRZSZ 
Ostatni raz na kontraktach! 


DOM HANDLOWY SAMEDOWYCH 


Kontraktowy dom, na piętrze, i-szy pokój na prawo 
W tym roku przywiózł ogromny zapas towarów 


ostatni raz 
poleca najlepszych gatunków 
„skie, lekińskie, kołdry, szale iedziałek A 
Dywany perskie, lekińskie Jedwabne towary „rare Ćwiczenia w P. T. G. W poniedziałek. Chłop 


kaukaskie i inne: - ARA > SR 
. = A | 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
i i czes i i ; i A - raj CJ do lat 3 , 

od 5 rubli do 2,000 rubli. pa voor noże A” kolo- RA | 81/,—91/,. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 

Firma kupuje stare dywany i zamienia takowe na nowe. druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 

IZ ZIN RI DHX ŻIATZAJAAJ © | niowie: 6—7. — Czwartek. Chiopcy do lat 14: 

EE SA SA SEE ASSE EE EEE (PSOCZSP APIS KO CEE 5—6; druhinie: 61/,—9!1/,. — Piątek. Pauienki 

do lat 14: 5—6; drabinie: 6---7; uczniowie: 1—8; 

druhowie: 9—10. —- Niedziela. (Goście: 10-11 

zrana. 

Biuro klj. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 

Żytomierska Nr B, utwarte każdodzienuie od 10 
do 3-8ej, oprócz świąt i niedziel. 


Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnioh w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjąć od 11—!. 


-m zam 


Do dzisiejszego numedu 
dołączamy prospekt kul- 
tywatorów „Ślązak”, 


KALENDARZ. 


24 (9) Macieja Ap. 

Biure Tow. Iewmta (Kroeszczalik | klub 
<Oguiwo»), otwarte od 10 do 3 po poludniu 
codzionnie oprósz niadzie! i *wiąt, 


4—10786—2 


ROSZ ZZ ZS AC ACZ 


KW 
KE 


Koniczynę czerwoną 


swarantowaną, czystą od kanianki wysoko % kiełkującą poleca dom rołn-handlowy 


SCHMIDT & ZABŁOCKI w 


Bibikowsski bulwar Nr. 4. 
A . PET = EC: z 
Kup ujemy również w każdej ilości koniczynę czerwoną, tymotkę. Upra- 


szamy 6 próby i oferty. 8- L0821-—5 


wybuchem wojny, minęło. 
czeństwo wojny jest dziś zianiejszone— 
usunięte nie jest. 
kojowej polityki Francyi i Anglii także 
gabinet petersburski przechylił się na 
stronę pokojową. 
petersburskiej 
jest niewątpliwie 
objawem pokojowym. 


tów zachodnich z wyjątkiem 
miec i do Austryi, wysłana również, a 
może przedewszystkieni do Petersbur- 
ga, była robotą zamówieną, aby mogła 
uzasadnić samoistne działanie i bezpo- 


pod względem 
celów polityki rosyjskiej nie pozostawia 
żadnych wątpliwości. 


wszystkiem na notę serbską i na wy- 
rażone w niej zamiłowanie rządu serb- 
skiego do polityki pokojowej, oraz wy- 


zażegnaną została i obecnie otwartą jest 


dapeszt? 


naród nie polityczny, lecz wojowniczy, 
naród, który nie rozumie dyplomacyi, 
ale umie walczyć o wolność i umierać 
za ojczyznę. 

A jednak na tę drogę musi wejść 
Serbia, tego wymaga jej dobro, tylko 
na tej drodze są zwycięstwa. Tym- 
czasem w tej właśnie chwili, kiedy po- 
kojowe załatwienie sporu stało się 
blizkiem, podniosły się pretensye Au- 
stryj i wyłoniły się nowe trudności. 
Austrya chce bezpośrednio załatwić 
sprawę z Serbią między Wiedniem a 
Belgradem bez pośrednictwa mocarstw 
trzecich. Austrya nie chce dopuścić 
do konferencyi europejskiej, wiedząc, 
że „konferencye są najwłaściwszym 
wstępem do wojen*, nie chce pośred- 
nictwa Rosyi, obawiając się przewagi 
Rosyi na Bałkanach: utrzymania 
wpływu nowego panslawizmu. Austrya 


Nastroje. 


—0)— 


Wielkie naprężenie, grożące lada dzień 
Niebezpie- 
Pod 


wpływem po- 


Ogłoszona depesza 
agencyi telegraficznej 
bardzo pożądanym 


Serbska nota, rezesłana do gabine- 
do Nie- 


średnią interwencyę Rosyij w Belgra- PA : : j 
dzie. Depesza petersburskiej agencyi | Shce układać się bezpośrednio A Ser- 
telegraficznej — urzędowy głos Rosyi— (91% A są i tacy w Austryi—i to nie 


najmniej potężni, którzy nie chcą żad- 
nych rokowań, lecz dążą wprost do 
wojny, rozumując w ten sposób, że 
szkoda przygotowań wojennych, zapa- 
sów, szkoda milionów wyrzuconych na 
strategiczny pochód, który już się ro 
zwinął, szkoda dobrej szansy, która 
może się drugi raz nie powtórzyć. 

I dlatego, chociaż napięcie ustało 
i gorączka wojenna minęła, sytuacya 
wcałe nie jest tak różową, jakby nie- 


jasności i oświetlenia 


W depeszy tej powołano się przede- 


parcie się wszelkich zamiarów agresy- 
wnych. Serbia oświadczyła w niej go- 
towość oddania swych spraw i intere- 
sów pod rozstrzygnięcie wielkich mo- 


caistw. poprawnym  optymistom wydawało 
Jako odpowiedź na tę deklaracyę się. l l 
serbską, gabinet petersburski ogłosił Trzeba się wsłuchać w mowy, wy- 


powiedziane przed kilka dniami na 
sejmie węgierskim, i to w Izbie ma- 
gnatów. Przermawiało dwu prezyden- 
tów gabinetu, jeden obecny, drugi by- 
ły: hr Stefau Tisza i dr. Al. Wekerle. 

Hr. Tisza wypowiedział wielką pro- 
gramową mowę polityczną, która może 
być wstępem do późniejszej karyery 
w polityce zagranicznej. Hr. Tisza za- 
jął się głównie polityką Anglii i kry- 
tykował w sposób dotkliwy politykę 
sekretarza stanu sir Edwarda Greya. 
Naród angielski, który na Węgrzech 
jest najbardziej szanowany, posiada w 
polityce zagranicznej nieszczęśliwą wła- 
ściwość. Angielska opinia publiczna— 
nieraz bez znajomości szczegółowych 
stosunków — jest bardzo rączą w wy- 
dawaniu sądów o zachowaniu się in- 
nych narodów. Naród angielski jest 
tkliwy na mniemane naruszenia praw 
ipnych narodów — jeżeli te prawa nie 
należą do angielskiej sfery panowania. 
Naród angielski nminiema, że niejako 
od Pana Boga otrzymał boską misyę 
sądzenia iunych mniej rozwiniętych 
narodów, aroguje sobie prawo chwale- 
nia lub ganienia, słowem wydawania 
sądów. Właściwość vaku może mieć 
bardzo idealną podstawę, ale czasowo 
może mieć niebezpieczne skutki dla 
pokoju europejskiego i dla owych przez 
angielską sympatyę zepsutych intere- 
sów. Przy tej sposobności węgierski 
półpanek powołał się na losy narodu 
polskiego i wytykał Anglii, że przez 
swą sympatyę przed +6 laty pchnęła 
go w nieszczęście. Wypominał Anglii, 
że zawsze sympatyżowała % podbitymi 
narodami i umiała tylko krytykować 
postępowanie Austryi i Rosyi. Takry- 
tyka tylko szkodziła interesom pokoju 
i tym narodom, dla których naród an- 
gielski objawiał sympatyę. Anglia zaw- 
sze temi sympatyami robiła tylko na- 
strój, pobudzała umysły, mnożyła kon- 
flikty, a kiedy należało z tych sympa- 
tyi wyciągać konsekwencye. to polity- 
cy angielscy okazywali się zawsze zbyt 
roztropnymi i za bardzo praktycznymi 
realnymi politykami, ażeby dla pięk- 
nych oczu któregokolwiek narodu 
chcieli krew angielską przelewać. Ten 
sam objaw mutatis mutandis daje się 
obecnie zauważyć. Dla zwiększenia 
angielskiego wpływu w Konstantyno- 


swą depeszę, w której oświadcza, że 
polecił rosyjskiemu posłowi w Belgra- 
dzie, żeby udzielił rządowi serbskiemu 
przyjacielskiej rady wytrwania nadal 
w swych pokojowych zamiarach, które 
Rosya z prawdziwem zadowoleniem po- 
witała. Gabinet rosyjski bowiem jest 
prze':.onany, że takie właśnie pokojowe 
zachowawie się Serbii najbardziej od- 
powiad: obecnemu politycznemu poło- 
żeniu interesów Serbii. Wie bowiem 
o tem dobrze gabinet petersburski, że 
oświadczenie Serbii, domagające się 
rozszerzenia terytorya!nego Serbii, ani 
sympatyi, ani poparcia wśród mocarstw 
nie znalazłoby, a gdyby Serbia prz 

tem żądaniu o probe Td Sade: 
by do konfliktu z Austryą. s 

Wobec tego zaś, że Serbia wypowie- 
działa gotowość zastosowania się do 
życzeń mocarstw, gabinet petersburski 
doradza Serbii, aby kategorycznie o- 
świadczyła, że przy żądaniu terytorya|- 
nych nabytków nie obstaje i we wszyst- 
sich na porządku dziennym będących 
kwestyach zdaje się na rozstrzygnięcie 
mocarstw. 

Do tego życzenia gabinetu petersbur- 
skiego Serbia zastosowała się i dziś już 
wiadomem jest, że rząd serbski zrezy- 
guował z żądania nabytków terytoryal- 
nych. 

Tym sposobem Rosya uczyniła, co 
chciały mocarstwa. Co prawda, Rosya 
wysunęła się jako mocarstwo, prowa- 
dzące politykę na Bałkanach, i to może 
być niemiłem Austryi. Ale zaprzeczyć 
nie podobna, że dzięki interwencyi ga 
binetu petersburskiego wojna z Serbią 


droga rokowań. 
Co w takiej chwili robi Wiedeń i Bu- 


Oto zamiast podziękować za pośred* 
niectwo pokojowe, zamiast rozpocząć ro- 
kowania, wynajduje same formalne tru- 
dności. 

Wiedeń się gniswa, Budapeszt obu- 
rza. Polityka austryacko-węgierska nie 
chce dopuścić wpływu decydującego 
Rosyi na Bałkanach, a w szczególności 
w Serbii, i proponuje Serbii bezpośre- 
dnie załatwienie konfliktu z pominię- 
ciem wszelkich pośredników. 

Austrya żąda od Serbii formalnego 
oświadczenia, że zrzeka się pretensyi 


terytoryalnych, że urzeka się żądania polu sir Edward Eg, A BP Eo- 
autonomii Bośnii i Hercegowiny, i żąda|KSJi począł szeroko ten takt omawiać 
itak przedstawił wypadki w Turcyi, 


od Serbi:, aby w sposób właściwy pro- 
siła o koncesye ekonomiczne. Austrya 
chce upokorzyć Serbię. I w tej poli- 
tyce Austryi tkwi znów niebezpieczeń- 
stwo konfliktu i to nietylko z Serbią, 
ale konfliktu znacznie poważniejszego. 

Rozstrzygnięcie obecnie leży nie w 
Belgradzie, lecz w Wiedniu. 

Dla rządu serbskiego nie będzie ła- 
two poddać się zupełnie woli mocarstw 
i spełnić żądania, podyktowane przez 
gabinet petersburski. Należy wmyślać 
się w psychologię narodu, dobijającego 
się swej samoistności i niezależności 
politycznej, aby zrozumieć, ile pokona- 
nia własnych ambicyj, ile wyższości 
wymaga polityka, wskazana Serbii przez 
Rosyę. 

Nie łatwo jest dla gabinetu Nowako- 
wicza, który przypadł do steru jako 
gabinet wojenny, przemienić się w je- 
dnej chwili w gabinet rezygnacyi. Nie 
łatwo spuścić z tonu i od głośnych i 
hałaśliwych wojennych fanfar dojść 
do umiarkowania politycznego, które 
nakazuje Serbii udać się do Wiednia 
z prośbą. 

Już to samo jest polityczną Kanosą, 
a cóż dopiero forma, której żąda Au- 
strya. Wdać się w pokorę, zrezygno- 
wać ze wszystkiego i prosić jak petent 
w Wiedniu, to polityka rezygnacyi, na 
którą nie tak łatwo może się zdobyć 


jak gdyby po ogłoszeniu konstytucyi 
miały nastąpić w Tureyi zaraz od jed- 
nego zamachu idyliczne arkadyjskie 
stosunki, wiekowe przeciwieństwa i 
tarcia ustały i pokojowy wolnościowy 
rozwój wszystkich ludów w Turcyi 
miał zapanować. Po długiej polemice 
z angielskim ministrem hr. Tisza oma- 
wiał sprawę Serbii i zajął wobec Ser- 
bii stanowisko nieprzejednane, przyczy- 


szy, jest opieka innych mocarstw nad 
Serbią. 

Stosunek Austryi do Serbii jest wy- 
łącznie sprawą tych dwu państw i nikt 
w Europie nie ma prawa mieszać się 
do tych spraw. 

To samo powtórzył obecny prezydent 
gabinetu węgierskiego dr. Al. Wekerle. 

Rozprawa ta wskazuje, że na Wę- 
grzech istnieje stanowczy opór przeciw 
interwencyi trzech mocarstw w Bel- 
gradzie. 

I dlatego, chociaż sytnacya niewątpli- 
wie polepszyła się i jest na drodze po- 
kojowej — jeszcze daleko do zupełnego 
uspokojenia. 


E 


Z o M 


ną wszystkiego złego, zdaniem hr. Ti-|P 


Ministrowie galicyjscy. 

Pierwszego ministra dostała Galivya prze- 
lotnie w osobie Kazimierza Grocholskiego, Za- 
siadł on w gabinecie hr. Hohenwarta (1871) Po- 
został jeszcze w gabinecie przejściowym fulzge- 
thana (1871). 

Dopiero Floryan Ziemiałkowski (1873—1855) 
zapoczątkował szereg stałych ministrów 
cyjskich. 

Następni byli: Filip Zaleski (1888 — 1893). 
Apolinary Jaworski (gabinety Windischgraetza 
i Kielmanusegga 1893 do 1895); Leon Biliński 
(kierownik ministeryum galicyjskiego w pierw- 
szych tygodniach gabinetu Badeniego 1895) dr 
Rittner (gabinet Badeniego 1895 — 1897), Her- 
man Loebl (gabinet Gautscha 1897 — 1898), 
Adam Jędrzejowicz (gabinet br. Thuna 1898 
1899), Kazimierz Chłędowski (gabinety Claregu 
i Witteka 1899 — 1900). hr. Wojciech Dziedu- 
szycki (1906 do 1907, Dawid Abrahamowicz 
od 1907 urzędował dotychczas. 

Na 36 lat — 11 ministrów. 
miałkowski urzędował 15 lat. 

Obecnie ministrem został d:r Władysław Du- 
lęba. | 

Nowy minister urodził się w Krakowie 
w roku t851, w Krakowie ukończył giimnazyum 
i kształcił się początkowo na wydziale prawnym 
wszechnicy lwowskiej, a następnie na uniworsy- 
tecie w Wiedniu. a 

Tam był przez pewien czas prezesem stowa- 
rzyszenia młodzieży polskiej uniwersyteckiej 
«Ognisko», zaś po ukończeniu wyższych siudyów, 
jako oficer rezerwy, brał udział w konferencyi 
bośniackiej. | 

Jako adwokat osiadł d-r Dulęba we Lwow 
gdzie zajął poważne wśród tamtejszej palon % 
polskiej stanowisko, Zwłaszcza jako obro. R 
w sprawach karnych odznaczał się spoko, Se 
i zręczuością w stosowaniu ustaw. W wielu 
rozęłośnych swojego czasu prosesach, jak Da- 
brjańskiego, studentów w Tarnopolu i w. in. 
występował d-r Dulęba jako jeden z najzdul- 
niejszych obrońców. Izba adwokacka lwowska 
mianowała go członkiem swojej rady dyscypli 
narnej, a uastępnie prokuratorem i członkiem 
wydziału. 

W życiu publiczaem Lwowa brał d-r Dulęba 
wybitniejszy udział od roku 1889, w którym wy- 
brano go po raz pierwszy do rady miejskiej. 
W lwowskiej radzie miejskiej zasiada też stale 
do dzisiaj. 


gali- 


Z tych d-r Zie- 


Z Koła i z Dumy. 


Petersburg, dn. 21 lutego. 


Wbrew  przewidywaniom, sprawa 
chełmska nie wejdzie podczas sesyi 
obecnej na porządek dzienny obrad 
Dumy. Nawet nie będzie zapewne 
wniesiona do Dumy. Jeden z posłów 
polskich mówił mi: 

— Wiem z najlepszego źródła, że 
projekt gub. chełmskiej, jakkolwiek już 
zatwierdzony przez radę ministrów, nie 
będzie przed latem wniesiony do Dumy. 
Natomiast spodziewać się należy, Że 
wniesienie to bezwarunkowo już nastą- 
pi w jesieni, tak, aby podczas przyszłej 
Dumy sprawa mogła być w obu cia- 
łach prawodawczych ostatecznie zała- 
twiona. 

Na zwłokę mogły wpłynąć zarówna 
względy ogólne, całkiem chwilowe, a nie 
sprzyjające podnoszeniu takiej kwestyi 
„Słowiańskiej“ w tych słowiańskich 
czasach, jak potrzeba opracowania do- 
datkowych przepisów, związanych z 
tworzeniem nowej gubernii, choćby 
przepisów o wyborach do Dumy i Rady 
Państwa. Na opracowanie takie potrze 
ba czasu i ludzi, tymczasem p. Stoły- 
pin podobno uskarża się, że mu brak 
jednego i drugiego. 

Ten brak, jak mówią w sferach biu- 
rokratycznych, wpływa także na po- 
wolność w opracowywaniu projektu 
samorządu miejskiego dla Królestwa 
Polskiego. W ministerstwie spraw we- 
wnętrznych utrzymują, że pom 
„zdwojonego etatu urzędników“ i 
każdego z nich wymagana jest p 
szalenie natężona, wobec mnóstwa spraw, 
które ministerstwo podjęło. Więc dla 
Królestwa poprostu już nie starczy cza- 
su. Taki ma być jedyny powód zwło- 
ki z wniesieniem do Dumy projektu 
samorządu. 

Se non é vero, Ê ben trovato. Sa 
jednak sceptycy, którzy więcej pokła- 
dają wiary w inną wersyę. Mianowi- 
cie, że skoro wypada ze względów 
ogólnych powstrzymać się z projekten: 
chełmskim, to niech już i samorząd 
poczeka. Bo jedno jest z drugiem 
splątane, aby Światło nie pozostało bez 
cienia, aby, poznawszy złe, lepiej za- 
smakowano w dobrem. | 

Zresztą, gdyby nawet oba projekty] 
wniesiono teraz do Dumy, to już niej 
byłoby czasu na ich rozpatrzenie. Wła- 
śnie bowiem, w tych dniach dopiero 
rozpoczęto rozprawy budżetowe, którę 
zapewne nie zakończą się wcześ: iej. 
niż w jakiś miesiąc po Wielkanocy. 
To znaczy około połowy maja n. st. 
Dumie pozostanie zatem du końca se- 
syi jakieś 6 tygodni, na ktorych umie: 
jętne spożytkowanie czeka mnóstwa! 
kwestyi, że wymienię tylko dopełnienia 
do praw agrarnych, sąd miejscowy, 
rawa © wolności sumienia i z parę se- 
tek drobnych, ale pilnych kwestyi 
znaczenia czysto lokalnego (4 ła osła- 
wiona oranżerya w Dorpacie). 

Jeszcze nie wiem dokładnie, jaki 
udział wezmą polacy w rozprawachj 
budżetowych, bo nad nim naradzają: 
się właśnie w tych czasach oba Kołaj 
Tak np. niewiadomo jeszcze dotąd, czy 
Koło wystawi swego mówcę przy roz 
patrywaniu budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Jeśli ta kwestya będzie 
rozstrzygnięta w sensie negatywnym 
to w każdym razie Koło złoży odpa 
wiednie krótkie oświadczenie, w którem 
scharakteryzuje swój stosunek do da 
nego budżetu. Co się tyczy Koła li 
tewskiego, to ono wysyła na trybune 
przy rozprawach nad tym  budżeten 
swego prezesa, posła wileńskiego Mond 
twiłła, który, wypowiedzi:wszy ogóln 
dezyderaty, zwróci także uwagę na nie 
wykonanie praw i uchwał, d tyczącyct 
Litwy. 

W poszczególnych kwestyach, zwią 
zanych z budżetem ministerynm spray 
wewnętrznych, ma mówić puru posłó 
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polskich. Tak np. poseł Grabski będzie 
żądał, aby rząd złożył rachunek z ad- 
ministracyi dóbr, zabranych ducho- 
wieństwu katolickiemu. Możliwem jest 
przy tej sposobności także wystąpienie 
ks. Maciejewicza. Absolutnie koniecz: 
nem jest i przewidywanem szeroko 
motywowane wystąpienie polaków przy 
rozprawach nad budżetem ministerstwa 
rolnictwa. 

Poza już rozprawami budżetowemi 
spodziewany jest udział posła łódzkie 
go, d-ra Rząda, w roztrząsaniu interpe- 
lacyi o związki zawodowe robotnicze, — 
jeśli nb. Duma nie przerwie tych inte- 
resujących i ważnych debatów. A to 
ostatnie jest możliwe, bo pozycya rządu 
jest w tym wypadku wielce niedogodną, 
co większość Dumy chętnie zapewne ze 
chce uwzględnić. Związki zawodowe ro 
botnicze są, jak powszechnie wiadomo, 
jednym z najskuteczniejszych sposobów 
podniesienia ekonomicznego, społeczne- 
go i obywatelskiego tej kłasy ludności. 
Dla nas kwestya ta ma specyalne zna- 
czenie zarówno wobec liczebnego roz- 
woju klasy robotników przemysłowych 
w Królestwie, jak rozpaczliwego ich po- 
łożenia moralnego ! obywatelskiego. Na 
udowadnianie tego stanu rzeczy nie 
potrzeba słów tracić napróżno, bo osta- 
tnie perypetye rewolucyjne złożyły 
krwawe jego świadectwa. Tymczasem 
w królestwie właśnie najwięcej admi- 
nistracya tamuje rozwój życia związko- 
wego, przez co znowu popycha m bot- 
ników pod wpływy żywiołów anarchii 
cznych, uniemożliwiając jednocześnie 
wzrost ich samopomocy i opiekę nad 
niemi dojrzałych klas społecznych. In- 
terpelacya zatem, wniesiona przez so- 
cyalnych demokratów (niestety przez 
nich, -- bo dla tego samego będzie 
z pewnością przez Dumę odrzucona), 
jest na czasie i dotyczy pierwszorzęd- 
nego zagadnienia społecznego. Poseł 
Rząd, jako mieszkaniec Łodzi i znawca 
stosunków robotniczych, będzie miał 
tu wyborną sposobność do podkreślenia 
zasadniczej i praktycznej strony kwe 
styi, jednocześnie zaznaczając prawdzi: 
wie demokratyczne stanowisko Koła w 
sprawach i rzeczach publicznych. Bar 
dzo zatem jest pożądana i potrzebna 
jego mowa. A 

O obecnej organizacyi wewnętrznej 
Koła donosiłem już wam pokrótce. Bę- 
dzie ona inna, niż poprzednio: nie bę- 
dzie już prezydyum, a jego miejsce zaj- 
mie — całe Koło, które, złożone dzisiaj 
zaledwie z 10 członków, bardzo latwo 
może się zebrać i deliberować wspólnie 
nad bieżącemi zagadnieniami politycz- 
nemi i taktycznemi. Nad taktyką Ko- 
ła w samej Dumie będzie czuwała, jnk 
i dawniej, komisya parlan.entarna, wy 
brana obecnie w nowym składzie, w 
składzie mianowicie posłów, którzy sta- 
le uczęszczają na posiedzenia plenarne 
i dlatego są całkowicie au courant 
spraw parlamentarnych. Weszli do tej 
komisyi pp. SŚwieżyński, Harusewiez 
i Jaroński (dawniej składali ją pp. 
Dmowski, Parczewski i Harusewicz), 
t. j. posłowie, mniej pracnjący w ko- 
m'syach, a za to zawsze obecni na po- 
siedzeniach pełnej Dumy. Co się tyczy 
prezydyum, względnie prezesa, to — mó- 
wiąc otwarcie — na to stanowisko w 
Kole nie było odpowiedniego człowieka, 
więc, pomijając wzgląd zasadniczy, czy 
w 10-osobowej grupie potrzebny jest 
prezes, i ze stanowiska praktycznego 
trzeba się było wyrzec dawnej organi- 
zacyi. Będzie to i pewne... utrudnie- 
nie dla polemistów radykalnych, którzy 
lnbią sobie wybierać kozła ofiarnego 
w pojedyńczej osobie. No, ale ci już 
tam sobie jakoś poradzą. 

Dobrą inowacyę w taktyce Koła upa- 
iruję w tem, że postanowiono na przy 
szłość w ważniejszych wypadkach 
motywować stanowisko polskie wobec 
bieżących głosowań. Dotychczasowa 
praktyka sprowadzała tylko same nie- 
porozumienia. Gdy bowiem niewiado- 
mo było, z jakich pobudek Koło oświad- 
cza się za lub przeciw danemu wnio 
skowi, to można było tłumaczyć je so- 
bie w najrozmaitszy sposób. Szeroko 
z tej okoliczności korzystały u nas 
pisma radykalne, a i w Rosyi także. 
Inowacya, jak wyżej, usunie te niepo- 
rozumienia i określi wyrażnie w każ- 
dym wypadku stanowisko Koła. 
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Już z poza zakresu spraw parlamen- 
tarnych dochodzi mię wiadomość, że w 
tych czasach ma być ostatecznie roz- 
strzygnięta sprawa koncesyi na kolej 
Tomaszowsko-lubelską. Zdaje się, że 
konsorcyum polskie nie otrzyma jej 
stanowczo. Natomiast wysunął się ja- 
kiś protejowany biskupa  Eulogiusza, 
„patryota* z rdzennych gubernii wiel- 
korosyjskich, i znalazł poparcie w sfe- 
rach właściwych. Ciekawa rzecz tylko, 
skąd patryota dostanie pieniędzy na 
tak kosztowne przedsięwzięcie w tych 
niepieniężnych czasach? 

Scevinus. 


Objęcie prezydentury 
przez Tafta. 


W piątek w południe nastąpiło uroczysie obję- 
cie urzędu przez nowego prezydenta Stanów Zje 
dunoczonych Williama Tafta. Mimo ogromnej 
niepogody i zawiei śnieżnej tłumy ludzi zaległy 
ulice, przypatrując się pochodowi, w którym no- 
wy prezydeut Taft i były prezydent Roosevelt 
z Białego Domu udali się do Kapitolu. W pa 
radzie inauguracyjnej wzięło udział 25 tysięcy 
chłopa armii związkowej. Właściwa uroczystość 
odbyła się w Sali senatu. Taft wygłosił wielką 
mowę programową, w której podtrzymywał głó 
wne zasady dotychczasowej polityki Roosvelta. 
Przedtem złożył przysięgę na biblię. Roosvelt, 
którego porówno 4 Taftem entuzyastycznie wi- 
tano, wyjechał natychmiast po skończonej cero- 
monii wraz z rodziną do willi swej w Qyster 
Bay. 

W mowie swej zapowiedział Tafi ważne we- 
wnętrzne refurmy prawodawcze, przedewszyst.- 
kiem dalszą walkę przeciw nadużyciom trustów. 
Dalej oświadczył się nowy prezydent za rewizyą 
taryfy celncj oraz za zaprowadzeniem podatku 
spadkowego. Rząd musi mieć wielkie środki fi- 
nansowe w ręku, aby utrzymać silną armię i 
flotę, Fo jest już potrzebne dla podtrzymania 
wadycyjnej zasady Monroego: Ameryk» dla amc- 
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rykanów. Zresztą polityka zewnętrzna Stanów 
Zjednoczonych jak dotąd, tak i nadal, służyć bę- 
dzie cełom pokojowym. To nakazuje także rzą- 
dowi usilne czynić starania w kierunku złago- 
dzenia nienawiści rasowej, jaka się w zacho- 
dnich stanach badzić poczyna przeciw imigracyi 
apońsko-chińskiej. W końcu swej mowy zape- 
wnił jeszcze Taft, że budowę kanału panamskie- 
go popierać będzie wszelkiemi siłami, wreszcie 
poruszył kwestyę położenia na Filipinach i spra- 
wę murzynów w Stanach Zjednoczonych. 

O uroczystościach w Waszyngtonie nadchodzą 
jeszcze następujące szczegółowe wiadomości: 

Od kilku juž dni rozpoczął się wielki napływ 
publiczności do Waszyngtonu. Dzienniki ame- 
rykańskie podają, że przybyło do Waszyngtonu 
250,000 osób. Oddawna już znaleźć nie niożna 
pomieszczenia w żadnym z hoteli. W prywat- 
nych mieszkaniach ceny dochodzą do 10 dolarów 
za jodną nociłóżko. Na «Pensylvania Avenue», 
przez którą pochód nroczysty przechodził z Bia- 
łego Domu do Kapitolu, ceny za wynajęcie okna 
dochodzą do 120 dolarów. Prócz tego wzdłuż 
całej <Avenne» pobudowano trybuny, na których 
najtańsze miejsca kosztują po 10 dolarów. Ustę- 
pujący prezydent Roosevelt przybędzie 'do Kapi- 
tolu ze stacyi kolejowej w otoczeniu senatorów. 
Na stacyi wygłosić ma Roosevelt mowę poże- 
gnalną, 

Całe miasto świetnie iluminowane. Wieczo- 
rem spalono wielkie ognie sztuczne przed Bia- 
łym Domem, Widowisku temu przypatrywały 
się tłumy ludzi. Uroczystość zakończył wspa- 
niały bal na cześć prezydenta. 


Związek oficyalistów na Rusi i jego biuro 
pośrednictwa pracy. 
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Dwuletnie przeszło życie Związku i 
czterokrotne uchwały zebrań delegac- 
kich jasno zaznaczyły, że Związek ofi- 
cyalistów na Rusi, pozostając zawodo- 
wym, dąży do zgodnego współżycia ze 
wszystkiemi warstwami i klasami spo- 
łecznemi, a nie wdając się w żadne 
programy polityczne lub partyjne, wy- 
walczenie lepszej doli pracowników o- 
parł na zasadach samopomocy i ewo- 
lucyjnego rozwoju tak pod względem 
ekonomicznym i fachowym, jak i kul- 
tufalno etycznym. 

Wyżej wymienione hasła, stale i 
konsekwentnie wprowadzane w życie 
przez wszystkie organy wykonawcze 
Związku, zgrupowały przeszło 5,766 
ofieyalistów na Rusi w jedną silną 
korporacyę, świadomą swych celów i 
zadań, zwróciły uwagę całego społe- 
czeństwa na nasz Związek, z którym 
obecnie zaczynają się rachować wszyst- 
«ie organizacye krajowe, bez różnicy 
wiary, narodowości i poglądów poli- 
tycznych. 

Przebywszy pomyślnie okres organi- 
zacyjny, Związek wkroczył na drogę 
urzeczywistnienia swych realnych za- 
dań, t. į. zaspokojenia naglących po- 
trzeb ofieyalistów. 

W tym cełu oprócz kiura pośrednic- 
twa pracy, o którym pomówimy niżej, 
tworzą się w Związku specyalne kapi- 
tały na doraźną pomoc, na stypendya, 
na pensyonaty dla uczącej się młodzie- 
ży, na stałą pomoc pozbawionym pra- 
cy, na pomoc wdowom i starcom, a 
wreszcie uchwalono kapitał na organi- 
zacyę popularno'naukowych odczytów 
i prelekcyi w oddziałach Związku. 

Zapewne, że sumy te, zbierane z 
groszowych oszczędności pracowników, 
nie mogą odrazu wytworzyć znacznych 
kapitałów, ale, składane rocznie w su- 
mie ogólnej przeszło 10,000 rb., dają 
możność wprowadzenia tych instytucyi 
w Życie. jeśli nie wszystkie odrazu, te 
w każdym razie w najbliższej już 
przyszłości. 

Jednocześnie Związek nasz zwrócił 
najbaczniejszą uwagę na biuro pośre- 
dnietwa pracy i na mocy dwuletniej 
praktyki opracowaną została nowa in 
strukcya, w której szczegółowo opisa 
ne są zasady, któremi kieruje się biu- 
ro pracy i eała techniczna manipu 
lacya. Powyższą instrukcyę na każde 
zapotrzebowanie pracedawców biuro 
natychmiastowo bezyłatnie wysyła. 

Wobec czego, nie wdając się w 
szczegółowe wyjaśnienia, zaznaczamy 
tylko, że zadaniem biura pracy jest 
przedewszystkiem zdobycie sobie ogól 
nego zaufania w pośród pracodawców, 
oa których wyłącznie zależy podaż na 
pracę, a to ogólne zaufanie zdobędziemy 
wtenczas tylko, gdy realne korzyści, 
dane obu stronom przez biuro, będą 
tak widoczne, że  zmuszą niejako 
wszystkich w imię własnego dobra do 
zwracania się wyłącznie do naszego 
biura pracy, pomijając różne kantory 
stręczeń lub pokątnych pośredników, 
którzy wyzyskując pracowuinów ol- 
brzymim kurtażem (20 proc- i wyżej) 
nie są jednakże w stanie dać praco- 
dawcom najmniejszej gwaraneyi odno 
śnie do fachowej i etycznej strony swych 
protegowanych. 

W myśl zadań wyżej wymienionych 
biuro nasze wyklucza stanowczo wszel- 
ką protekcyę lub znajomości, a poleca 
tylko tych kandydatów, o których dro- 
gą ściśle konfidencyonalną zdołało ze 
brać dobre i pewne referencye tak z 
fachowej, jak i etycznej strony  kiien- 
tów, przyczem w zbieraniu referencji 
zwrócono główną i prawie wyłączną u- 
wagę na konfidencyonalne referencye, 
otrzymywane od wszystkich pracodaw- 
ców, u których kandydat był na służ- 
bie,i na referencye oddziałów, wyda- 
ne tajnem głosowaniem, po wyczerpu- 
jącej charakterystyce kandydata. Jest 
to nowy czynnik, wprowadzony w ży- 
cie oficyalisty, jest to stała kontrola 
koleżeńska, wchodząca nietylko w fa- 
chową stronę kandydata, ale i w jego 
etyczną i moralną stronę. 

Przedstawiane Świadectwa nie bie- 
rzemy obecnie prawie ped uwagę, bo 
życie nam wykazało, że takowe, wy- 
dane najczęściej z dobrego serca, nie 
odpowiadają rzeczywistości i są wprosl 
unieważniane przez tychże samych 
pracodawców, gdy zwracamy się do 
nich z prośbą o szczerą konfidencyo- 
nalną referencyę. 

Kończąc niniejsze wyjaśnienia i zwra- 
cając uwagę społeczeństwa na biuro 
pośrednictwa pracy Związku oficyali- 
stów, zaznaczyć musimy, że w pracy, 
którąśmy podjęli, pracy niemal nowej, 


trudnej, a tak odpowiedzialnej, nie- 
zbędnym jest udział całego społeczeń- 
stwa i dlatego prosimy o szczerą kry- 
tykę i życzliwą radę, a takowe zawsze 
wdzięcznem sercem weźmiemy pod u- 
wagę i stosownie do tego postaramy 
się stale ulepszać nasze biuro prasy, 
ażeby w  naibliższym czasie zjednać 
sobie kompletne zaufanie i uznanie 
wszystkich warstw społecznych. 

O sympatyi zaś Społeczeństwa dla 
naszego biura pośrednictwa pracy. ani 
chwili nie wątpimy. 

Wiemy dobrze, jak wszyscy praco- 
dawcy, bez różnicy wiary i narodowo- 
ści i niemal bez żadnych wyjątków, 
biorą czynny udział w Kasie emeryta] 
nej, chcąc zapewnić w przyszłości lep- 
szą dolę pracownikom i ich rodzinom. 

Otóż ci sami pracodawcy, którzy z 
takim poczuciem  obywatelskiem są 
skłonni do ponoszenia nawet ciężkich 
materyalnych ofiar na rzecz pracowni- 
ków, zapewne, że równie silnie i sku 
tecznie podtrzymają nasze biuro po- 
średnictwa pracy, które od nich abso- 
lutnie żadnych ofiar materyalnych nie 
tylko, że nie wymaga, ale nawet nie 
ma prawa przyjąć takowych, a prosi 
tylko o szczerą krytykę, życzliwą radę 
i o wyłączne korzystanie z usług na- 
szego biura pracy, które interes obu 
stron ma na celu. 

Tym krokiem ułatwią nam zadanie, 
dadzą możność znalezienia pracy i 
chleba setkom uczciwych i sumien- 
nych pracowników i ułatwią im moż- 
ność należenia do tej właśnie Kasy 
Emerytalnej, którą swą pracą, sercem 
i obywatelskim czynem tak skutecznie 
poparli. 

Jan Lipkowski. 


Zajścia w uniwersytecie 
warszawskim. 


W soboię w godzinach popołudniowych w uni- 
wersytecie wynikło między studentami a władzą 
nniwersytecką zajście, które poriągnęło za sobą 
nietylko interwencyę policyi, lecz i wojska. 

Na razie wiadomo było, iż w gmachu uniwer- 
sytetu w jednej z głównych sal zgromadziło się 
przeszło stu kilkudziesięciu studentów, głównie 
z wydziału filologi znego. którzy w myśl powzię- 
tej podobno już poprzednio uchwały zamierzali 
urządzić wiec studencki. Wieść o tem szybko 
rozeszła się po mieście, gdyż przed gmachem 
uniwersytetn stanął silny oddział żułnierzy, któ- 
rzy, skicrowawszy się w głąb dziedzińca, w części 
otoczyli gmach na zewnątrz, w części zaś udali 
się do wnętrza uniwersytetu. 

W salach uniwersyteckich panował zgiełk 
i wrzawa. Rozl' gały się rozmaite okrzyki i prze- 
raźliwe gwizdanie, którymi witano rektora i pro- 
rektora uniwersytetu. 

, Wkrótce w otoczeniu funkcyonaryuszów poli- 
lyi przybył oberpoliemajster Meyer, a w niespeł- 
na pół godziny potom z wnętrza gmachu kordon 
żołnierzy wyprowadził 170 studentów, odstawiając 
ich do cyrkułu na Nowym-Swiecie. 

Według objaśnień z kół urzędowych, prze- 
bieg zajścia był następujący: 

Grupa studentów, wbrew zarządzemom rekto- 
ra, urządziła wiec, na którym chciano uchwalić 
zbiorowe żądanie wprowadzenia w nniwersytacie 
warszawskim na wzór uniwersytetów rosyjski, h 
egzaminów poszczególnych z każdego przedmio 
tu, zamiast półrocznych, jakie się miały obecnie 
rozpocząć. 

Gdy zawiadomiony 0 zgromadzeniu rektor 
uniwersytetu zjawił się na saii i zażądał prze- 
rwania obrad, studenci wszczęli hałas i gwizda- 
nie. Rektor zawiadomił o tem komisarza poli- 
cyi, który też przybył do uniwersytetu i wezwał 
studentów do rozejścia się. Wówczas kilku sta- 
dentów opuściło wprawdzie salę, reszia jednak 
w dość pokaźnej liczbie usiłowała z powrotem 
nawiązać przeruane obrady. 

Wskutek tego komisarz zawiadomił o uporze 
stadeatów oberpolicmajstra, który, gdy przybył 
na miejsce, ponowił żądanie komisarza, wzywa- 
jąc jednocześnie wszystkich studentów do podā- 
ula swych nazwisk, 

I tym razem część tylko przychyliła się do 
żądania, reszta kategorycznie odmówiła legity- 
mowanmia się, wobec czego wezwane zostało woj- 
sko, a oberpolicmajster, zalecając studentom spo- 
kojne poddanie się działaniu przepisów o wzmo- 
cenionej ochronie, rozkazał wszystkich aresztować. 

Przeprowadzeni do cyrkułu aresztowani sta- 
denci poddani zostali złozeniu dokładnych swych 
adresów, poczem grupami rozesłani zostali do 
cyrkułów, w których zamieszkują. 

Komisarze tych cyrkułów, otrzymawszy polc- 
cenia dokładnego wyjaśnienia osobistości aroszto- 
wany'h stadentów, uwalniają ich obecnie w mia- 
rę stwierdzenia tożsamości osób, gdyż powstało 
przypuszczenie, iż wśród aresztowanych znajdują 
się osobistości przebrane tylko za studentów. 

Dotychczas uwolniono zaledwie połowę. 

Wieczorem oberpolicmajster wydał rozporzą- 
dzenie do policyi, aby woboe spostrzeżonego 
wrzenia wśród studentów uniwersytetu warszaw- 
skiego — pilnie przestrzegano przepisy, zabra- 
niające chodzenia i gromadzenia się grupami 
na ulicach i wogóle zwracała na studentów szcze- 
gólną uwagę. 

Dotychczas, wbrew pogłoskom, żadne ogłosze- 
nie o przerwie wykładów nie ukazało się. 


Zatarg bałkański. 


Zbrojenie Austro Węgier. 


„Zeit* donosi o przygotowaniach i 
zbrojeniach, poczynionych przez Austro- 
Węgry w ostatnich 4 miesiącach. W je- 
sieni, gdy rozyoczął się konflikt z Ser- 
bią, sytuacya wojska austro-węgierskie- 
go była najniekorzystniejszą wob c za- 
stoju, panującego w armii z powodu 
konfliktu z Węgrami. W przeciągu 
czterech miesięcy jednak zrobiono tyle 
dla armii, że jej sprawność i bitność 
stol na wysokości równej wszystkim 
pierwszorzędnym armiom europejskim. 

Następnie podaje „Zeit“ szczegóły 
zarządzeń wojskowych i zbrojeń, doko 
nanych w tym czasie. Między innemi 
wyposażono artyleryę w nowe armaty, 
których nabyto 1968. Dalej w części 
już nastąpiło, a w części nastąpi w naj- 
bliższym czasie zaopatrzenie pułków w 
karabiny maszynowe w ilości 2800. 

Koszty tych przygotowań wynoszą 
już przeszło 160 milionów koron. Ka- 
żdy dzień utrzymania wojska w tym 
czasie w Bośnii i Hercegowinie kosztu 
je 130,000 koron. Razem koszty utrzy 
mania wojska w Bśnii i Hercegowivie 
wynoszą dotąd przeszło 30 milionów 
koron. 


Zakaz przewozu broni. 

Słychać, że z powodu kroków kilku 
mocarstw, dążących do utrzymania po- 
koju, wielki wezyr przyrzekł zakazać 
przewozu materyału wojennego zaró- 
wno dla Czarnogóry, jak dla Serbii. 
Serbia zamierza przeciwko temu zapro 
testować i zażądać ewentualnie 20 mi- 
lionów franków odszkodowania za za- 
kaz przewozu materyału wojennego, na 


który to przewóz dawniej zezwolił wiel- 
ki wezyr. 4 

© 

S „Szna wiadomość. 

„Lokal AŃ'eiger* donosi: Tajemnica: 
dlaczego tak sprzeczne wiadomości o 
uchwale serbskiej rady  ministeryalnej 
doszły do publicznej wiadomości, jest 
już wyjaśniona. Oto minister spraw 
zewnętrznych, nie wiedzieć z jakiego 
powodu, użył niesłychanego podstępu, 
dając reprezentantom mocarstw każde- 
mu inną odpowiedź. W ten sposób 
powstała w gabinetach europejskich i w 
prasie taka gmatwanina, że dotąd je- 
szcze nie wiadomo, jaką rzeczywiście 
byłaruchwała. Ten postępek ministra 
spraw zagranicznych wywołuje krytykę 
bardzo niepochłebną. 


Wydalenie korespondenta. 


Specyalny korespondent „Lokal An- 
zeigera* telegrafuje do swego dzienni- 
ka z Zemunia, że rząd serbski wydalił 
go z Belgradu. 


L izb prawodawczych. 


„X Wiadomość o utworzeniu specyalnej komi- 
syi dla opracowania planu odbudowania marynar- 
ki została zakomunikowana komisyi budżeluwej 
przez ministra marynarki, Wiadomość ta wywa- 
rła na postach ogromne wrażonie i została przy- 
Jęta z ogólnem zadowoleniem. Pomimo to, po 
dłuższej dyskusyi, w której zaznaczono między 
innemi, że planu budowania pancerników jeszcze 
niema, komisya, jak to wiemy z telegramów, od- 
mówiła kredytu na panrermki większością wszy- 
stkich głosów przeciwko jednemu. Październi- 
kowcy w utworzeniu specyalnej kowmisyi do spraw 
marynarki widzą muralne zwycięstwo Dumę. ©- 
pozycya zaś twierdzi złośliwie, Że rola Duwy po- 
legala tu tylko na poparciu Stołypina. On bo- 
wiem faktycznie odniósł tu zwycięstwo, stając na 
czele nowej komisyi. 


ZAW kuluarach opowiadają, że ostre wystą- 
pienia prof. Aleksiejenki i bar, Meyendorfa za- 
chwiały stanowisko ministra skarbu. 


X W piątek Dnma pracować nie będzie... 
ponieważ październikowcy pragną dać posłom mo- 
żność uczestniczenia w obchodzie jubileuszu Su- 
worina. 


X Październikowcy zamierzają podobno przy 
rozwazaniu preliminarza ministerstwa Spraw we- 
wnęirznych zninicyować nowy kurs polityki. Gu- 
czków ma wystąpić z mową, w której zaznaczy. 
że dla przywrócenia normalnych waronków ży- 
cia należy znieść wszystkie stany wyjątkowe. 
inni mówcy wykażą, iż działalność sądów wo- 
jennych musi być ograni:zoną, a kara śmierci 
stosowana tylko w razach wyjątkowych. 


X Biuro frakcyi październikowców rozważało 
sprawę wystąpienia Guczkowa w kwestyi bal- 
kańskiej. Wyniki narady są utrzymywane w 
ścisłej tajemnicy i nawet członkowie frakcyi nic 
o tem nie wiedzą. 


X,W kuluarach mówią wiele o wielkiem 
zmniejszeniu się wpływów prawicy w sferach, 
Między innemi uważają za sympiomatyczne wy- 
Stanie znanego działacza reakcyi, duchow nego 
Wostorgowa, na wschód, dla wizytacyi misyi 
prawosławnych. 


| w ĀE 
Z prasy rosyjskiej. 
Dzień 19 Rata święcą „Słowo*, 


„Rirez* i „Ruskija Wiedomosti* jako 
roczn cę narodowego Święta — uwłasz 
czenia włościan. Zs wszystkich jednak 
artykułów, poświęconych tej rocznicy, 
przebija pesymizm. Między innemi czy 
tamy w „Rusk. Wiedom.*: 


«Wielki czyn 19 lutego 1861 roku naturalnie 
pozostan:e na zawsze wielkim czynem w historyi 
państwa rosyjskiego, Potomkowie z rozrzewnie- 
niem będą rozpamiętywali ten jasny promień, 
który rozświetlił ua chwilę posępne zycie ludu 
rosyjskiego. Ale cóż oprócz uczuć gorzkiej krzy- 
wdy moze wywołać to wspomnienie w nas, wi- 
dzach ostatniego aktu półwiekowej tragedyi wy- 
rzekania się wielkiego spadku, świadkach ostat- 
n usiłowań zgaszenia słabych jiskierek świa- 
tła? 

«Uwłaszczenie z ziemią! — stało na szlan- 
darze reformy włościańskiej. Aui ziemi. ani 
wolności!—było dewizą ich przeciwników. 19-40 
lutego odnieśli zwycięstwo c! pierwsi, ale zwy- 
cięstwo niezupełne. A teraz u końca półwieko- 
wej walki tych samych dwóch zasad wypada 
skonstatować, Ż6 niezupełne zwyciestwo było i 
nietrwałem. Żadna z dodatnich stron reformy 
włościańskiej nie rozwinęła się zupełnie.» 


Przytaczają następnie „Ruskija Wie- 
dom»sti* historyę reformy, podkreśla 
jąc to wszystko, co ją  wykoszlawio. 
A więc samowola „stanowych“, spraw- 
ników... i władza pańszczyźniana na 
czelników ziemskich... i małe nadzia- 
ły, i wiele innych okoliczności... 

„Moskowskija  Wiedomosti*  cheą 
także ratować Rosyę... Ale na swój 
sposób. Chcą mianowicie pousuwać 
z organizmu rosyjskiego: takie przeżyt- 
ki, jak np. „ślepa kiszka* u człowieka. 

«Do liczby takich przeżyrków należy i osła- 
wiony konkordat z Papieżem - porozumienie, 
datujące się od wieków średnich i dające Papio- 
zow: prawa do specyalnej reprezeniacyi przy 
dworze rosyjskim i odwrotnie, a nadto pewne 


prawa co do katolików. zaimieszkujących w 
Rosyl>. 


Papież jest „heretykiem* 
obcować nie wolno“. 


«Dotychczas na te punkty prawie nie zwra- 
cano uwagi. A szkoda, jeśli przypomnimy sobie 
o tej roli, jaką odgrywa Papiez w charakterze 
opiekuna katolików w Polsce i kraju Zachodnim. 
A opieka ta może sięgać znacznie dalej, ami 
zeli ją można tolorować z państwowego puuktu 
widzenia. Nie zaglądając daleko, powiemy, że 
w lipcu 1863 roku Papież wystąpił. jako jawny 
wróg państwa rosyjskiego; przyłączył się ol 
otwarcie do groźn*j koalicyi europejskiej, za- 
mierzającej interweniować w kwestyi polskiej 
i w specyalnvm liście pasterskim zachęcał poła- 
ków, nazywając ich narodem wspaniał myślnym, 
przez zwyrięstwa ukochanym, a zarazem zagrze- 
Wają” do walki o wiarę, 

<Jeżeii katolicka Francya —czytamy dalej — 
mogla zerwać konkordat z Papieżem, to byłoby 
rzeczą tem naturalniejszą, gdyby to uczyniła 
prawosławna Roya. 

«Czas już postawić katolików w państwie ro- 
syjskiem poza sferą wpływów watykańskich 
1 urabiać ich życie w kierunku raczej korzy- 
stnym dla państwa, niż mu wrogim». 


z którym 


q). 
S e R 


Zebranie Związku 
gniewańskiego. 


—(0) — 

W niedzielę rozpoczął swe obrady 
zjazd delegatów T-wa wzajemnej po- 
mocy osób pracujących. l osiedzenia 
odbywają się w lokalu klubu urzydni 
ków instytueyi kredytowych (Meryn- 
gowska 8). Wybory prezydyum dają 
następnjące rezultaty: przew odniczący— 
p. Ledochowski, zastępcy: p.p. L. Sluc 
ki, T. Zagórski, sekretarze: pp. Gra- 
bianka, Komarski, Piątkowski, Zako- 
stelski. 


Po sprawdzeniu pełnomocnictw, 
stwierdzono obecneść 33 delegatów od 
21 grup. Zarząd centralny zakwestyo 
nował przytem prawomocność pełno- 
mocnictw jednego z delegatów. bedą- 
cego jednocześnie członkiem Związku 
humańskiego (p. Mech). Pen:eważ, jak 
to wykazała dyskusya, wypadek taki nie 
jest przewidziany w statucie, pełnmo- 
cnictwa delegata zostały uznane za Wy- 
starczające. Ugłoszony porządek dzien- 
ny został uzupełniony wnioskami de 
legata Gołowkina — o rozwoju wspól- 
dzielczości, kasie emerytalnej i ogłasza- 
nin w druku informacyi, dotyczących 
T-wa. Na zakończenie zostały odczy- 
tane protokóły zebrań poprzednich. 

Po przerwie rozpoczynają się spra- 
wozdania zarządn centralnego i po 
szczególnych grup. Zarząd centralny 
złożył sprawozdanie kasowe za okres 
czasu od 1 stycznia 1908 r. do 1 stycz- 
nia 1909 r. Sprawozdanie zaś z dzia- 
łalności jego cbejmuje okres czasu od 
dnia nadzwyczajnego zebrania w sier 
pniu r. z., kiedy zestał ukonstytuowa- 
ny nowy zarząd. Ubiegłe półrocze za- 
znaczyło się zamknięciem 3 grup i w 
kilku innych zredukowaniem liczby 
członków do ilości, niższej od normy— 
15. Bezwątpienia do T-wa wstąpili no 
wi członkowie, lecz wzrost ten był 
bardzo nieznacz*y, nowe grupy nie są 
jeszcze zorganizowane, wobec czego 
trudno ściśle określić liczbę członków. 
W każdym razie w porównaniu z ze- 
szłym rokiem zmniejszyła się ona. 
Główną przyczyną secesyi członków 
był brak bezpośrednich korzyści, wy- 
pływających z należenia do T-wa. 
Wszystkie usiłowania zarządu, skiero- 
wane ku zapobieżeniu secesyi, zostały 
nwieńczone pomyśluymi rezultatami 
tylko w jednym wypadku. Zarząd nie 
wytężył w kierunku organizacyi no 
wych grup wszystkich swych sił, pra 
gnąc utrwalić istniejącą budowę. Jedną 
z postronnych przyczyn słabej akcyi 
Zarządu jest niezalegalizowanie zmian 
w Statucie, rozszerzających działalność 
Związku na Zadnieprze. 

Rezultaty działalności biura pracy 
również nie są dodatnie—nzyskało ono 
bardzo niewiele posad dla poszukują- 
cych zajęcia. Przyczyny tego—kryzys 
ekonomiczny i rozwój faktorstwa. 

Pomoc prawna — oprócz starań o 
zmianę statutu—znalazła swój wyraz w 
dwóch sprawach sądowych. z których je- 
dna dla braku dowodów została skierowa- 
na na drogę pertraktacyi osobistych. 
Pomoce lekarska polegała na uzyskaniu 
dla kilku członków T-wa ulzowych wa- 
runków kuracyj. Jedna z głównych u- 
chwał ostatniego zjazdu—rłotyczącz or- 
ganizacyi zjazdów rejonowych została 
urzeczywistnioną 3 razy: w Kijowie, Gnie- 
waniu i Antopolu, przyczem na zjazdach 
byli obecni deleguci nie od wszystkich 
grup; w zjaztach brali udział przed 
stawiciele zarządu centraln'go. Ten 
jednak nowy rodzaj instytucyi T-wa 
zdaniem zarządu odegra ważną rolę w 
jego życin, ponieważ zjazdy dadzą mo- 
żność osięgnąć pożądanej decentraliza 
cyi T-wa i jednoczenia poszczególnych 
grup. 

Ozólna snma rozchodów zarządu cen 
tralnego T-wa wynosi 9.654 rb', z tego 
koszta utrzymania zarządu 4,658 rb., 
biura pracy—1,845 rb., pomoc lekarska 
802 rb., prawna — 489 rb, wydatki na 
rozwój T-wa 653 rb., na zjazd delega- 
tów 529 rb. i t. d. Cała rawie suma 
rozchodów została podzieloną między 
wszystkie grupy proporcyonalnie dv 
faktycznych wpływów 17/4 -wych odli 
czeń od składki członkowskiej. Ogólna 
snma dochodów wszystkich grup T-wa 
wynosi 16,950 rb., rozchodów 18,556 
rb. S»ldo—3,394 rb. Do dn. 1 stycz 
nia 1909 r. wydano członkom poży- 
czek w kw. 1,557 rb. W ciągu roku 
sprawozdawczego było zaregestrowa- 
nych 53 grupy. 

Po odczytaniu sprawozdania rozpo 
częła się dyskusya nad niem. P. Za 
kostelski poddał ostrej krytyce postępu 
wanie zarządu. Po dłuższych atoli de 
batach uchwalono formulę przejścia 
do porząłku dziennego, wyrażającą 
wdzięczność dla Zarządu. 

Resztę zebrania wypełniły sprawo- 
zdania poszczególnych grup, którym 
poświęcono i dzienne posiedzenie 

dnia następnego. Ogólny obraz stanu 
Związku, odmalowany przez spra- 
wozdawców, przedstawia się bardzo 
smutno. Z 21 grupy tylko 3 — gnie- 
wańska, uzińska i stepanowska fan- 
kcyonują jako taxo, nie mają zamiaru 
rozwiązania się lub przyłączenia do in- 
nego związku i podają pewne nadzieje 
na rozwój: posiadają one kasy oszczę- 
dności lub sklepy współdzielcze, nie 
które biblioteki. 

Przeszło 50 proc. grup wypowiada się 
za zlaniem się ze Związkiem humań- 
skim wyraźnie, 3—4 tylko oś sjadczają 
się kategorycznie przeciw temu. We 
wszystkich prawie sprawozdaniach 
brzmi nutka zniechęcenia, powtarza 
się wniosek: jeśli zjazd i zarząd cen- 
tralny nie obmyślą jakich nowych dróg 
dla T wa, to grupy będą musiały się 
rozpaść. 

Główną przyczyną rozpadania się grup 
i występowania członków jest brak kon- 
kretnych korzyści, wsypiywających z 
należenia do Twa, bezczynność lub 
niedołęstwo biura pracy. Następnie 
dają się słyszeć utyskiwania na Zarząd, 
utrzymanie którego zbyt drogo kosztu- 
je, na ignorowanie potrzeb grup po- 
s czególnych, na pozbawienie grup 
25 proc. składek członkowskich na ich 
potrzeby; w końcu podawano jeszcze 
jedną przyczynę—niechęć ze strony ro 
botników do wspólezło ków  oficyali- 
stów, wypływająca z zależności pierw- 
szych od drugich. W jednym tylko 
wypadku przyczyną niepowodzenia gru- 
py były przeszkody ze strony władz. 
Niezadowolenie z Centralnego Zarządu 
przybiera często dość ostre formy. 

Tak w jednym wypaiku. członkowie 
postanowili składek nie odsyłać do za- 
rządu i umieścić je w miejscowej ka- 
sie oszczędnościowej. Sz zególnie ka 
tegorycznie brzmiały wnioski grupy 
woronowickiej — Zarząd Centralny nie 
chce się liczyć z potrzebami grupy, za 
pominają*, że ludzie żyją nie tylko 
ideą, lecz potrzebuja i matervalnej ro- 


mocy. Grupa wnosi propozycyę zlania 
się ze Związkiem humańskim. 

Ponieważ w sprawozdaniach grup 
rozlegała się często krytyka działalno- 
ści Związku hnm'ńskiego, obecny w 
charakterze gościa p. Szaniawski ( zło- 
nek Z. bum.) z.biera głos, protestując 
przeciwko poruszaniu spraw stowarzy- 
szenia pobratymczego. Na naszych ze- 
broniach—oświadcza mówca—kwestye, 
dotyczące życia wewnętrznego Zwią”ku 
gniewańskiego są starannie unikane. 
Na obrcnem zebraniu niema nikogo z 
przedstawicieli Z. hum, któryby mógł 
sprostowywać podawane informacye, 
często rozmijające się z prawdą. 

Przewodniczący zebrania p. Słucki 
.Świadcza. że na zebraniu sprawozdaw- 
czem odczytywane są rezultaty zebrań 
grup, i kwestye, dotyczące Zw. hum. 
n tyle są podnoszone. o ile były one 
przedmiotem narad na zebraniach 
grup. Związek ofieyalistów rolnych po- 
siada na zebra:iu sprawozdawczem 
przedstawiciela w osobie jednego z człon- 
ków Z. gn. (p. Mech.), który w razie 
potrzeby nie omieszkałby wystąpić ze 
sprostowaniem. Przeciw temu żywo 
protestuje p. Mech, twierdząc, że bę- 
dąc członkiem Związku ofeyalistów 
rolnych nie może on być uważanym 
za jego przedstawiciela, ponieważ nie 
utrzymał żadnych pełnomocnietw w tym 
względzie. Przewodniczący tlómaczy, że 
mówiąc o p. Mechu, nie uważa go za 
przedstawic ela urzędowego Z. h., ale 
„a osobę poinformowaną o sprawach 
Związku, mogącą udzielić informacyi. 
Poza tem przewodniczący oświadcza, Że 
dyskusya nad kwestyami, dotyczącemi 
życia wewnętrznego Związku oficyali- 
stów rolnych, nie będzie dopuszczana. 
Zobowiązanie powyższe zostało a. 
mane w ciągu całego posiedzenia. 
brady nie vbeszły się bez incyd: ntów. 
Dwaj delegaci grupy berdyczowskiej, 
pp. Benzew i lobiolubow, podali roz- 
maite informucye o uchwałach grupy. 
Kiedy zebranie uznało, że zdanie p. Do- 
brolubowa nie było jego zdaniem oso- 
bistem, p. Benzew, referent grupy, o- 
świadczył, że skł da swe pełnomocni- 
ctwa delegata grupy,i usunąłsię z sali. 
P. Dbrelubow ze swej stony uczuł 
się dotkniętym słowami p. Benzewa, 
zarzucającego mu podawanie osobistych 
poglądów za zdanie grupy, również zło- 
żył swe pełnom 'cnictwa. Zujście zostą- 
ło załagodzone w ten sposób, że zebra- 
nie uznało p. Benzewa za referenta u- 
chwał grupy, p. Dobrolubowa za przed- 
stiwieicla jej mniejszości i presiłu obu 
delegaiów o cofnięcie swej rezygnacji. 

Po odczytaniu sprawozdań grup zo- 
stała ogłoszona przerwa, 

(C. d. n.). 
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(Z pism i od korespondentów). 


— Z Białej Cerkwi donoszą, że miejscowi za- 
możni kup y i labrykanci otrzymują w ostatnich 
czasach częste bardzo listy januby od auarcli- 
stów komunistów z żądaniem p:euiędzy. W da. 
19 b m. o godz. 7-cj wieczor m do miejscowego 
hurtow'go składu bławati gu Szapowała weszło 
dwóch uzbrojonych mężczyza, z ktwrych jeden 
był zamaskowany, drugi umazany białą farbą. 
U drzwi sklepu stanął trzeci. Z okrzykiem erę- 
ce dv góry, aui z miejsca» bandyci zażądali ud 
kusyera pieniędzy. Zabrawszy mu 2v0 rv., ra- 
busle skierowali się do główuej kasy, alu w tej- 
że chwili na ulicy powstało Jakies zawięszanie, 
stojący ua strazy napa:sluik dał sygual i rabusie 
rzucili stę do ucieczki, W są ieduin sklepie 
zauważono bandyrów i zarządzono pościg, ci 
jednakże, sirzelając, zdłali utikuąć, 

Następnego dma rzucuno niuwielką bombę 
pod dom Logategu żyda G. bialika, przypuszczal- 
uie dla poswachu. W związku z obu tymi wy- 
padkawi zrobionu mnóstwu rewizyi i Zaareszto- 
wano około 3U osób, (eij. M). 

— Kamieniecka filia banku włuściaúskiego 
kupiła W ostatnalh Czasach w gub, podolskiej 
ula sprzedunia włyściauom 4 majątst ziewsnie, 
ubszaru 1, 80 dzies. za 314310 rb., czyli po 
209 rb. za dziusięciuę. W tyw samym przecią- 
gu czasu wiósciauie gub. podolskiej nabyli boz- 
posrednio 738 dzies, gruntu za 20U,36L rb. 
W kapne tem wzięło udział 426 gospodarzy: 
vank włosciański udzielił im pozyczki w kwocie 
138,0U0 rb. («Pou,>). 

, — Tyfus na Wołyniu szerzy się z zastrasza- 
Jącą SZzyvkoscią. W ciągu tygo ma o d.9 do 
lo iulego zarrgestrowatno 5 wsi z 20 chorymi 
ua tyfus powrotny i 52 wsie z ogólną liczb 
214 chorych ma tyfus plamisty. W m. Derazni 
zaraził sę tyfusciu plamsisiym lekarz ziemski 
Michałowski. W Kulrzycach zmarł na tyfus le- 
karz ziemski Ho'hbery, Wogóle dajo się uczu- 
wać ogromny brak lekarzy po wsiach. Bardzo 
często dwa okręg: lekarskie iuuszą być pod kie- 
rownictwem jednego lekarza. wielu miej- 
stach lekarze Są zastępowaui przez studentów 
medycyny i felczerów. W pow. rówieńskim 
i starokonstantynuwskim funkcyonują ruchome 
uddziały sanitarne, (Wol?) 

Bytnośó gen.-guh Trepowa w Zytomierzu. 
W soboty rannym pocągiem przybył do Žyto- 
iierza naczelnik kraju geuerał kawaleryi Tro- 
pow. Na dworcu kolejowym witał go guberna- 
ter wołyński bar. Sztackelberg i policmajster 
Gumiński, który zaraz złożył gen.gubernatorowi 
raport służbowy. Z dworca grn. Trepow udał 
się do domu gubernatora, a stąd du seboru, Na- 
stępnie gen.-kubernator zwiedził instytucie rzą- 
duwe, Fimnazyum waryjskie, 0 godz. zaś 5-8] 
po poł. przyrmował osobiście interesantów, Wie- 
czorem udbył się obiad na cześć gen. Trepowa, 
pe zem gen -gubernator nyjechał spocyalnym po- 
ciągiem do Berdyczowa. («Wol»). 


Doroczne walne zgromadzenie członków 
„Ogniwa”, 


W niedzielę wieczorem odbyło się 
doroczne walne zgromadzenie członków 
Ogniwa. Po zagajeniu zebrania przez 
prezesa klubu, p. T. Michałowskiego, 
na przewodniczącego zuproszono przez 
aklamacyę mecenasa Stanisława Go- 
siewskiego, na sekretarza p. M. Łoziń- 
skiego. 

Sekretarz Zarządu, p. J. Frycz odczy- 
tał sprawozdanie z działalności klubu. 
W roku sprawozdawczym było 359 
członków, z nich nie zapłaciło skłidki 
członkowskiej 61 osób, ubyło 2, zmar- 
ło — 4. Nad. 1 stycznia 19u9 r. po- 
zostaje 292 członków. Dochody klubu 
z roku 1908 wyniosły 20,150 rb. Szła. 
dają się one ze składek członkowskich— 
7,275 rb, opłat va karty 5,521 rb., ka- 
ry za pobyt spóźniony w klubie 3,228 
rb., za wynajem sali—1,604 rb. i t. d. 
Suma wydatków przewyższa di chody 
o 1,060 rb. i wyniesła 21,211 rb. Głów. 
ną pozycyą rozchodową jest komorne— 
9 tys. rb., znaczną sumę stanowią ko- 
szta patentu i świadectw gildyi— 2,980 
OLD n n = 
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Wczoraj w kijowskim sądzie wojenno-okręgo- 
wym zasiedli na ławie oskarżonych Szewczenko 
i Niskej (reszta już została osądzona weze- 
śniej). 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał ich na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i Szymona 
Szewczenkę na śmierć przez powieszenie, a Ata- 
nazego Niskeja na dożywotnie ciężkie roboty. 
Przytem sąd postanowił starać się u dowodzące- 
go wojskami kijowskiego okręgu wojennego o 
złagodzenie kary obu podsądnym. 


również w Warszawie zwołaną jest kon- 
ferencya w sprawie rosyjsko-niemie- 
ckiego związku kolejowego dla osta- 
tecznego rozpatrzenia sposobu i warun- 
ków wprowadzenia z wiosną nowych 
taryf. 

-— S$tudyum o Wagnerze. Wczoraj wy- 
szedł z druku szkic krytyczny „Ryszard 
Wagner* przez p. W. T. Dobrzyńskie- 
go, referenta muzycznego naszego pi- 
sma. Jest to stanowiący jedną całość 
zbiór artykułów, drukowanych przez 
autora w „Dzienniku Kijowskim*, na- 
stępnie poprawionych i uzupełnionych. 

— Zrzeszenie się cukrowników. W 
Kijowie obecnie toczą się obrady nad 
utworzeniem akcyjnego T-wa fabry- 
kantów cukru na wzór T-wa kopalni 
węgli „Produgol*. Do związku mają 
wejść wszyscy cukrownicy kraju Poł. 


Wszędzie ruch i ożywienie, wszędzie 
gwar, moc barw światła i dźwięków... 

Orkiestrę smyczkową zastępuje przed 
wieczorem popularny rumun, czarują- 
cy gości dźwiękami cymbałów. Dziś 
gra on na cel dobroczynny, bezpłatnie, 
dziś też ostatni dzień kiermaszu, ostat- 
ni dzień panowania barw, dźwięków i 
ożywienia. 


1 stycznia 1909 r. wynosiła 13,961 rb. 

Preliminarz budżetowy na rok 1909 
określony został sumą 25,550 rb. Pod- 
niesienie się dochodów jest głównie 
przewidziane w rubryce dochody nad- 
zwyczajne w kw. 5,750rb. Z dyskusji 
nad preliminarzem wyłoniła się konie- 
czność utrzymania klubu na stanowi- 
sku obecnem, gdyż tylko w ten sposób 
Ogniwo, jako ognisko życia towarzys- 
kiego i kułturalnego, może spełnić swe 
zadanie. Ponieważ zaś Ogniwo na ró: 
wni z innemi instytucyami naszemi 
walczy z niedoborem, należy dołożyć 
wszelkich starań w celu wyszukania 
większych środków drogą pozyskania 
nowych członków, co jest ułatwione przez 
zniesienie wpisowego. 

Pragnąc zapewnić Zarządowi środki 
na potrzeby bieżące, zebranie uchwali- 
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TEATR i MUZYKA. 


Teatr Polski. 
Gościnne występy Mieczysława Frenkla. 


W sobotę i niedzielę nasza trupa pol- 
ska grała w teatrze Miedwiediewa przy 
współudziale znakomitego artysty sce- 
ny warszawskiej — Mieczysława Fren- 
kla. 

W sobotę dawano „Tajemnicę publi- 


— Poświęcenie tablicy pamiątkowej. 
W dniu wczorajszym, 23 lutego, odby- 
ła się w kościele św. Aleksandra uro- 
czystość poświęcenia tablicy pamiątko- 


; > wej dla uczczenia cieniów zmarłego Króle zai © eh Wśród aje l 
ło utworzyć kategoryę członków do- 6, Muj dra Hortat. Zach. Królestwa i Cesarstwa. śród |czną* (Le secret du polichinelle) Piotra 
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ta, ostatniego marszałka z 
szlachty gub. kijowskiej. 

Wzniosły ten obchód rozpoczął się od 
mszy św., odprawionej przez ks. Sawi- 
ckiego, poczem ks. prałat Stawiński, 
proboszcz kijowski, dokonał poświęce- 
nia tablicy. 

Wśród obecnych na tym pięknym 
obchodzie można było zauważyć oprócz 
syna i wnuka ś. p. marszałka nielicz- 
nych już niestety współczesnych jego 
i pokaźną liczbę obywateli trzech na- 
szych gubernii, należących do młodszej 
generacyi. We wzniosłej mowie ks. pra- 
łat Stawiński przypomniał krótki, pe- 
łen pracy i usług społeczeństwu żywot 
ś. p. Aleksandra Horwatta i uwydatnił 
jego zasługi, jako marszałka, obywatela 
i rolnika. Kaznodzieja wskazał na dzia- 
łalność jego, zmierzającą do wznowie- 
nia solidarności współziemian, będącej 
podstawą przyszłości społeczeństwa. S. p. 
marszałek był człowiekiem czynu, byl 
jednym z tych, którzy na kowadle 
przyszłości wykuwają losy ogółu. Bo- 
wiem tylko czyn obywatelski zdolny 
jest stworzyć podstawę dla lepszej przy- 
szłości. 

Wszyscy obecni rozeszli się pod sil- 
nem wrażeniem wzniosłych słów ka- 
znodziei. 

-— Qdroczone zebranie, Walne zebra- 


znaczniejszych fabrykantów, jak hr. 
Braniecy, Potoccy, Zaks, Monakow i 
inni. Zadaniem T-wa będzie regulowa- 
nie wewnętrznego handlu cukrem, ja- 
ko też zewnętrznego i uniezależnienie 
fabrykantów od rafinerów. T-wo bę- 
dzie skupywało cukier i odprzedawało 
go od siebie, starając się uniknąć 
transportowania cukru na dalsze odle- 
głości. Kapitał akcyjny T-wa wynosić 
będzie około 500 tys. rb. Oprócz tego 
uzyska ono olbrzymi kredyt w ban- 
kach. Podobno do T-wa zamierza wstą- 
pić i L. Brodzki. 

—- Ze Związku gniewańskiego. Wczo- 
rajsze popołudniowe posiedzenie dele- 
gatów Towarzystwa wzajemnej pomocy 
pracowników poświęcone było rozwa- 
żaniu sprawy dalszych losów towa- 
rzystwa. Wniosek zlania się ze Związ- 
kiem humańskim został odrzucony. 


— ZAGADKOWE ZNIKNIĘCIE PIENIĘ- 
DZY. Zarządzający ruchomym sklepem wago- 
nem towarzystwa spożywczego urządników kole- 
jowych Mikołaj Lesin, wróciwszy do Kijowa z 
podróż po linii, zawiadomił żandarmeryę, że zgi- 
nęło mu 1720 rb. 92 kop. należących do Towa- 
rzystwa. Ponieważ małżonkowie Lesinowie nie 
dawali odpowiedzi jednakowych i jasnych wdro- 
żone zostało śledztwo, jest bowiem przypuszcze- 
nie że pieniądze zostały sprzeniewierzone. 

— POŻARY. Skutkiem zbytniego napalenia 
w piecu wybuch] onegdaj pożar w mieszkaniu 


zowo, zwalniającą ich od dorocznej 
składki. Następnie została ogłoszoną 
dobrowolna pożyczka  bezprocentowa 
między członkami, co łącznie z kwotą, 
uzyskaną przez składki członków doży- 
wotnich da możność radzie gospodarzy 
wybrnąć z kłopotów pieniężnych. Po 
wyczerpaniu dyskusyi odbyły się wy- 
bory członków Zarządu na miejsce 
ustępujących z kolei. Zostali wybrani 
ponownie pp. J. Frycz, l. Sochacki, T. 
Fudakowski, St. Bajkowski, St. Krzy- 
żanowski, Ed. Paszkowski, oprócz tego 
zarząd został uzupełniony nowymi człon- 
kami, pp. J. Douglasem, K. Kelusem, 
P. Podhorskim, A. Sokołowskim. Na 
zastępców wybrano pp. Ed. Wilińskie- 
go, k: Iwanickiego, Ok. Ułaszyna, S. 
Bieńkowskiego.  Komisya rewizyjna 
została wybrana w dawnym komplecie 
p. M. Czarneckiego, A. Bukowińskie- 
go, St. Wolskiego. Zebranie zakończo- 
no balotowaniem 14 nowych członków. 


Mały fejleton. 


Moszko, z którego rad i informacyi 
stale w ciągu kontraktów korzystam, 


żeby pokazać, w jaki sposób dobry aktor 
nawet z piasku bicz ukręcić potrafi. 

Państwo Jouvenel, ludzie ogromnie 
poczciwi, kochają się niezmiernie. Mąż 
czyni to, czego chce żona, żona ślepo 
spełnia wolę męża. Chociaż atoli, nie 
znając się wzajemnie, w dobrej wierze 
oszukują jedno drugiego, lecz miłość 
poprawia mimowolne błędy i jakoś to 
idzie. 

Mają syna Henryka. Syn ma kochan- 
kę Maryę (ogromnie uczciwą i ogrom- 
nie kochaną), a z nią ma również — 
syna, 

Pan Jouvenel chciałby syna z ko- 
chanką ożenić, ale boi się żony. Pani 
Jouveneł radaby młodym dać szczęście, 
oparte na prawnym związku, ale boi 
się męża. Stąd kolizye, które w końcu 
przy pomocy niejakiego Frevoux wyja- 
śniają sie. Henryk poślubia Maryę... 

Jest jeszcze w komedyi pani Sente- 
nay, rzucona na scenę chyba po to, aby 
p. Frevoux mógł sobie wśród kłopotów 
swatowskich pr flirtować... Jest p. Lon- 
geac i córka jego Genewefa, z którą 
p. Jouvenel pragnęli początkowo Hen- 
ryka ożenić i — koniec... 

Z bezbarwnej i właściwie nudnej ro- 
li Jouvenela — Frenkiel zrobił arcy- 
dzieło. Dał jej życie, wygrzebał i rzu- 


powiada do mnie: nie członków „Oświaty*, naznaczone właściciela dómu Nr 5 przy.Kreszczatiku J. Mar- cił na światło cały komizm, ukryty w 
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Co?... , [członków zostało odroczone do dnia 1|zapaliło się na strychu domu, gdzie właściciel wspaniale... Gra twarzy, modulacya 
— On gadał i to, i tamto, ale naj-| marca. sklepu spożywczego Sorokin miał skład towarów. pora, każdy „ruch i każde poruszenie 
więcej to on chciał, żeby pilnować te-| — Sklep współdzielczy. Dziś o godz. |S'at7 wynoszą 500 rb. yły skończenie doskonałe, bez cienia 


— PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ. W domu Nr 
37 przy ul. Dmitrowskiej Marya R-a napita się 
przez nieostrożność rozczyną soli bertoletowej. 
Pogotowie uratowało otrutą, 

— KRADZIEŻE. W nocy na d, 23 lutego 
w domu Nr 28 przy ul. Aleksandrowskiej okra- 
dziono na 500 rb. sklep obuwia M. Smolaka. 
Złodzieje zdążyli już dobiedz z kradzionemi rze- 
czami do Nab.-Kreszczatiekiej, ale tu stójkowi 
ich złapali. Byli to G. Gulkow, W. Waszczyn 
i S. Carew. | 

— W domu Nr 134 przy ul, Borszczagowskiej 
okradziono mieszkanie L. Wołoszanowiczowej. 

— Z mieszkania E. Adlera skradziono palto. 

-- W domu Nr 3 przy zaulku Kreszczatic- 
kim okradziono mieszkanie M. Fesonki. 

— Wczoraj w południe złodzieje, otworzyw- 
szy wytrychem drzwi mieszkania adwokata K. 
przy ul. Proreznej Nr 3 skradli z przedpokoju 
futro wartości 500 rb. 

— SAMOBÓJSTWO. W domu Nr 3 przy 
ul. Mieżygorskiej powiesjł się 63 letoi kupiec 
P. Klewcow. 

— W domu Nr 49 przy Bibik. Bulwarze po- 
wiesił się Stefan Skorochoq. 

— NAGŁA ŚMIERC. Onegdaj wieczorem w 
mleczarni przy ul. Michałowskiej Nr 8 zmarł na- 
gle przybyły po sprawunki T. Łaszczewski. 

— UJĘTY ZŁODZIEJ. W posiadłości Nr 
166 przy ul. W. Wasilkowskowskiej złapano na 
kradzieży złodzieja Michała Buja, 

— ZAMACH SAMOBOJCZY. Wczoraj wie- 
czorem w domu Nr 22 przy ul. Maryińsko-Błago- 
wieszczeńskiej modniarka R. w obecności koleża- 
nek wypiła kwasu karbolowego. Lekarzowi <Po- 
gotowia» udało się odratować samobójczynię. 

Sądząc z opowiadania jej koleżanek, powo= 
dem zamachu samobójczego był opłakany stan 
materyalny. 


go, co jest w — „prawie“... | 

— A p. Puryszkiewicz śmiał się. 

— Może pan myśli, że p. Puryszkie- 
wicz, to jest p. Puryszkiewicz?.. A ja 
panu powiem, co nie, bo p. Puryszkie- 
wicz był — mądry. Bo to, co jest w 
„prawie“, to nie sztuka!.. Pan znajdź 
czego tam niema. U nas wszystko koło 
tego się kręci... 

. — To, co jest, tego niema. A to, 
czego niema, to ono właśnie jest... | 

— My myśleli, co i japończyków nie- 
ma, a oni—byli... í 

— A potem to nawet p. Suworin 
myślał, że jest rewolucya, a wyszedł... 
Kiszyniów... 

— I dlatego, jak p. Meyendorf mó- 
wi — „mamy* — to p. Puryszkiewicz 
się śmieje... A jak p. Milukow powia- 
da — „powinniśmy mieć* — to on jesz- 
cze więcej się śmieje. 

— Co to jest — „powinni*?.. Dla- 
czego ja, Moszko, nie powinien być 
Brodzkim?!... 


przesady, tchnące prawdą i bezbrze- 
żnym komizmem — szerokim, pełnym, 
po mistrzowsku podpatrzonym i po 
mistrzowsku oddanyni... 

Z pozostałych artystów podkreślić 
należy grę p. Leśniowskiej, która rolę 
Maryi wykonała bardzo subtelnie, z 
wdziękiem i niekłamaną szczerością. 
Bardzo dobrze grali panna Nemo i pan- 
na Niemirowska, oraz p. Dąbrowski, 
który w roli Frevoux był więcej niż 
poprawny, i p. Kindler. któremu w u- 
dziale się dostała nie dająca pola do 
popisu rola Henryka. 

Jałość szła składnie. 


11 w południe odbędzie otwarcie i po- 
większenie sklepu współdzielczego, za- 
łożonego z inicyatywy Koła Kobiet Po- 
lek, a mieszczącego się przy ul. Prore- 
znej w domu Nr. 23. 

— Ostatni występ Frenkla. Dzisiaj w 
teatrze polskim nieodwołalnie ostatni 
występ Mieczysłtwa Frenkla. Znako- 
mity nasz gość wystąpi w głośnej 
sztuce Krzywoszewskiego — „Przewód- 
ca*... w sztuce, opartej na motywach do- 
by ostatniej, która cieszy się na scenie 
warsznwskiej ogromnem i zasłużonem 
powodzeniem. 

— ZP. Tow. Kolonii Letnich. Wcze- 
sny tegoroczny karnawał wywarł nad- 
zwyczaj ujemny wpływ na materyalne 
powodzenie balu, urządzonego na rzecz 
Polskiego Towarzystwa kolonii letnich, 
który w porównaniu z zabawami lat 
ubiegłych dał stosunkowo niewielkie 
zyski, a mianowicie 560 rb. 40 kop. 
Podając o tem do wiadomości ogółu 
Zarząd składa za naszem pośrednie- 
twem najserdeczniejsze podziękowanie 
komitetowi balowemu, który, nie szczę- 
dząc pracy i zabiegów, dokładał wszel- 
kich starań, by tę zabawę uświetnić i 
zrobić ją najbardziej efektowną i zaj- 
mującą, i wszystkim gościom, którzy 
zaszczycili ją swoją obecnością. Za 
piękne efekta  świetlane serdecznie 
dziękujemy p. inżynierowi Możdzyń- 
skiemu. 

Podwieczorek, urządzany w środę na 
rzecz Polskiego Towarzysta koloni let- 
nich zapowiada się niezwykle świe- 
tnie, gdyż przyrzekł w nim swój 
współudział nasz znakomity artysta 
Mieczysław Frenkel, który, opuszczając 
tego dnia Kijów, zgodził się jednakże 
wypowiedzieć parę monologów o godz. 
5-ej. Dlatego Szanowna publiczność 
jest proszoną o wczesne przybycie do 
Ogniwa, by skorzystać z rzadkiej oka- 


W niedzielę grano komedyę Molie- 
rowską „Chory z urojenia*. 

Tu, w roli Argana, jeszcze, dobitniej 
uwypuklił się olbrzymi talent naszego 
znakomitego gością. 

Rubaszny komizm XVIII stulecia zna- 
lazł we Frenklu istotnie wspaniałego 
wykonawcę. Utrzymanie charakteru po- 
li z uniknięciem, rażącej już dzisiaj, 
trywialności było zadaniem nielada i 
zadaniu temu Frenkiel nietylko spros- 
tał, lecz wykonał go ze zdumiewającem 
mistrzostwem. 

Otoczenie nie raziło. Wszystkie pozo- 
stałe role były wykonane poprawnie. 
Tylko p. Wroncki był nieco za słodki, 
a p. Połaniecka, której nie brak sce- 
nicznego temperamentu, zbytnio chwi- 
lami dawała mu się unosić, co czyniło 
dykcyę zbyt niewyraźną a ruchy za- 
nadto i niepotrzebnie gwałtownymi. 

Na obu przedstawieniach sałą była 
wypełniona po brzegi. Na brak hucz- 
nych i serdecznych owacyi nasz zna- 
komity gość warszawski nąrzekać nie 
może, 


Czarny Jegomość. 


EEE = RT 
KIERMASZ T-WA DOBROCZYNNOŚCI. 


Gwarno i rojno, jak w ulu, było one- 
gdaj i wczoraj w sali klubu szlachec- 
kiego, pod którego dachem znalazło 
gościnny przytułek T-wo Dobroczyn- 
ności. 

Moc światła i barw na sali, nad 
gwarem panują dźwięki orkiestry, wal- 
czą ze sobą o lepsze pomysłowe deko- 
racye kiosków. 

Umajony dzwoneczkami, otoczony 
wiankiem świecących tulipanów kiosk 
sztuki stosowanej rozwinął pośrodku 
sali swe szlachetne linie, utrzymane w 
stylu indyjskim, 

Ta piękna szata 


Z SĄDÓW. 
Wyrok w sprawie Rajałowskiego. 


Po trzydniowych rozprawach, o godz. 3 m. 40 
w nocy z soboty na niedzielę kijowski sąd okrę- 
gowy ogłosił wyrok w sprawie studenta liceum 
demidowskiego Aleksandra Rafałowskiego, oskar- 
żonego o zabójstwo swej żony Wiery Rafałow- 
skiej. Przysięgli uznali Rafałowskiego za win- 
nego zadania swej żonie ciężkich ran, skutkiem 
których nastąpiła śmierć, lecz jednocześnie orz- 
kli, iż działał on bez zamiaru dokonania zabój- 
stwa i zasługuje na względność. Na zasadzie 


Edw. P. 


zawiera treść nie <Janek> Żeleńskiego. 


mniej kunsztowną. A wiec misternie M : ń ©" | powyższego werdyktu i art. 1,484 cz. 2 i 1,492 i 5 l 

onini wyroby d lub pra-|ZJi ujrzenia na koncertowej estradzie |kodeksu karnego, sąd skazał R. na pozbawienie] Z punktu widzenia tematyki melo- 

cowicie wyrzeźbione wyrob ełne | naszego znakomitego gościa. szczególniejszych praw 1 przywilejów i 3 lata dyjnej „Janek“ posiada ustępy, które 
y yroby p więzienia poprawczego. Skazany został natych- » 


Program podwieczorku zostanie uro- 


; śmiało mogą iść w zawody z melodya- 
zmaicony udziałem pana Boguckiego 


b iskanej, lub malo- SE Uta 
smaku z blacby wyciskanej, lub m mi „Halki“, i chociaż jej twórca prze- 


miast aresztowany; kaucyę określono w sumie 
wane a łudząco do gobelinów podobne 


10,000 rb. 


terye. (śpiew) panny  Konopackiej, w roli s wyższa wszystkich kompozytorów pol- 
W ir impii przepychem sre- | Gejszy, p. Wrześniowskiej (deklama: a Pa. skich bogactwem i płodnością tych me- 
ber i pięknego gobelinu kiosk owoco- cya) pp. Leymana (śpiew) Wronckie-| Obrońcy skazanych w procosie łubniańskim: |lodyi, które rozrzucał z wielkopańską 


go (deklamacya). Na zakończenie seans 
spirytystyczny p. Gierbla. Początek 
podwieczorku o godz. 4-ej, p. Frenkel 
ukaże się na estrudzie punktualnie o 
godz. 5-tej. 

— Pożyczka miejska. Prezydent mia- 
sta przedstawił gubernatorowi kijow- 
skiemu w celu przedłożenia do zatwier- 
dzenia ministrowi skarbu zmodyfiko- 
wany projekt wypuszczenia jedenastej 
pożyczki obligacyjnej w nominalnej 
sumie 2,499,937 rub. 50 kop. na roz- 
szerzenie miejskiej sieci kanalizacyjnej, 
urządzenie drugiego kolektora i nowych 
pól irygacyjnych, oraz projekt amor- 
tyzacyi wzmiankowanej pożyczki przy 
podziale na pięć seryi, z których pierw- 
sze 4 po 540,000 rub, ostatnia zaś w 
sumie 339,937 rub. 50 kop. 

— Wyprzedaże Z dniem dzisiejszym 
nabiera mocy obowiązującej zatwier- 
dzone przez naczelnika gubernii posta- 
nowienie obowiązujące w sprawie li- 
kwidacyi i wyprzedaży. 

— Za potwarz. Poseł do trzeciej Du- 
my państwowej od m. Kijowa J. Łu- 
czycki pociągnął do odpowiedzialności 
sądowej współpracownika gazety „Ki- 
jewlanin* A. Sawenkę i redaktora tej- 
że M. Waszczenkę-Zacharczenkę o po- 
twarz w druku (art. 1535 kod. kar.). 
Powodem skargi jest artykuł pióra p. 
Sawenki o udziale posła Łuczyckiego 
w zjeździe ukraińców we Lwowie. 

— Konferencye w Warszawie. W d. 
24 lutego odbędzie się w Warszawie 
konferencya w sprawie zaprowadzenia 
między Kijowem a Warszawą sypial- 
nych wagonów T-wa międzynarodowe- 


Kołaczewski, Margolin i Ratner założyli od wy- 
roku kijowskiego sądu wojenno-okręgowego skar- 
gę kasacyjną do głównego sądu wojennego w 
imieniu: Włodzimierza i Mikołaja Szemiotów, 
Lewickiego, Wziatkowa, Budnickiego, Bojkaczeu- 
kowej, Michała Szemiota i innych w liczbie 22. 


hojnością, nie dbając wcale o ich wy- 
kończenie i opracowanie tematyczne, 
to taki Żeleński, posiadający ogromną 
erudycyę i doświadczenie muzyczne, 
umie zastosować do swych pomysłów 
melodyjnych, oryginalnych czy ludo- 
wych (w „Janku“ nąprz.—tątrzańskich) 
najwyszukańszą harmoniczno - polifo 
niczną oprawę. „Janek* jest to opera 
liryczna w całem tego słowa znacze- 
niu, Dramatyczny pierwiastek, przed- 
stawiony w akcie drugim, wprawdzie 
stwarza gdzieniegdzie napięcie, godne 
całości, ale, wobec prześlicznych ustę- 
pów lirycznych, schodzi na plan drugi. 
Sama zaś treść i libretto (które, zda- 
niem naszem, cokolwiek nawet zyskało 
na przekładzie rossyjskim) stanowczo 
nie warte były tej precyzyi, z jaką 
traktował je kompozytor. 

Opera wyobraża scenę z życia juna- 
ków tatrzańskich, którzy z hersztem 
swym, Jankiem, na czele, „hałasują” 
sobie pośród „skał i hal*, staczają po- 
tyczki, hulają zapamiętale, kochają się 
w tych samych dziewuchach i zbrojną 
ręką spory swe rozstrzygają. Miłość 
Janka (kochanek Marynki) i Bronki 
(narzeczona Stacha), zakończona zabój- 
stwem Janka przez zdradzonych ko- 
chanków, jest zawiązkiem akcyi dra- 
matycznej. 

Uwertura, jeden z najcenniejszych 
ustępów opery, nietylko zawiera w so- 
bie kwintesencyę treści muzycznej ca- 
łego dzieła, ale jest to zarazem samo- 
dzielny obraz symfoniczny (o oryginal- 
nie zastosowanem odsłonięciu na jakiś 
czas kurtyny), wyobrażający najpierw 


wy, niby ręką czarodziejską z epoki 
Ludwika XIV w nasz prozaiczny wiek 
przeniesiony, a w błękit jedwabiu mi- 
sternie oprawiony. 

Dalej kobiercem stopnie wyścielone 
prowadzą do tajemniczego kiosku ka- 
wiarni, tonącej w zieleni, z poza któ- 
rej wygląda grająca wszystkiemi kolo- 
rami tęczy fontanna. 

Obok dziwnie prostej i dziwnie uj- 
mującej swą prostotą ganek zakopiań- 
ski restauracyi, w której karmią i po- 
ją gości wiktuałami z własnej kuchni 
urocze gosposie. 

Przed gankiem góralskim, jakby dla 
kontrastu złoto i jedwab toną w mro- 
ku świateł kiosku szampana. 

Bliżej, ku wejściu, niby z bajki wy- 
jęte żywcem królestwo kwiatów. 

Dalej, całe państwo galanteryi pod 
dumną banderyą ojczyzny Waszyng- 
tona. 

Obok zaciszny kącik, zasnuty mister- 
ną pajęczyną, nęcący oko widza śnieżną 
białością wytwornej papeteryi. 

Z drugiej strony wejścia słychać ra- 
dośne okrzyki zgromadzonej dziatwy, 
zapatrzonej w moe nieprzejrzaną gier 
i zabawek. 

W drugiej sali mijamy kosze szczęś- 
cia, obok których ciągle panuje ruch i 
ożywienie. 

Obok tajemnicze namioty cygańskie, 
mieszczące z jednej strony kącik, po- 
święcony „wszystkim wonnościom A- 
rabii“, z drugiej wróżkę—cygankę, po- 
środku — skromny przybytek sportu, 
polegający na rzucaniu drewnianych 
kółek na szyjki butelek. 


Zamiana wyroków. 


Za napad zbrojny na mieszkanie Emanuela 
Kurca w pobliżu wsi Krasnogórka, pow. izium- 
skiego, gub. charkowskiej, skazani byli przez 
kijowski sąd wojenno-okręgowy: Antonienko, Wo- 
łoszko, Girycz i Rykow na 20 lat ciężkich robót, 
Nowikow na 13 lat i 4 miesiące i Zwierew i 
Warwanin na 6 lat i 8 miesięcy, z pozbawie- 
niem praw. Obecnie głównodowodzący wojska- 
mi kijowskiego okręgu wojeanego zamienił Zwie- 
rewowi karę na 4 lata więzienia bez pozbawie- 
nia praw. 

— Zamieniono skazanym przez kijowski sąd 
SRR za napad zbrojny na folwark 
włościanina Irunowa w pobliżu wsi Borowki, w 
gminie muratowskiej, pow. starobielskiego Wa- 
wrzyńcowi Kupinowi i Mykicie Kryczunowi ka- 
rę śmierci na bezterminowe ciężkie roboty. 


Wyrok śmierci. 


Wieczorem dnia 25 grudnia 1907 r. w pow. 
wasylkowskim dokonano śmiałych napadów na 
dom Karasińskiego i na mieszkanie Koreckiego. 
Śledztwo policyjne wyjaśniło, iż napad na dom 
Karasińskiego we wsi Szarki miał miejsce o go- 
dzinie 9 wieczór, przyczem najpierw ktoś zastu- 
kał do drzwi, prosząc o sprzedanie papierosów, 
gdy otworzono weszło 3 ludzi, otoczyli K., wy- 
ceiowali do niego rewulwery, poczem wziąwszy 
2 zegarki, srebrny i złoty i 98 rb. gotówką, 
strzelając w powietrze, oddalili się. Między na- 
pastnikami K. poznał Pustowojtowa i Fedoren- 
kę, których aresztowano, a następnie wykryto 
i resztę uczestników: Słobodiuka, Kowalewskiego, 
Niskeja i Szewczenkę, u którego znaleziono je- 
den z zegarków  Karasińskiege. Tego samego 
dnia o godz. 11 wieczorem dokonano napadu na 
mieszkania Koreckiego we wsi Teleszówce. Na- 
pastnicy i tu zarządali przez drzwi papierosów, 
gdy zaś K. otworzył, zmusili go pod grożbą Te- | 


Wprost szeroki ganek zakopiański|go. Z ramienia zarządu kolei wydele-| *olwerów wydać im 40 rb. gotówką. Koreckijjakaś potyczkę góralską. Użyty tu po 
restauracyi, wychodzącej bokiem do|gowany został naczelnik biura ruchu DE a del ada dół u zaleci raz pierwszy lejtmotyw, że się tak wy- 


większej sali. 


p. Franciszek Szmidt. Na d. 26 lutego | również: Szewczenko, Niskej i Kowalewski. razimy, buty junackiej odrazu wpada 


w ucho słuchacza, dzięki jaskrawej 
rytmice oraz świetnemu opracowaniu 
harmoniczno - kontrapunktycznemu, co 
sprawia, że motyw ów przybiera coraz 


ści naszej, świadcząc, iż tryumfy polskiego mie- 
cza mają dziś swój odpowiednik w tryumfach 
polskiego ducha. i 

„-.0 byłych powstańców. Wskutek skargi, 
wniesionej do senatu na warszawski gubernialny 
urząd do spraw towarzystw i związków za od- 
mowę legalizacyi ustawy Towarzystwa opieki 
nad b. zesłencami syheryjskimi, biorącymi udział 
w wypadkach roku 1863, senat uchwalił skargu 
odrzucić i uznał postępowanie urzędu za legalne. 

— «Mlesięcznik statystyczny». Ministerstwo 
skarbu postanowiło wydawać obszerny «Micsie- 
cznik statystyczny», obejmujący przemysł meta- 
lurgiczny w Rosyi i Królestwie. Wydawnictwo 
to, oparte na ścisłych danych, dopełniane mate- 
ryałami EL rady zjazdów górniczych w Cesar- 
stwie i Królestwie, powierzono rodakowi nasze- 
mu, inżynierowi Henrykowi Kasperowiczowi. 
współpracownikowi redakcyi peryodycznych wy- 
dawnictw ministerstwa skarbu. Do działów sta- 
tystycznych «Miesięcznika» wprowadzono usj- 
szczegółowsze wykazy wywozu produktów meta- 
lurgicznych zagranicę, jak również i przywóż. 

— Zgon. Zmarł w Krakowie ś. p. Konstanty 
Maryan Górski, profesor tamtejszej szkoły sztuk 
pięknych, znany estetyk i ceniony poeta. Zmarły 
pochodził z Królestwa Polskiego, urodził się bo 
wiem w rodzinnym majątku Wola Pękoszewska 
w gub. warszawskiej w 1862 r. Syn Jana i Ma- 
ryi z br. Łubieńskich, otrzymał staranne wycho- 
wanie: kształcił się w Warszawie i zagranicą: na 
uniwersytecie w Berlinie „uzyskał doktorat ilo- 
zofiii w 1888 r. W 1896 r. delegowany przez 
akademię umiejętności do Paryża, pracował tam 
w kierunku nakowym przez lat trzy. Napisał: 
<Jan III w poezyi współczosnej», «Studya nad 
bajkami Krasickiego», «Polska sztuka współcze- 
sna>, PE krytyczne» i wiele innych rzeczy, 
drukowanych po czasopismach polskich lub wy- 
danych w oddzielnych broszurach. Wytworny 
estetyk, do ostatnich chwil prowadził wykłady 
w szkole sztuk pięknych, w której od powrotu 
z Paryża stale wykładał historyę sztuki młodym 
adeptom. Fatalna choroba róży przyprawiła o 
śmierć przedwczesną Ś. p. Konstantego, który 
cieszył się powszechnym szacunkiem, jako czło- 
wiek talentu i nauki, i ogólną sympatyą, która 
zjednywał sobie miłem obejściem i wysokiemi 
zaletami towarzyskiemi. 

— Nowy sprzedawczyk. Majątek rycerski 
Tokarzewo w pow. ostrzesżowskim, obszaru 1,400 
mórg, nabył przed paru laiy od firmy Drwęski 
i Langner w Poznaniu p. Dolata. Oboenie sprze- 
dał p. Dolata część majątku tego, około 750 
mórg, fiskusowi. 


— Dyrektor Filharmonii ustępuje. Krążąca 
od jakiegoś czasu pogłoska o ustąpieniu dyre- 
ktora Filharmonii warszawskiej, p. H. Melcera. 
potwierdza się, P. Melcer złożył zarządowi 
Filharmonii podanie o dymisyę, a zarząd dymi- 
syę tę przyjął, Jako przyczyna rezygnacyi pana 

elcera ze stanowiska wskazywane jest to, iż w 
obecnych warunkach nie mógł rozwinąć działal- 
ności samodzielnej. 

— Polak konsulem Guatemali. P. Antoni Wia- 
trak został mianowany konsułem rzeczypospoli- 
tej Guatemali w Berlinie. 

P. Wiatrak pochodzi z Kępna, skąd po ukoń- 
czeniu nauki w handlu bankowo-zbożowym udał 
się do słynnych z kawy krajów Ameryki Środko- 
wej, gdzie w  piorwszych latach swego pobytu 
kształcił się na plantacyach. Później założył w 
stolicy Guatemali własny interes hurtownego eks- 
portu kawy do Europy. 

— Ku czci Słowackiego. W przepełnionym 
teatrze Polskie Towarzystwo Muzyczno-Dramaty- 
czne w Kielcach, staraniem prezesa Stefana Ko- 
złowskiego, przy udziale miejscowych Miłośni- 


iej i jej synów, opłakujących nie- 
szczęście najtęższego z nich. Melodyę 
ową zastępuje lejtmotyw namiętnej mi- 
łości Janka i Bronki, który jest zakoń- 
czeniem uwertury. 

Przy rozbiorze obu aktów opery zmu- 
szeni jesteśmy ograniczyć się do wska- 
zania najcelniejszych jej ustępów, al- 
bowiem bardziej szczegółowa charak- 
terystyka nie dałaby się wtłoczyć w 
ramki dziennikarskiego artykułu. 

Otóż—w pierwszym akcie mamy: bar- 
dzo ładny chór (na kwintach w akom- 
paniamencie), pieśń Bronki, oraz ślicz- 
ną dumkę „Janka“, której część druga 
iges-dur) przypomina wprost jakieś ko- 
lysanki czy nokturny Szopena, duet 
Janka i Bronki, motyw—znany nam 
Już z uwertury, ale na tem miejscu 
szeroko i wspaniale opracowany. A 
jednak pieśń Marka jest, zdaniem na- 
szem, najbardziej natchnioną stronicą 
całej partyi. w cudowny, pełen 
nastroju ustęp może służyć jako wzór 
lej pięknej prostoty, która nie potrze- 
buje ubierać się w żadne efektowne 
płaszczyki, bo jako wytrysk szczerego 
natchnienia przemawia wprost do du- 
szy słuchacza. 

Wstęp do aktu drugiego oraz śpiew 
Marynki malują jej niepokój, rozpacz 
i tęsknotę za Jankiem, tęsknotę, która 
następnie znajduje oddźwięk w kwar- 
becie: głosy Bronki, Marynki, Stacha i 
Marka tworzą tu misterny kontra- 
punktyczny rysuuek. Wkrótce po zja- 
wieniu się Janka słyszymy w orkie- 
strze ów lejtmotyw buty junaekiej, 
który, wraz z okrzykami chórów za 
sceną, tworzy tło do rozmowy muzycz- 
nej między głównemi osobami. Jest 
to obraz pełen życia i werwy. : 

Ten sam charakter nosi następna 
scena chóralna. Pieśń, śpiewaną w 
scenie tej przez Janka, nazwalibyśmy 
stosując się do dawnej terminologii, 
bohaterską aryą opery; podchwycona 
następnie przez chóry—potężnie dźwię- 
czy w wielkim ensemble'u. 

Po tańcach góralskich oto są najbar- 
dziej znamienne ustępy aktu drugiego: 
pieśń Stacha (temat sostenuto e lugub- 
re), dramatyczna scena chóralna (Stach 
i Marynka), śpiew Janka (temat soste- 


i j SAR ków Sztuki i zaproszonych gości, świeciło - 
nuto e luguhre), następnie wielki en-] mięć Juliusza Slowa nos Całość "wora 
semble, oparty na temacie miłości Jan: | fragmenty utworów wieszcza, 


muzyka, śpiew i 
deklamacya. Odczyt o Słowackim wygłosił p. A- 
leksander Bojemski. Nastrój wśród publiczności 
panował podniosły. 

. — Zastępca Tarnowskiego. Dowiadujemy się. 
iż prof. Ignacy Chrzanowski, któremu Wszechni- 
ca Jagiellońska zaofiarowała katedrę literatury 
polskiej po ustępującym Stanisławie hr. Tarnow- 
skim, zgodził się katedrę tę przyjąć. Zaiustalo- 
wanie p. Chrzanowskiego na nowoobejmowanejn 
stanowisku nastąpić ma nie wczeświej, jak do- 
piero od kwietnia r. p. 

, >= eQchrana> w Krakowie. Na piątkowem po- 
siedzeniu rady m. Krakowa, radca miejski p. 
Turski zaznaczył, że w jednym z dzienników po- 
jawiają się od czasu do czasu rewelacye, doty- 
czące organizacyi rosyjskiej «ochrany»; rewela- 
cye wskazują, że w Krakowie przebywa stale 8 
ajentów «ochrany», we Lwowie 6. Gdyby cho- 
dziło o ajentów tajnych. sprawa usuwałaby się z 
pod ingerencyi rady; w grę wchodzą wszakże u- 
RICH «ochrany». Nie stając na gruncie na- 
rodowym, ale prawnym, stwierdzić należy, że 
przyjeżdżającym do nas lub mieszkającym pośród 
nas rodakom powinno być zapewnione pewne 
bezpieczeństwo przed <ochraną», Mówca uprlu- 
je do prezydenta miasta. jako piastującego po- 
niekąd urząd starosty w Krakowie, czy znane mu 
są te fakty i czy nie zechciałby wdrożyć odpo- 
wiednich kroków, aby rodakom z za kordonu za- 
pewnić w Krakowie należyte bezpieczeństwo 
przed <ochranąn. 

„Prezydent m. Krakowa, dr. Leo, odpowie: 
dział, że oficyalnie do prezydyum nie należy 
dziedzina policyi ani i 


ka i Bronki, oraz dramatyczny finał, 
w którym ów  lejumotyw junacki 
dźwięczy po raz ostatni groźnie i roz- 
paczli wie. 

Oto w krótkich słowach temutyczno- 
muzyczny rozbiór „Janka“. 

Wystawienie opery nie odznaczało 
się tym razem starannością, cechującą 
na ogół reżyseryę teatru miejskiego. 
Znać było w tem jakiś pośpiech, brak 
wykończenia. Wymagania i uwagi au- 
tora w wielu razach nie były uwzglę- 
dnione, dlatego też niektóre sceny wy- 
padły wprost słabo, Trudno było do- 
patrzyć się jakiegokolwiek stylu w 
„góralskich“ strojach. Wogóle t. zw. 
wielkopostny sezon, w którym publicz- 
ność radaby słuchać byle jaką oklepa- 
ną starzyznę, byle tylko z „gastrole- 
rem“ nie nadaje się wcale do wysta- 
wiania rzeczy nowych, wymagających 
cokolwiek więcej uwagi i staranności. 
Dekoracye były malownicze. 

Z wykonawców największe uznanie 
należy się p. Woroniec. bBronka—typ 
pokrewny Halce—znalazła w artystce 
doskonałą odtwórczynię. Nieraz już 


Ra Ą EE zwykłej, ani politycznej. 
podnosiliśmy zalety p. Woroniec, jej Akcją wszakże w sprawie, PM | R n 
dźwięczny głos, wielką muzykalność, |m. Turskiego, uważa za wskazaną i dlatego 


zwróci uwagę odnośnych czynników, że w Kra- 
kowie znajdują się tajni ajenci rosyjscy i Że na- 
leży miasto uwolnić od działalności tych osób. 


OFIARY. 
—)00(— 
Złożone skarbniczce Koła Kobiet: 


Na przytułek dzienny, założony przez Koło: 
Janina Żydlowa 1 rb., Wałerya Siemaszko 3 rb. 
Józefowa Jellinek 5 rb, 

Zamiast bytności pa ślizgawce: Zofia Żukie- 
wiczowa 1 rb., Marya Kerntopfowa I rb., Wan- 
da Żeromska 2 rb. 

, Wzamian naddatku w «Udziałowej»: Okta- 
wian Ułaszyn 5 rb., Stanisiaw Orłowski 1 rb., 
Kamilla Głowacka 1 rb., Krystyna Siemaszko 50 
kop., Stefania Bobowska 1 rb. 

, Na salọ zajęć Koła Kobiet: p. Dyakowska Ka- 
zimiera 20 rb. 


umiejętność zachowania się na scenie, 
oraz... brak mimiki. Tu więc nadmie- 
nimy tylko, że benefisantka stała się 
przedmiotem bardzo gorących owacyi. 
P. Tichonow, dzięki właściwej sobie 
umiejętności oddawania najróżnorod- 
niejszych typów, w roli Marka był bez 
zarzutu; wyglądał charakterystycznie i 
śpiewał bardzo ładnie. P. Łazarewowi 
należy się wzdzięczność za to, że tak 
prędko wyuczył się partyi Janka i tem 
zapobiegł zdjęciu opery z repertuaru 
bieżącego. 

Marynkę całkiem poprawnie wyko- 
nała p. Czalejewa. P. Andrejew zaś, 
prawdopodobnie wskutek tego, że do- 
stała mu się partya najmniej wdzięcz- 
na, traktował swego Stacha z wielką 
obojętnością, chociaż baryton jego roz- 
legał się miejscami z właściwą mu 
metalicznością brzmienia. Na wyso» 
kości zadania stała orkiestra z p. Pa- 
licynem na czele. 

O ogromnem powodzeniu niezwykle 
wartościowego dzieła Żeleńskiego i 
przyjęciu kompozytora przez publicz- 
ność i trupę operową podaliśmy w 
zmiankę w swolm czasie. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hot. Europejski. A. Kondratjew, N. By- 
kowski, W. Uwarow, N. Murawjew, M. W. Ki- 
riewska, Zenon Wyszpolski, Feliks Bogatko, K. 
Bojańczyk. 

Hot. Conttnental. Kumanowski, Anofrijew, 
Sejder, Mieczysław Kosielski, Girszfeld, Meyer, 
Turbowicz, Baruch, Płotnieki. 

Hot. Hładyniuka. Nieczajew, Bieriewski z 
Sum, Kowalski z gnb. woron., I'erberg z Horo- 
dyszcza-Woroncowskiego, Dużkin z Udesy, Miko- 


W. T. D. 


łajew, Rau z Berdyczowa, lMoszczukowski z 

3 Odesy. 
KRONIKA POLSKA. Hot. Savoy. Briza z gub. wołyńskiej, Lin- 
senbart, Wacław Skibiński, Kron, Lauk z Mo- 

— «Przegląd filozoficzny». Wyszedł z druku | skwy. 


nr 1 «Przeglądu Filozoficznego». Treść jego jest 
następująca: 

D-r I. Kodisowa: Nowa faza w rozwoju em- 
piryo-krytycyzmu. D-r W. Sierpiński: Pojęcie 
odpowiedniości w matematyce. D-r W. M. Ko- 
złowski: Filozofia dziejów i socyołogia. D-r W. 
M. Kozłowski: Kilka uwag o naszych przekładach 
Platona. Autoreferaty: Jakób Lewkowicz. Pod- 
stawowe zagadnienia teoretycznej i praktycznej 
filozofiii. Przegląd nauk poszczególnych. E. Abra- 
mowski. Zagadnienie pamięci w psychologi do- 
świadczalnej. Trzeci kongres międzynarodowy 
filozoficzny. Krytyka i sprawozdania. Z czaso- 
pism. Wiadomości bieżące. 

-— Pierwsze uczczenie rocznicy grunwaldzkiej, 
<Tygodnik Illustrowany», który w roku bieżą- 
cym obchodzi pięćdziesięciolecie swego jstnienia, 
podjął wydawnictwo wspaniałego premium, prze- 
znaczonego, jako podarunek jubileuszowy dla pre- 
numeratorów tego najstarszego w kraju pisma 
obrazkowego. 

Będzie to album kolorowych rycin, obrazujące 
tysiącietnią walkę drapieżnego żywiołu niemie- 
ckiego z Polską, walkę, której punktami wyty« 
cznymi były: Psie pole, Płowce, Grunwald, Hołdy 
pruskie, rugi, ucisk szkolny, wywłaszczenie. 

Twórcą tego albumu, który niewątpliwie sta- 
nie się cenną pamiątką drogiej sercu polskiemu 
rocznicy, będzie znakomity malarz, godny spąd- 
kobierca wielkiego ojca, Wojciech Kossak, z któ- 
rym firma Gebethner i Wolff zawarła umowę. 

To pierwsze uczczenie rocznicy Grunwaldu 
wzbogaci nasz dorobek artystyczny i w sposób 
najgodniejszy upamiętni wiełką chwilę przeszło- 


Hot. Eramcuski, Makrkels z Czernihowa, I'lor- 
kowski i Sławiński z gub. kijowskiej. 
Hot. Frangois. Porębski z Podola, Woj- 


tkiewicz z Wołynia, Nowakowski, Tarusin z Bo- 
ryspola i Stankiewicz. 

Hot. Ermitage. Sokołowicz z Zwinogródki, 
Grasimowicz z Ekaterynosławia, Janczukow z 
Łucka, Zabiwski z Odesy, Miłowanow z Charko- 
wa, hr. K. Ledochowski, W. Filipczenko z pow. 
lipowieckiego, A. Szyraj z Petersburga, A. Ho- 
rodecki z Podola. 


WYJECHALI Z KIJOWA: 


Hot. Continental. Łobodowski. 


Hot. François. Dajn, Kruszyński, Rzepecki, 
Kociubski. 


Hot. Ermitage. A. Heinrich, A. i W. 
Kurdiumow, R. Wierzbicki, 0. Makarewicz, JJ. 
Mieszczaninow, W. Gładkow, S. Kalinin. 
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Ostatnie wiadosioesci. 
—0— 

Prezydyum austryackiej izby panów. 
„Wiener Ztg.* ogłasza: Cesarz Fran- 
ciszek Józef zamianował ponownie do- 
tychczasowe prezydyum Izby panów, 


Nr 44 


a to: ks. 


Windischgratza prezydenta‘ 


Podczas pogromu klinika została za- 


a ks. Maksa Egona Fiirstenberga i ks.| mieniona w szpital wojenny. Gdy po- 


Aloizego Schónburga wiceprezydentami. 

Depesza cesarza Wilhelma Il. Dzien- 
nik „Deutsches Volksblatt* przyniósł 
następującą wiadomość z Paryża: „Petit 
Journal* donosi z Budapesztu, że w 
tamtejszych kołach szlacheckich opo- 
wiadają o depeszy, jaką cesarz Wil- 
helm wystosował do cesarza Franciszka 
Józefa. Depesza ta brzmi: „Przypomi- 
nam Waszej Cesarskiej Mości, że Wa- 
sza Cesarska Mość jest marszałkiem 
urmii niemieckiej, która jest gotową 


wyruszyć na pierwszy sygnał, dany 
przez niego*. 
Podział Czech. „Union* donosi, że 


rząd ma zamiar ustawę o podziale 
Czech na obwody wprowadzić w życie 
w drodze rozporządzenia. Władze po- 
lityezne otrzymały już polecenie do po- 
robienia przygotowawczych kroków do 
tej ustawy. 

Likwidacya  serwitutów. W tych 
dniach w ziemskim wydziale minister- 
stwa spraw wewnętrznych pod prze- 
wodnictwem wiceministra Łykoszina 
zaczną się posiedzenia komisyi, wyde- 
legowanej do zajęcia się kwestyą likwi- 
dacyi serwitutów w Królestwie Pol- 
skiem, na Litwie i Rusi.  Dochodzą 
pogłoski, iż włościanie w formie kom- 
pensaty za utracone serwituty otrzy- 
mają dodatek gruntowy do działek 
ukazowych w stosunku 15 procent po- 
siadanej przestrzeni. 


Felegramy. 
—)o(— 
(Od korespondentów własnych). 
Mowa Świeżyńskiego. 
Petersburg.—Przemówienie Świeżyń- 
skiego powściągliwe lecz szczere, było 
przyjęte przez centrum Dumy z rezer- 
wą, tak samo, jak mowa Zawiszy, któ- 


ry przemawiał zamiast Montwiłła, któ- 
ry nie był obecny na posiedzeniu. 


Połacy w Radzie Państwa. 


Petersburg. — Grupa centrum Rady 
Państwa naznaczyła na kandydatów do 
komisyi w sprawie samorządu: od Pol- 
ski—Skarzyńskiego, od Litwy i Rusi— 
hr. Olizara i Korwin-Milewskiego. 


Zjazd szlachty. 


Petersburg. — Na zjeździe szlachty 
Hurko porównując zarządzenia Earopy, 
Ameryki i Rosyi, mające na celu pod- 
mesienie poziomu gospodarki wiejskiej, 
uważa, że działalność rządu jest żadna, 
a działalność ziemstw słaba. Proponu- 
je on, by wskazać rządowi na koniecz- 
ność energicznej działalności w dziedzi- 
nie ekonomicznej i poczynić starania o 
zwołanie zjazdu ekonomicznego, na któ- 
rym mają być również rozpatrywane 
kwestye polityczne. 

Następnie wyrażono uznanie członko- 
wi zjazdu, Sawiełowowi, który otrzymał 
od szlachty woroneskiej naganę za u- 
dział w zjeździe. 

Ks. Uchtomski 
referat Hurki. 

Szarapow mówi o szkodliwości złotej 
waluty. 

Pskowski marszałek szlachty, Kosze- 
lew, oponuje mowie Brianczaninowa i 
kończy swą mowę okrzykiem: „Niech 
żyje Cesarz samowładny!* 

Gdy Brianczaninow pragnie zaopono 
wać, hr. Bobryński uprzedza go: Nie 
należy obrażać uczuć, które są święte 
dla obeenych. 

Wyjaśniając swoje słowa, Briancza- 
ninow mówi, że nieograniczonego sa- 
mowładztwa niema w Rosji. 

Wszczyna się straszny skandal. Człon- 
kowie zjazdu zrywają się z miejsca, 
krzyczą i tupią nogami. 

„Nie mogę słuchać o tem, że samo- 
władztwa niema* krzyczy Markow. 

Postawiono wniosek usunięcia Brian- 
czaninowa. 

Hr. Bobryński zamyka samowolnie 
dyskusyę, oświadczając: „ja nikomu nie 
pozwolę mówić“. 

Kwestya zjazdu ekonomicznego zosta- 
ła przekazana komisyi. 


i Frołow krytykują 


Sprawa Zańczewskiego i Waśkowskiego. 


Petersburg. — Dnia 21 lutego w 
ö-tym dniu obrad składali w dalszym 
ciągu zeznania świadkowie w sprawie 
prof. Zanczewskiego i Waśkowskiego. 
Zeznawali: Urłow, Miedwiediew, Kajdy- 
grobow, Łysienkow,  Safonow, Kory- 
man, Sleszyński i Weryho. 

Zeznania większości świadków były 
przychylne dla oskarżonych. 

Zeznania świadków nie wykazują ani 
„zbrodniczej* działalności, ani „bez- 
czynności“ ze strony b. rektora prof. 
Zanczewskiego, które to przestępstwa 
zarzuca mu akt oskarżenia. 

Świadkowie zaznaczają, że zajścia, któ- 
re zaszły na uniwersytecie noworoąyj- 
skim miały również miejsce i w in- 
nych uniwersytetach. 

Prof. Orłow zeznaje, że po  przyje- 
„dzie z Petersburga do Odesy znalazł 
on w osobie rektora Zanczewskiego 
kolegę bez zarzutu. 

Autonomia uniwersytetu nie istniała, 
ponieważ podówczas uniwersytetem no- 
worosyjskim podobnież jak i w innych 
miastach rządzili studenci. 

Prof, Miedwiediew pomiędzy innymi 
mówi o rozdmuchanej przez akt oskar- 
żenia historyi z bojkotem profesorów; 
który to bojkot miał miejsce jakoby 
wskutek pobłażania Zanczewskiego. 

Miedwiediew zaznacza, że profesoro- 
wie zaczęli bojkotować studentów je- 
szcze przedtem niż studenci postano- 
wili bojkotować profesorów. Z pogrze- 
bem zwłok studentów zabitych podezas 
pogromu zarząd uniwersytecki zwlekał 
nie w celach demonstracyjnych, lecz 
jedynie wskutek braku funduszów. 
Fundusze na ten cel były wyasygno- 
wane dopiero w grudniu. 

Prof. Łysienkow obala legendy o tem, 
że klinika pro', Szczegolewa była za- 
garnięta prze; młodszych profesorów. 
Podczas zamieszek do kliniki przywie- 
ziono dużo rannych. Szczegolewa nie 
było podówczas. Wtedy świadek przy- 
jechał do kliniki i zaczął robić ope- 
racye. 


słano po Szczegolewa okazało się, że 
jest on chory, jakkolwiek wkrótce po- 
tem widziano go na ulicy. 

Dopiero potem Szczegolew zapewniał 
na posiedzeniu rady, Że prof. Łysien- 
kow zagarnął jego klinikę twierdząc, 
że on sam zmuszony był ordypować 
w Czerwonym Krzyżu. 

Rada, rozpatrzywszy te fakty, uznała, 
że zagarnięcie szpitala nie miało miej- 
sca, tylko że wszyscy spełnili swój 
obowiązek. 

Następnie świadkowie prof. Miedwie: 
diew i prof. Weryho zeznają, że gdy 
zwrócili oni uwagę rady uniwersytec- 
kiej na to, że stróże uniwersyteccy są 
bojowcami związkoweów, zaczęli na- 
tychmiast otrzymywać obadwaj wyroki 
śmierci. 

Swiadek Safonow zeznaje, że bada- 
jąc kwestyę bojkotu vdwiedził niektó- 
rych profesorów, zwolenników prawicy. 

Ci potwierdzili, że profesorowie — 
prawicowcy bojkotowali studentów je- 
szcze przedtem. 

Prorektor Waśkowski 
na wiecu, wypowiadał 
bojkotowi. 

Prof. Melixow twierdzi, że rada trzy- 
mała się taktyki, mającej na celu uni- 
kanie represyi i była zdania, że należy 
zezwalać na organizacye studenckie i 
wiece i była za skasowaniem inspekcyi. 

wiadek potwierdza, że gdy mityn- 
gi rozpoczęły się Zanczewski udał się 
do naczelnika miasta Neuhardta, który 
oświadczył mu: „audytorya— wasze, a 
ulice—nasze*. 

Prof. Sleszyński zeznaje, że profeso- 
rowie prawicowcy zjednoczyli się je- 
szcze przed nominacyą Zanczewskiego. 
Występowali onizawsze wspólnie wów- 
czas, gdy poruszano kwestyę skasowa- 
nia ustawy z r. 1884. 

Sam świadek jakkolwiek nie pochwa- 
lał niektórych zarządzeń, jednakże zga- 
dzał się na nie, gdyż był to żywioł z 
którym należało się liczyć. 

Prof. Weryho wykazuje, że gdy wy- 
brano Zanczewskiego na rektora, wy- 
kłady weszły na tory normalue lecz 
potem ogólny ruch zamącił ten porzą- 

t 

Swiadek Weryho zaznacza, że uni- 
wersytet odeski w swych wszystkich 
zarządzeniach pozostawał w tyle za in- 
nymi uniwersytctami i wydawał te za- 
rządzenia jedynie wówczas gdy wic- 
dział, że tak postępują inne uniwersy- 
tety. Strajki miały również miejsce w 
Petersburgu i Moskwie. 

Warwarin przerywa Świadkowi, o- 
świadczając,jżŻe mowa jest o uniwersyte- 
cie odeskim, a me uniwersytetach sto- 
iecznych. Swiadek oświadcza, że jest 
zmęczony. Dalszą indagacyę odłożono 
do następnego dnia. 

W szóstym dniu rozpraw sądowych 
badano prof. Kosińskiego, sub.-inspe- 
ktora Łogadowskiego, 9-ciu słążących 
i eks-studenta—akademistę Heriga. 

Typowe zeznanie dają służący wi- 
docznie związkowcy. Wszyscy odzna- 
czają się ogromną pamięcią. 

Łogadowski, sub.-ihspektor starego 
typu, zeznaje solidarnie ze służącymi. 

erig mówi obszernie, często odbie- 
ga od przedmiotu, ale pomimo to War- 
warin słucha go uważnie i nie przery- 
wa mu. Profesorowie z prawicy słu- 
chają z zachwytem zeznań świadka. 

Prof. Kosiński między innemi zezna- 
je, że w d. 18 października naczelnik 
miasta Neughurat prosił Zanczewskie- 
go o otwarcie audytoryum dla mityn- 
gu, aby wyjaśnić publice znaczenie 
Manifestu. Kosiński przyznaje, że o- 
powiedział gazetom o historyi 7 Fjo- 
dorowem. 

Służący zeznają, że na wiecach ży- 
dzi przygotowywali w audytoryach po- 
wstanie. Według nich studenci uczyli 
się strzelania do celu i marszu.: Służą- 
cy Topalski komunikuje, że proklama- 
cye były drukowane na schodach. słu- 
żący Sawicki oświadcza, że raz Topal- 
ski powiedział mu, że w audytoryach 
jest kartaczownica i bomby. Wszystko 
okazała się kłamstwem. Sawicki mó- 
wi, że prof. Zanczewski kazał zdjąć 
wszystkie plakaty, wiszące na ścianach. 
W dniu pogromu Zanczewski pozwolił 
żydom ukrywać się w uniwersytecie, 
po pogromie kazał im opuścić mury 
uniwersyteckie. 

Łogadowski opowiada, że rozdawał 
służącym po 25 fotografii studentów 
dla wystudyowania i zapamiętania ich 
fizyognomii i następnie egzaminował 
ich z:tego. 

Herig mówi o radzie koalicyjnej, któ- 
ra za jego czasów składała się, według 
jego słów, z nieuczących się studen- 
tów i osób postronnych. Polityczn; mi 
celami rada zajmowała się nie bezint- 
resownie, ponieważ ukrywała rachunki 
z wydawanych pieniędzy. Dalej świa- 
dek oświadcza, że studenci chcieli wy- 
słać do Cesarza telegram) w wyrazami 
wdzięczności, ale Waśkowski nie po- 
zwolił im na to. 

Waśkowski zapytuje —. czy ;związek 
akademistów był legalizowany. 

Herig.—Nie. 

Senator Warwarin: A organ central- 
ny był legalizowany? 

Herig: Nie. 

Po zeznaniach Heriga rozprawy 
kładają się do następnego dnia. 


Narada u Stołypina. 


Petersburg. — Onegdaj odbyła się u 
Stołypina narada 0 oczekiwanej na 
wczorajszem posiedzeniu wieczornem 
dyskusyi w kwestyi bałkańskiej. Na 
naradę zostali zaproszoni: Izwolski, Ko- 
kowcew, Bobrinscy, Bałaszew, Krupien- 
ski, Urusow, Anrep i Lwow. 

Stołypin uprzedził, że wcale nie pra- 
gnie wywierać jakiejbądź presyi, lecz 
chce tylko zapozuać posłów z sytuacyą. 

Izwolski wygłosił mowę o pertrak- 
tacyach i zaznaczył pokojową politykę 
Rosyi. Minister upewnił, że za 2 tygo- 
dnie pertraktacye zostaną skończone i 
przywrócone normalne stosunki z Ser- 
bią i Austryą. 

Dyskusye zaś w Dumie mogłyby 
tylko zaostrzyć sytuacyę i z tego powo- 
du najlepiej byłoby ich się wyrzec. 


przemawiając 
się przeciwko 


od- 


E N N I 
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Kokuwcew w ciągu godziny prze- 
mawiał o stronie finansowej omawia- 
nej kwestyi. 

Anrep oświadczył, że październik w- 
cy poprą pokojowe kroki Rosyi, lecz na 
wypadek pewnych okoliczności będą 
zniewoleni do uznania konieczności 
wojny. 


Stosunki kolejowe. 


Petersburg. — Według wiadomości 
ze źródeł wiarogodnych Niemieszajew 
wyjechał do Petersburga w celu poro- 
zumienia się z Ruchłowem w kwe- 
styi ostrej rezolucyi tego ostatniego w 
sprawie nieporządków na kolejach Po- 
łudniowo- Wschodnich. 


Pogrzeb barona G. Ginzburga. 


Petersburg. — Na pogrzebie Ginzbur- 
ga było mnóstwo osób. Na nabożeń- 
stwie w synagodze był hr. Witte i 
przedstiwiciel księcia Oldenburskiego. 
Na pogrzebie wygłosili mowy Winawer, 
Sliozberg, rabin elizawetgradzki Tiem- 
kin i inni. 

Porozumienie turecko rosyjskie. 


Petersburg.—W ambasadzie tureckiej 
odbywa się narada o porozumieniu ro- 
syjsko-tureckiem. 

Różne. 

Petersburg. — Senat skasował wyrok 
odeskiej izby sądowej w sprawie mi- 
lionowego spadku Wartika. Ża prawne- 
go spadxobiercę został uznany pobo- 
czny brat nieboszczyka, Włodzimierz 
Wartik—ubogi włościanin mołdawski. 

Petersburg. — Komisya synodu czyni 
starania przed gabinetem ministrów o 
zrównaniu w prawach z rosyanami 
żydów, którzy przyjęli wyznanie pra- 
wosław ne. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dnia 23-go lutego 


Posiedzenie otwarto o godzinie 11-ej 
minut 10. 

Przewodniczy ks. Wołkonskij. 

Odczytano sprawy bieżące. Na mocy 
referatów komisyi redakcyjnej przyjęto 
i przekazano Radzie Państwa 15 przy 
jętych przez Dumę na poprzednich po- 
sedzeniach projektów prawa. Na po- 
rządku dziennym dalszy ciąg rozpraw 
nad preliminarzem ministerstwa spraw 
wewn. 

Bułat w mowie, trwającej prawie do 
pierwszej przerwy, mówi przeważnie o 
działalności niższych organów admini- 
stracyi miejscowej, uważając, że wszyst- 
kie środki tych organów są skierowane 
wyłącznie ku temu, by tak lub inaczej 
urzeczywistnić zasadę „ciągnij i nie 
puszczaj* i po pizytoczeniu całego sze- 
regu przykładów, ilustrujących prze- 
ważnie deportacye administracyjne i 
badanie przez żandarmeryę, oświadcza, 
że przedstawiciele włościan znajdują, 
że ani rząd miejscowy, ani centralny 
nie troszczy się ani trochę o zaspoko- 
jenie istotnych potrzeb biedniejszych 
klas ludności, włościan i robotników, 
a odwrotnie dąży wszelkimi środkami 
do odebrania swobód, które zabłysły 
przed nimi dnia 17 października i dąży 
do wprowadzenia w kraju jeszcze więk- 
szego bezprawia. 

wierżyński robi przegląd polityki 
wewnętrznej względem Królestwa Pol- 
skiego w ciągu roku ubiegłego i przy- 
chodzi do przekonania, że sytuacya po- 
garsza się z każdym dniem. Miejsco- 
wi przedstawiciele rządu, żywiąc wro- 
gie uczucia względem ludności kraju, 
tłumią wszelkie objawy miejscowego 
życia kulturalnego. Nas, kończy mów- 
ca, podejrzewają o dążności separaty- 
styczne i antypaństwowe, a ja gotów 
jestem powiedzieć, że postępowanie 
rządu względem naszego kraju jest an- 
typaństwowe, ponieważ przez osłabie- 
nie części podkopuje się siła całości 
(oklaski). Polityka względem narodów, 
wchodzących w skład państwa, powinna 
się zmienić zasadniczo. Zmiana ta nie 
może mieć miejsca bez czynnego udzia- 
łu społeczeństwa, dla tego należy prze- 
dewszystkiem znieść stany wyjątkowe 
(oklaski i okrzyki: „brawo“ na lewicy). 


O godzinie 1-ej minut 5 ogłoszono 
przerwę. 

Posiedzenie wznowiono o godz. 2-ej 
min. 10. 


Przewodniczy Chomiakow. 

Szydłowskij uważa, że w administra- 
cyjnym mechanizmie policya zajęła do- 
minujące stąnowisko i nadała charak- 
ter policyjny całej działalności mini- 
sterstwa spraw wewn. Mówca wyka- 
zuje następnie, że przewaga polityczno- 
policyjnego punktu widzenia zrodziła 
stany wyjątkowe, które uciskają lud- 
ność miejscową. W dalszym ciągu 
mówca krytykuje stany wyjątkowe i 
twierdzi, że stany wyjątkowe depra- 
wują i ludność, i administracyę. 

„Są to — ciągnie dalej Szydłowski — 
logiczne skutki wpływu stanów wyjąt- 
kowych na ludność*. 

Charakteryzując potem 2 typy admi- 
nistratorów w Rosyi, mówca oświadcza, 
że niezbędne jest dać narodowi takie 
gwarancye prawne, które uniemożliwi- 
łyby postępować wbrew prawu, kieru- 
jąc się chociażby najlepszemi pobud- 
kami. Prawo powinno być ściśle o- 
kreślone, jedrakowe i obowiązkowe dla 
wszystkich. 

Wolność pojmowana prawidłowo po- 
winna być podstawą wszelkiego po- 
rządku i z tego względu stosowanie 
stanów wyjątkowych nie ma żadnej ra- 
cyi bytu. 

„Z trybuny tej rozlegały się nawoły- 
wania do protestu przeciw karze śmier- 
ci. Rozumiem te nawoływania, lecz 
lubię, gdy rzecz nazywają po imieniu. 

Gdy nawoływali do zniesienia kary 
śmierci, nie nawoływano przecie do 
wykreślenia z kodeksu karnego tych 
rzadkich dwóch-trzech wypadków, gdy 
kara śmierci może być stosowana zgo- 
dnie z prawem. Nawoływano wtedy 
nie do zniesienia kary śluierci, lecz dv 
zniesienia tych przepisów  wyjątko- 
wych, rezultatem których jest kara 
śmierci. 

Z tego właśnie powodu uważam, że 
wypowiedzenie pewnego rodzaju poglą- 


O 


du na przepisy wyiątkowe—jest równo- 
znaczne z protestem przeciw karze 
śmierci w zakresie, w którym stosowa- 
na jest ona obecnie*. 

W dalszym ciągu, mówiąc o wydzia- 
łach „ochrany“, mówca zażnacza, że 
administrator, przyzwyczajony do rzą 
dzenia przy stanie wyjątkowym, traci 
zdolność do rządzenia bez stanów wy- 
jątkowych. (Oklaski w centrum i na 
lewicy). 

W końcu przemówienia mówca wy- 
raża nadzieję, że administracya i rząd 
będą się przysłuchiwały głosom, rozle- 
gającym się z trybuuy dumskiej na 
rzecz powrotu do porządku prawnego. 

Mówca kończy przemówienie temi 
słowy: „Jest to tylko pragnienie pu- 
blicznego poświadczenia, że, zdaniem 
frakcyl związku październikowców, nie- 
ma więcej podstawy do istnienia sta- 
nów wyjątkowych w takim zakresie, w 
jakim istnieją one obecnie“. (Oklaski 
w centrum). 

Zabiera głos Zawisza. Zdaniem mów- 
cy w stosunku do kraju Północno-Za- 
chodniego rząd jak dawniej dąży do 
wzmożenia w kraju elementu rosyjskie- 
go i do połączenia tego kraju z pań- 
stwem. Lecz sposoby, stosowane dla 
osiągnięcia tego celu, nie są nowe i nie 
są sposobami jednoczenia moralnego, 
lecz łączenia mechanicznego. W koń- 
cu mówca oświadcza, że celem jego 
wystąpienia jest ponowne wszczęcie 
przed Dumą kwestyi o konieczności 
zamiany w kraju Północno-Zachodnim 
stanów wyjątkowych prawem ogólno- 
państwowem, wprowadzenie samorządu 
ziemskiego oraz utworzenie poważnego 
stosunku do ludności kraju i jej potrzeb 
racyonalnych, a nie drażnienie tej lud- 
ności. 

„Uważam za mój obowiązek uprze- 
dzić — kończy mówca — że, jeśli żą- 
dania te nie zostaną uwzględnione, nie 
można rozliczać na to, aby kraj Pół- 
nocno-Zachodni dał sprawie ogólnopań- 
stwowej zysk możliwy*. (Oklaski na 
lewicy). 

Kropotow omawia szczegółowo dzia- 
łalność policyi miejscowej i wnosi w 
imieniu trudowików formułę przej- 
ścia, potępiającą działalność wydziałów 
„ochrany* i przedłużenie terminów sta- 
nów wyjątkowych z pogwałceniem praw 
zasadniczych. 

Zabiera głos Rodiczew. 

Zaczyna on swe przemówienie zapy- 
taniem, czy w chwili obecnej Rosya 
jest państwem prawidłowo zorganizo- 
nem i gdzie jest w tym państwie wła- 
dza prawa? 

Różnica pomiędzy państwem prawi- 
dłowo zorganizowanem i państwem de- 
spotycznem, tyranią i anarchią polega 
na tem, że w prawidłowo zorganizowa- 
nem państwie prawu podlegają wszy- 
scy i przedewszystkiem przedstawiciele 
władzy państwowej. Tego pierwszego 
warunku w Rosyi obecnie niema. Po 
przemówieniu Godniewa dła wszystkich 
jest jasne, że w Rosyi obecnie jest ta- 
ka sytuacya, gdy samo czytanie prawa 
jest już aktem napadu na rząd (oklas 
ski na lewicy). 

Przepisy o stanach wyjątkowych są 
organizacyą bezprawia i ogłoszeniera 
anarchii despotycznej! 

Rząd jest chory na hipertofię policji 
i atrofię prawa. 

O godz. 4 ogłoszono przerwę. 

Po przerwie w dalszym ciągu prze- 
mawia Rodiczew. 

(dsc. na: 


Petersburg.—W Petersburgu w ciągu 
doby zachorowało na cholerę 5 osób, 
zmarła 1. 

Petersburg. — Głównodowodzący rol- 
nictwem zarządził rewizyę departamen- 
tu rolnictwa w związku z proponowa- 
ną reorganizacyą wydziału rolnictwa. 
Dokonaniem rewizyi zajmie się specyal- 
na komisya. 

Petersburg.—W „Zbiorze praw i roz- 
porządzeń rządowych* ogłoszone zosta- 
ło rozporządzenie o stosowaniu od dnia 
1 marca 1909 roku środków, wskaza- 
nych przez prawo z dnia 16 stycznia, 
a dotyczących zniesienia porto-franca 
dla towarów zagranicznych, wwożonych 
do generał-gubernatorstwa  nadamur- 
skiego oraz prowincyi zabajkalskiej ge- 
nerał-gubernatorstwa irkuckiego, a tak- 
że o zniesienie art. 989 ustawy celnej 
i modyfikacyi niektórych opłat taryfo- 
wych. 

Baku.—Na terytóryum zakładu prze- 
mysłowego Dadiany dwóch tatarów 
trzema wystrzałami z rewolweru zabiło 
policyanta. Zabrawszy rewolwer, zabój- 
cy poczęli uciekać. W czasie ucieczki 
ranili goniących ich robotników i war- 
townika. Jeden ze złoczyńców został 
raniony. Schwytony wydał swego to- 
warzysza. 

Petersburg. Dzisiaj na cześć ture- 
ckiego ministra spraw zagranicznych 
Ryfaat-baszy odbył się obiad u mini- 
stra Izwolskiego. Na obiedzie znajdo- 
wali się: Ryfaat-basza, urzędnicy amba- 
sady tureckiej, ministrowie, prezesi Ra- 
dy Państwa i Dumy oraz kilku posłów. 

Teheran.—Otrzymano wiadomości o 
zaczynających się rozruchach w Chora- 
sanie. jedynej prowincyi, gdzie w cią- 
gu ostatnich lat trwał względny spo- 
kój, zawdzięczając taktyce generał-gu- 
bernatora Rukn-ed-Daouleh. Przed kil- 
ku dniami został on usunięty ze sta- 
nowiska na skutek rozkazu z Teheranu. 
Na jego miejsce mianowano księcia 
Neir-ed-Daouleh. 

W sferach dworskich rozpoczęła się 
silna agitacya przeciw ministrowi spraw 
zagranicznych Saad-ed-Davuleh, któr 
nie przestaje nalegać na ogłoszenie kon- 
stytucyi. 

Cetynla.—Urzędowy organ rządu, o- 
mawiając w artykule wstępnym trak- 
tat austro-turecki pisze: „Pozostawiamy 
mocarstwom sąd, czy może państwo 
które otrzymało mandat, przywłaszczać 
sobie to, co mu zostało powierzone. 
Państwa na kongresie berlińskim po- 
wierzyły Austryi zarząd Bośnii i Her. 
tegowiny w takiej chwili, gdy te pro- 
wincye stały się przedmiotem sporu 
pomiędzy księstwami serbskiemi a Tur- 
cją. W ten sposób spór pozostał nie- 
rozstrzygnięty. Wskutek tego, po za- 


warciu traktatu austro-tureckiego miejs- 


ce Turcyi w tym 
strya; dlatego państwo to dzięki trak- 
tatowi stało się 
wincyi, lecz 
prowadzonym z Serbią. 


ka rosyjska 
białe morze, lecz wskutek kry zmuszo- 
na była powrócić. 


Parisien“, „Figaro“, radykalna 
re“ i postępowa 
ise“, rozważając kroki Austryi w Bel- 
gradzie, zaznaczają, że Austrya i Ser- 
bia mogłyby rozpocząć pertraktacye w 
kwestyach traktatu handlowego i ta- 
ryf kolejowych z warunkiem powierze- 
nia konierencyi rozstrzygnięcia intere- 
sujących Serbię kwestyi 
międzynarodowego. 


wy: 
gdyśmy byli otoczeni licznemi trudno- 
ściami, których charakter 

są nieznane parlamentowi.“ 


wność, 
głosować za przyjęciem porozumienia. 


domości, 
słów w stu okręgach wyborczych wy- 
brano 


kałow, 9 republikaninów 
stów. W pięciu okręgach naznaczono 
ponowne wybory. 


w pałacu Elizejskim obiad 
króla Edwarda. 
wali się Clemenceau, Pichon i ambasa- 
dor angielski. 
odwiedził króla w ambasadzie angiel- 
skiej. 


sporze zajęła Au- 


nie właścicielką pro- 
jedynie stroną w sporze, 


Paryż.—Król angielski wyjechał do 


Biarritz. 


Dn. 22 lutego odbyło się odsłonięcie 


pomnika Floquet. 


Przybył prezydent Fallieres, witany 


okrzykami „niech źyje 'epublika, niech 
żyje Fallieres“ 
socyalistów. Dokonano kilka areszto- 
wań. Clemenceau wygłosił mowę, w 
której wskazał, 
ska przywróciła siły krajowi i wytwo- 
rzyła sytuacyę, zabezpicczającą krajowi 
związki i stosunki przyjazne, oparte na 
poszanowaniu jej potęgi wojennej. 


które zagłuszyły świst 
że partya republikań- 
Kopenhaga.—Dn. 21 lutego kanonier- 
„Bakau“ wypłynęła na 


Wiedeń.—Z powodu z deklaracyi am- 


basadora auustryackiego w Belgradzie, 
w której zaznacza, że wysasający dnia 
19 marca prowizoryczny traktat han- 
dlowy nie będzie 
jeżeli Serbia nie zwró:i się bezpośre- 
dnio do Wiepnia i uie zakomunikuje o 
zrzeczeniu 
czeń, — „Neue Freie Presse“ donosi ze 
źródła wiarogodnego, 


nadal przedłużony, 


się swych dawnych rosz- 


co następuje: 
„[nterpelacya ambasadora ma na celu 
wytworzenie jasnej sytuacyi i usunię- 
cia wszystkich przeszkód dyplomatycz- 
nych, jakie między Wiedniem i Bel- 


gradem wznoszą politycy serbscy i sto- 
jący za ich plecami doradcy. 
kie wyrażenia zawisłe i dwuznaczniki 


Wszyst- 


w deklaracyach serbskich mają jedy- 
nie za cel utrzymania na południu 


monarchii trwożnego nastroju. Nadto w 
ostatnim czasie coraz wyraźniej uwi- 
dacznia się zamiar wielkich mocarstw, 
wcisnięcie klinem między Serbię i Au- 
stryę i wywleczenia kwestyi spornej na 
sąd Europy. Austrya jednak chce bez- 
pośrednio pomówić 
daje jej termin trzytygodniowy, poczem 
nastąpi wojna celna*. 


z Serbią. Na to 


Wićdeń.—Z Sant-Johan donoszą, że 
w dolinie Anlauf lawina zasypała od 


trzydziestu do czterdzie:tu robotników. 
Jak dotąd, odgrzebano 17, 
wych, reszta zaś ciężko ranni. 


6 nieży- 


Wiedeń. — Cesarz przyjął na specyal- 


nej audyencyi rosyjskiego agenta wo- 
jennego Marczenko. 


Paryż. — „Echo de Paris“, „Petit 
„Auro- 


„République França- 


charakteru 


Konstantynopol. — Wskutek upadku 


dyscypliny w 4-m korpusie w Erzyn- 
dżanie, pełniący obowiązki 
korpusu, generał dywizyi Essad, złożył 


dowódcy 


podanie o dymisyę i wyjechał. 
Rozdane w parlamencie komentarze 


do protokółu o porozumieniu austro- 


tureckiem zawierają znane szczegóły 


pertraktacyi z Aus*tryą, począwszy od 
aneksyi 
Turcya nie ma możności zmusić Au- 
sttyę 
aneksyi, wobec czego okazało się nie- 
zbędnem przyjąć kompensatę, 
zostało zaaprobowane przez mocarstwa 
sprzyjające. 


Bośniii i wyjaśniające, że 
siłą zbrojną do zrzeczenia się 
co też 
Komentarze te kończą się temi sło- 
„Protokół podpisany w chwili, 
i rozmiary 


protokóle podane są wszystkie 


zyski, które, jak to przyznają mocar- 
stwa, mogłaby osiągnąć Turcya w o- 
becnej sytuacji. 


W komentarzach 


zaznaczono pe- 
że parlament 


nie omieszka 


Rzym. — Do północy otrzymano wia- 
że na wyborach do izby po- 


56 stronników ministerstwa, 


12 — opozycyi konstytucyjnej, 6 rady- 
i 12 socyali- 


Belgrad. — Dnia 21 lutego ambasa- 


dor austryo-węgierski, hr. Forgacz, za- 
komunikował rządowi 
jakiego punktu widzenia rząd austryac- 
ko-węgierski zapatruje się na kwestyę 
traktatu handlowego między Austryą 
i Serbią. 


serbskiemu, z 


Paryż. — Prezydent Fallićres wydał 
na cześć 
Na obiedzie znajdo- 


Po obiedzie prezydent 


Sofia. — Przyjechał król Ferdynand. 
Sofia.—Z okolic, położonych nad Du- 


najem, donoszą o wielkich powodziach. 
W okręgu Tiliakana i Sylistryi woda 
zalała kilka wsi. Parę domów zmyła 
woda. Według wiadomości gazet, zgi- 
nęło kilka ludzi. 


Zatarg bałkański. 


Beriln. — Poważniejsze dzienniki z 
zadowoleniem komentują oświadczenia 
NAD. Alg. Ztg“. 

Według „Berliner Tageblatt“ powyż- 


sze oświadczenie miało na celu wywar- 


cie wpływu na postanowienie Rosyi, 
która zamierzała popierać dążenia serb- 
skie. „Berliner Tageblatt“ zapytuje, 


y | dlaczego rząd niemiecki nagle porzucił 


rolę pośrednika, w której dotychczas 
występował. Taki gwaitowny zwrot, 
powiada gazeta, jest bardzo niepożąda- 
ny, chyba że wywołany został jakiemiś 
szczególnemi nieznanemi przyczynani. 
„Vossiche Zeitung“ pochwala wyraźną 
postawę Niemiec. Mocarstwa, któreby 
chciały mieszać się do zbrojnego za- 
targu między Serbią i Austryą w roli 
przeciwnika tej ostatniej, odrazu z za- 
chowania się Niemiec dowiedzą się, na 
jakie ryzyko narażają się same. W ra- 
zie wybuchu wojny wszystkim, którzy- 
by mieli chęć zaatakować z tyłu au- 
stryaków, powiedzą „hands off“. Rachu- 


ba Serbii co do wywołania wojny ogól- 


no-europejskiej byłaby zupełnie uzasa- 
dniona, gdyby Niemcy odmówiły po- 
parcia Austryi. Jednak w obecnym 
stanie rzeczy prawdopodobniejszem iest 
przypuszczenie. że podobne plany roz- 
biją się o wielki blok środkowo-euro- 
pejski. 

„Berliner Tageblatt“ przypisuje wiel- 
kie znaczenie krokom przedsięwziętym 


przez Austryę względem Serbii. Pro- 
pozycya Austryi wymaga natvrhmia- 
stowej odpowiedzi: przyjęcia jej lub 


odrzucenia. Zdaniem gazety, nastała 
chwila decydująca. „National Zeitung“ 
zapewnia, że według wiadomości po- 
chodzących z najwiarogodniejszego ja- 
koby Źródła, ani Austrya, ani Niemcy, 
ani też Turcya nie wezmą udziału w 
konferencyi, której zwołania zwłaszcza 
domaga się Serbia. Prasa na obecną 
sytuacyę polityczną zapatruje się bar- 
dzo poważnie. 

„Frankfurter Ztg* wypowiada się za 
pośrednictwem Niemiec w Wiedniu. 
Gazeta gani ostro zachowanie się au- 
stryackiej prasy urzędowej, jak rów- 
nież politykę Aerenthala. Rząd austry- 
acki nie powinien był pozwolić, aby 
dzienniki austryackie przemawiały o 
Serbii w tonie wyzywającym. 

„Kólnische Zg.* zamieściło artykuł 
pod tytułem „Zimna Krew“, który łą- 
cznie z oznajmieniem „N. D. Allg. Ztg.* 
zgobił wielkie wrażenie. W berlińskich 
wyższych kołach powitano występy obu 
tych gazet milczeniem. Jedynie zwró- 
cono uwagę na to, że artykuły te na- 

isane zostały w przypuszczeniu, iż 
Serbit złożyła swe deklaracye dla za- 
chowania pozorów. 

Zdaniem „Köln. Ztg.“, wskutek od- 
powiedzi rządu serbskiego rokowania 
między dwoma państwami sąsiedniemi 
przyczyniły się tylko do pogorszenia 
sytuacyi i wywołały kwestyę między- 
narodową. Zaproszenie  Austryi do 
udziału w trybunale międzynarodowym 
zawiera w sobie olbrzymie niebezpie- 
czeństwo. Konflikt zbrojny Serbii z 
Austryą da się łatwo zlokalizować 
i tylko w razie ujęcia się któregokol- 
wiek innego państwa mógłby przyjąć 
nadzwyczajne rozmiary. Gazeta nie 
wierzy, aby Rosya, która nie powróciła 
jeszcze do równowagi po ostatniej nie- 
szczęśliwej wojnie, chciała mieszać się 
do zatargu austryacko-serbskiego, tem- 
bardziej, że między Rosyą i Austryą 
niema ani jednego poważniejszego 
punktu spornego. 

Wiedeń. — „Fremdenblatt* uważa 
ostatnie remonstracye, uczynione rządo- 
wi serbskiemu, za dalsze ogniwo kon- 
sekwentnego urzeczy wistnienia progra- 
mu gabinetu wiedeńskiego. Ugoda z 
Turcyą i przedstawienie mocarstwom 
protokułu tej ugody są podłożem obe- 
cnej sytuacyi. To powinno było Serbii 
wskazać termin, do którego powinna ona 
była przedsięwziąć pewne kroki dla po- 
kojowego załagodzenia sporu. Polityka 
austryacka skorzystała z chwili, aby 
wykazać dobre zamiary monarchii. 
Jednak nim Austrya uwzględni ekono- 
miczne żądania Serbii, dowiedzieć się 
wpierw musi, czy królestwo serbskie 
chce być poprawnym sąsiadem. W Wie- 
dniu zdają sobie sprawę z momentów 
psychologicznych niniejszej sprawy. 
Dlatego oświadczenia ambasadora au- 
stryackiego w Belgradzie nie należy 
rozumieć, jakoby Austrya koniecznie 
nalerała na rozpoczęcie rokowań z Ser- 
bią w sprawie żądań ekonomicznych. 
Jednak, według gazety, rychłe nawią- 
zanie rokowań jest bardzo możliwe, 
bez zawarcia bowiem traktatu handlo- 
wego handlowe stosunki tych państw 
nie byłyby niczem regulowane. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
(Telegram specyalny). 


Libawa.—Usposobienie z owsem białym słabe, 
z pozostałemi zbożami bez zmian. Żyto rosyj- 
skie lekkie 1 rb. 31/2 kop., owies biały zwykły 
78 kop., czaruy 79 kop., siemię lniane 1 rb, 48 
kop. — 1 rb. 49 kop. 


Symbirsk. — Żyto targowe suche 74 kop. — 
75 kop. mąka żytnia 1 rb. 85 kop. 


Tletiusze. — Żyto 68 kop. — 75 kop., Owies 
50 kop. — 55 kop., mąka 75 kop, — 80 kop. 


Birsk. — Usposobienie rynku spokojne. Zy- 
to suche w naturze 114—117 zol, 70 kop. — 72 
kop., mąka żytnia 75 kop. — 85 kop., owies 54 
kop. — 57 kop. 


Samara. — Pszenica rosyjska 1 rb. 05 kop.— 
1 rb. 16 kop. 


Jelec. — Usposobienie z pszenicą, żytem spo- 
kojne, z owsem stałe. Pszenica girka 1 rb. 26 
kop., żyto 90 kop., owies targowy zwykły 59 
kop.. owies ekonomiczny 65 kop. 


Odesa. — lsposobienie rynku spokojne. Psze- 
nica odeska ulka 1 rb. 35 kop., żyto w naturze 
9 p. 15 f. 1 rb. 07 kop., owies 71 kop., jęczmień 
79 kop., kukurydza 81 kop., siemię lniane 1 rb. 
TO kop., siemię rzepikowe 1 rb. 02 kop. 


Kazań. — Owies 65 kop. — 77 kop. 


Berlin. — Usposobienie z pszenicą i żytem 
mocne, cona pszenicy na krótki termin 227 ma- 
rek, na dłuższy 227 marek, żyto na krótki ter- 
min 167 marek, na dłuższy 1801/4 marek. Na- 
strój z owsem mocny, cena na krótki termin 170 
marek. Jęczmień rosyjsko-dunajski od 140—142 
marek. 


Z ostatniej chwili. 
(Od korespondentów własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 23-go 
lutego. 

Na wieczornem posiedzeniu Dumy, 
które się odbywa przy drzwiach zam- 
kniętych, obecni są: Kokowcew. Woje- 
wodzki i Rediger. 

Guczkow odczytuje referat o kredy- 
cie na potrzeby floty baltyckiej. 

Komisya uznała żądania ministerstwa 
marynarki za uzasadnione i skromne, 
i proponuje przyjąć kredyt w kwocie 
7,485,000 rb. 

Bułat w imieniu trudowików i Ku- 
zniecow w imieniu s.-d. oświadczają, 
że będą głosowali przeciw kredytowi. 

Czełnokow zaznacza, że Duma nie 
może odmówić kredytu, jeśli od tego 
zależna jest obrona wybrzeży balty- 
ckich. 

Po przemówieniu Fomkina, Timo- 
szkina i Bazilewicza kredyt na potrze- 
by ministerstwa marynarki został przy- 
jęty. 

Po krótkiej dyskusyi przyjęto także 
kredyt w kwocie 39 milionów na po- 
trzeby ministerstwa wojny, poczem po- 
siedzenie zamknięto. 


EDWARD SCHURE. 
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wymagam... tak wymagam, byście po- 
zwolili mi zaślubić Alcyoneę. 


bole. Lecz czcimy ponad wszystko Bo- 
ga najwyższego i nieodgadnionego, ź 


pominąwszy wszystko, mojej nagrody |murową i oparłszy łokcie ua stole, z A x + AW po zwycię-| _— Żądasz zatem rzeczy  niepodo-|którego wypływają Geniusze twórcze 
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=== LEGENDA POMPEJAŃSKA. 


Przekład J. K. 


Wdzięczne cacko, z tym swoim fry- 
zem z małych Amorów i z Wenus 
spoczywającą na nalrywce, dawało 
złudzenie obecności gromadki jakiejś 
żywych naprawdę, miniaturowych boż 
ków. Rzekłbyś, że to swawolny od 
dział geuiuszów domowych, zamieszka- 
łych w ustroniu miłosnem i igrają- 
cych swobodnie na gładkim, odbijają- 
cym te drobniutkie postacie nakształt 
zwierciadła—jaspisie stolika. 

Alcyonva usiadła przed tem arcy- 
dziełem, patrząc nań z podziwem, atoli 
wahała się je otworzyć. 

— Otwórz to! szepnął Ombricyusz. 

Alcyonea usiadła. podjęła nakrywkę 
szkatułeczki, spostrzegła kamee i klam- 
ry i dobyła smukłą ręką naszyjnik z 
korali, zamykający się za pomocą ma- 
łutkiej różowej, z rozpiętemi skrzydła- 
mi—g: iąbki. i 

— Jakiż to piękne! — rzekła, przy- 
ciskając przez chwilę naszyjnik do szyi, 
lecz zauż mam prawo go nosić? Wszak 
dzień zrękowin nie uadszedł i twoja 
próba nie ukończona. 

— I cóż to szkodzi? —odparł trybun 
z cierpkością na ustach i ostrem spoj- 


bez ciebie! do, Izydo!... czyli mogę się jeszcze na- 

Aleyonea powstała, miotana niepoko-rizwać twą wieszczką? 
jem. Czuła jakiś nieopisany zamęt w 
głowie i bicie serca gwałtowne. 

— Czyliż nie pomnisz już o danem 
przyrzeczeniu, tudzież o całorocznym 
nowicyacie? 

— 0 toż mi właśnie chodzi! Za wie- 
le ode mnie żądają. Męki tej znosić dłu- 
żej nie jestem w stanie. Szatan: jakiś 
mieszka we m»ie i obudzić się może... 
czuję to... jeśli ty nie ujarzmisz go Ta- 
mieniem... jeśli go „ie ułagodzisz, czy- 
niąc zeń boga, króla tej ziemi? Czyliż 
nie przyrzekłaś mi, że uczynisz z sie- 
bie ofiarę? Dobrze więc, oto nadeszła 
stosowna ku temu pora. Aleyoneo, ko- 
chasz że ty mne? 

Alcyonea, przejęta 
twarz w dłoniach. 

— Zatem nie masz już dla mnie mi- 
łości żadnej? — zapytał trybun. 

— Jożbym cię miała nie kochaćl.— 
zawołała wieszczka z zatamowanym od- 
dechem i głowa jej gwałtownie opadła 
na ramię opasującego ją trybuna. 

Ombricyusz utopił wzrok, gorejący 
jak pochodnia, w ciemnej głębi fijołko- 
wych oczu dziewczęcia, a w jej oczach 
pod wpływem upojenia zapalały się 
błyski złote. Jak promienieje niebo, u- 
siane gwiazdami, tak przepyszne jej 
oczy promieniały teraz kochaniem bez 
granicznem. Trybun, upojony zwycięz- 


— Więcej, niż kiedykolwiek, wieszcz- 
ką teraz jesteś dla mnie!— zawołał Om- 
brieyusz pewnym tonem zwycięzcy. Ju- 
tro udam się do Memnonesa, nalegając, 
by niezwłocznie wyznaczył dzień zaślu- 
bin naszych. 


Alcyonea podniosła ku niemu oczy 
pełne przerażenia: 

— I mniemasz, że on się zgodzi? 

Trybun zarzucił togę na ramię, po- 
czem ruchem zwycięskim, podnosząc 
ramię, dodał: 

— Jam pewien tego! Odtąd jam 
mistrz... a on winien iść za mną! 

W tej chwili uszu ich dòleciał sze- 
iest kroków na piasku za ultanką. Al- 
cyonea obudziła się jakby ze snu. 

— Odejdź, błagam cię! — rzekła sła- 
bym głosem—to Memnones! 

— Bądź pozdrowioną! Do jutra za- 
tem!—szepnął Ombrieyusz, zaledwie ma- 
jąc tyle czasu. by módz się wymknąć 
przez furtkę od ogrodu. 

Lecz nie Memnones to się przybliżał, 
a Helwidya. Ta dostrzegła natychmiast, 
pomieszanie  dziewczęcia, zauważyła 
skrzynkę słoniową i naszyjnik koralo- 
wy na jaspisowym stoliku. 

— Któż ci podarował te 
pytała żona dekuryona. 

— Ombrieyusz—smętnie westchnęło 


trwogą, ukryła 


cuda?-—Za- 


Memnonesa w towarzystwie Helwidyu- 
sza. Obaj zdawali się go oczekiwać, nie 
okazali bowiem przy ukazaniu się go- 
ścia najmniejszego zdumienia, 

— 2 tobą samym tylko Memnonesie 
mam do pomówienia—rzekł trybun. 

— On i ja — stanowimy jedno—od- 
rzekł kapłan. Mvśniy połączeni węzła- 
mi braterstwa. Tam, gdzie takie istnie- 
je zjednoczenie, niemasz żadnych ta- 
jemnie, ufność tylko jest nieograniczo- 
na. Ządam, by Helwidyusz wraz ze mną 
cię wysłuchał, 

— Tem lepiej — rzekł Ombricyusz, 
z udaną pewnością siebie, która źle po- 
krywała jego pomieszanie. — Tuszę bo- 
wiem, że w szlachetnym dekuryonie 
znajdę dla żądań mych poparcie. 

— Mów więc śmiało —- rzekł Helwi- 
dz usz. 

— Od trzech już miesięcy — mówił 
trybni gorączkowo, zdradzając się z głu- 
chem rozdrażnieniem—uczęszczałem pil- 
nie na twe wykłady, Memnonesie. Po- 
dziwiam twą m: *„ość i wymowę. Aby 
korzystać z nauki Hermesa, najeżonej 
niespodziankami i niepokojącymi bla- 
skami, pożegnałem przeszłość i zapo- 
mniałem o wszystkiem. Dziś jednak 
niepewność, zwątpienie i trwoga pono- 
wnie mną zawładły. Chcę wiedzieć, do- 
kąd mnie wiodą, chcę świadomości ce- 
lów tej całej tajemnej nauki, chcę w 


sobie uroczystą twą obietnicę. Bez po- 
pełnienia krzywoprzysięstwa nie możesz 
domagać się zaślubin uroczystych przed 
powrotem z Eleuzis i przed zwycię- 
skiem wyjściem z naznaczonej próby. 
Trud do dziś dnia poniesiony jest ni- 
czem, w porównaniu z tym, który cię 
jeszcze czeka i na tobie cięży, zanim 
przypadnie ci w udziale dziewczę, takie 
jak Alcyonea; dziewczę, będące lirą 
ludzką, na której gra tchnienie boskie. 
Zdobądź się przeto na cierpliwość i wy- 
trwaj! Nagroda przewyższy wszystkie 
twe nadzi:je o tyle, o ile prawdziwa 
miłość przerasta dzisiejszą twą żadzę. 

— Jakaż to nagroda? — zapytał Om- 
bricyusz d:żąc. 

— Pozwól mi, o trybunie Tytusa, wy- 
powiedzieć ci jasno, czego żądamy od 
ciebie,i wyjaśnić ci cele, do których 
zmierzamy. Oto w Świecie tym zepsu- 
tym i znieprawionym pragniemy wzno- 
wić szlachetną hierarchię czasów bo- 
haterskich, dzieło prawdziwie natchnio- 
nych, uwieńczenie ludzkości, przez któ- 
rą jedynie objawia się ludziom prawda. 
Owi wtajemniczeni, którzy po większej 
części nieznani byli tłamowi, a których 
dzieło nieśmiertelne prowadzimy dalej, 
są jako mistyczni królowie ludzkości, 
królowie potężni, lnbo zarazem wyrze- 
czenia pełni i zawsze gotowi do po- 
święceń. Chcemy ustanowić w pań- 
stwach, wśród narodów, świętą hierar- 


domości. Na wzór bogów wprowadza- 
my ład między dusze i spajamy je w 
jeden łańcuch. Zwalczamy zarówno i z 
tukąż samą energią tyranię jednostki, 
złożoną z pychy. jak i tyranię wszyst- 
kich, złożoną z zawiści. Walczymy 
z bronią w ręku, jeśli tego zachodzi 
potrzeba, lecz myśmy bojownicy swo- 
body i wolności — nigdy zaś podboju. 
Aby dać wolność uczniom naszym, wy- 
magamy od nich uległości, terminowa- 
nia. Potrzebujemy uczni, by uczynić 
z nich mistrzów. 

— A uczniowie ci, eo właściwie czy- 
nią w życiu? Jakiem jest oddziaływanie 
tej nanki? 

— Sama nauka jest tylko drgającą 
powłoką prawdy, słońca o tysiącach 
strzał, lecz ognisko jej zawiera się w 
samym środku żywego ognia—a środ- 
kiem tym jest Miłość. Dla moralnego 
podniesienia narodów, grzeszących w 
rozwiązłości i zbrodni, niemasz potęż- 
niejszej dźwigni nad wybrane pary. Ty, 
Ombricyuszu, staniesz się największym 
z urrzywilejowanych, jeśli przyjmiesz 
zasady nasze. Wieszczka świecić ci bę- 
dzie jako pochodnia. Niekiedy, w cza- 
sach bohaterskich rasy doryckiej, zda- 
rzało się, iż kapłanka Apolla zapłonęła 
miłością ku bohaterowi doryckiemu 
i wyrzekała się stosunku z bogiem, 
który udzielał daru proroctwa, aby Zo- 
stać małżonką bohatera. 
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jąc rzuciła pytarie: dotknęło nagle Alcyoneeę i omal niej W tej samej chwili Alcycnea szlo-|cami w ogrodzie Izydy. Dziś kocha|sowne dlań stanowisko. Wolność zdo- a 

— (Chcesz więc nas porzucić? przyprawiło o omdlenie. W ramionach |chając rzuciła się w objęcia swojej o-| mnie wię 'ej jeszcze, niż wtedy. Twier-|bywamy przy coraz to wyższem pięciu] REDAKTORZY i WYDAWCY 


— Nie, lecz posądzam Memnonesa... 
iż żywi wrogie względem mnie uczu- 
cia. Lękam się, by nie wywiódł mnie 


Przywilej 12215. 


Polowe Wagi 


jak również kartofli, zboża, ryb. węgla i t. 
i sypkich przedmiotów. 


Do buraków 


Ombricyusza dziewczę zachwiuło się, | piekunki. która, odgadując burzę w tem 
głowa jej opadła wtył, zbielała jak |sercu, jęła ją po ieszać pieszczotą i stod- 
marmur, usta miała rozchylone i źŹreni- |kiemi, kojącemi słowy. 


Proces 0 wyrabianie 
patentowanych wag. 


p. twardych 
Wczoraj w kijowskim sądzie ukięgowym 

rozpatrywana była sprawa cukrowni Cybulew- 

skiego T wa z oskarzenia Jułkowskiego, właści- 

ciela fabryki wag w Kijowie, o 9,555 rb. za wy- 

rabianie przezTowarzystwo wag, wynalazku Juł- 


przys. J. K. Frycz, oskarżonych zaś bronił adw. 
przys. $. Mazur. 


same. Jeśli jednak sąd uzna, że wagi były ta- 


dzę tak i mam na to dowody. Ani ona, 
alii ja nie zdołamy czekać dłnżej. Przed 
dalszym więc ciągiem mego nowicyatu 


- Kreszczatik 36 
W podwórzu 


Płótna, 
Pończochy, 


| 
K. 


pocztówek z fotogr. 


10 ** I rb. 


się po stopniach w górę. Czcimy bogi, 
siły kosmiczne i dusze boskie. wyma- 
wiamy ich imiona, stwarzamy ich sym- 


K ILJASZ 


poleta: 


11008-- 1 


Koronki valensien. 


oraz wiele inyych towarów 


Majątek ziemski 


TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


a a na wy 
|Poszukują nauczycielkę ™ ¿3 
posiadającą praktrcznie przedmioty: fran- 
cuski język i muzykę. Adres: Kreszczatieki 
zaułek 7 m. 4, od 5-ej do T-ej. 3-11019-1 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(Zimowy). 


kow-kiego i przez nicgo opatentowanych. Ek- 

sperci stwierdzili, że wagi, wyrabiane przez : - Na kol. Połudn.-Zachodnich: 
Towarzystwo, są tego samego typu, co i wy- Hafty szwajcarskie, N 

nalczione przez Jułkowskiego. Oskarżał adw, Kuryer Li II kl. Odesa, Kiszyniów, Bli- 


zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. % m. 45 zrana. 


Oskarżony twierdził, ze wagi, wyrabiane KRESZCZATIK 36. Pocztowy 1, Ili III ki. Odesa, Brześć 
przez t.wo, są 'viko podobne do wag, wyna- I L J A S z W podwórzu. Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice 2 
ləzionyck przez Jułkowskiego, lecz nie takie odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 


o godz. 9 w. 


- A Re E A ; SE „. matow. — "R w Królestwie do sprzedania, wygodn ; 
a lone a ak) Fotografia „NIKE“. Kreszczatik 39, wprost! dom mieszkalny enana park A Osobowy 1, II i III kl. Odesa, Human, 
sądzenie 21/ tysięcy rb., pon gosu wes Funduklejowskiej, bel-ótage. „1666-45 Ar Ak | AŻ Nowosielice -- odchodzi o godz. 12 m. 30 
podana przez Jułkowskiego, jest ogromnie wy ho JE... m abo © a S wny, gospodarstwo rybne, stałe dochody, w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana 
SPECYALNA W RÓŻNYCH górowana (150 rb.) i takiej sumy za wagi nikt Sklep S G ki E szacunek 25 tys. rubli. Wiadomość ul. Pro- nóż: I LI i LI kl Odesa Woles ska 
FABRYKA AG KÓNSTRUKOWI nie zechce płacić. | obuwia S. Glowac lego ŚM l i zeza. 5100688, (YWrGACH E odohódziwc GOW. 0 rm $ w. 


J. J. JUŁKOWSKIEGO. 


sąd uznał żądania 
przysądzii Jułkow- 


Ro7patrzywszy sprawę, 
vskarżającego za słuszne i 


> został przeniesiony na ulice W. 
Podwalną Nr 2, przy Złotej Bramie. 


JU 


Osoba inteligentna 


przych. o godz. 8 m 15 zrana. 
Mieszany Mi HI kl. Odesa, Brześć — od- 


Aleksanorowska I8, obok klubu Kupieckiego. skiemu od Cybalskiero Towarzystwa 9.555 rb.. - Towar świeży, fasony modne, wykoń- |polka, w średnim wieku poszukuje miejsca |chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi v g. 
PIERWSZE NAGRODY NA WYSTAWACH. EGZYSTUJE OD 1888 R. * wydatków sadawych 500 rb, se m wykonanie a= ode na. wyjazd do domowego gospodarsrwa lub 7 m. 35 w. s L. 
ww lantat ; tych i je za j iezbęd („Kijew. Wiesti“ stepne, gwarancya __ | || “01050-7 |wyręczenia Pani domu, może się powołać], Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
a - pp. plantatorzy, używający tych wag, uz ali je za jedyne i niezbędne. © 4 listonadk (ERA n la 405 5 GT zelnią sa dowy- 0a poważne rekomendacye i świadectwa {Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 5% w., 

1 1040—1 Listy na Żądanie. stopann AŻ r. ie POS 200 dzies. sj Ee e o my. kilkoletniej pracy. Wiadomość M.-Podwalna|przych. o odz, 12 m. 57 po poł. |; 
| z S ze! Kij.“ Or gares 10--10548-46 06 15 m. 8 pod lit. S. W. od 10-1 i od 3—6.1 Kuryer Li Il ki. -— Warszawa, Brześć — 


paie 


— LL OZN WO Z M 


| m i mai WA W 


| Student matematyk 


3-—10976—2 


Krawcowa bardzo potrzebująca poszukuje 


odchodzi o godz. 5 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana, 
Pocztowy |, Jl i III kl. Mikołajów, Blizu- 


Morra drprakirczny Korevót tor, poszukuje lekeyi w jgkiejkolwiek pracy. M.-Błagowieszczeńska | wetyrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
imaw lub na lazi Adres Imo) (Udka Ńr mna: „2109813 | godz. 11 m. W wu przychodzi o godz. 7 m. 

p sko 0 ok ace "| e aboa I iii ME oE 
.— 11029 —1 al à u s | S0 oy J . w, Bliza- 
ją Parożna sadyba, wetgrad, Znuumienka, Fastów — odchodzi o 
POLSKI MAGAZYN Bielizna Do sprzedania ziemi 3881/2 kw. sąż. Rdz. io m.5g zrana, przychodzi o dodz. 5 

| z niewielkim domem pańskim osob., róg ul. im’ 50 po po. 

1 daksa i Galę Pańkowskiej i Maryin.-Błagowieszcz. 91/68. | osobowy I 11 If kl.Berdyczów, Radzi- 
WOZU AJ Wiad. Pańkowska 14 m. właśc. domu, od g. © (wiłow, Wiedeń--odch. o godz. 8 wieczorem 


„Old England“ 


KLIMO WICZA 


Bielizna 


5—106Y8 - 8 


Polka krakowianka, wychowanka klasz- 
+ © toru Urszulanek w Paryżu, posia- 
„ająca język franc. i bardzo ładny char. pis- 
ma, poszukuje natychmiast posady lektor- 
ki, sekretarki lub innego odpowiedniego za- 


1-ej pr. 


wesołość w domu. 


Znając dobrze gust Polaków, 
przeszukiwałem dla nich sa- 
mogrającą skrzynkę muzykal- 
ną olifon* z toaletowem 


odtąd 


» 


| przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

i] „Metszany Į ili HE kl. Olszan ica, Biała 
| Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 4 m. 

| po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana 01 
I Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel -- 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. i 
m. 40 zrana. 


a WE jeci 3 3 lustrem, z wdzięczną i przyje- T, ; R : 
3 k <ołowa i pościelowa jęcia. Adres: p. Teleneszty, Negureny, Zo- E 3 í w Er Towarowy pośp. IV kl. Malin -- odchodzi 
Kreszczatik Nr. 31 naprzeciw hotelu „Savoy“. fia Kremer. 10—10758-11 p mna muzyką, grającą różne |, „dz. 4 m, % po poł. przych. o godz. 9 


Poleca: bieliznę męzką, krawaty, rękawiczki, laski, kapelusze. 
czapki podróżne, wyroby skórzane i t. d. 


Z pierwszorzędnych angielskich fabryk 
Przyjmuje się obstalunki na bieliznę męzką. 


WE" 


Kapelusze 


pierwszorzędny*hb rosyjskich 
=D i zagranicznych fabryk 


Laski 


Rutynowany buchalier 


z długoletnią praktyką i korespondent w ję- 
zyku polskim i rosyjskim poszukuje posady. 
owaźne rekomend. Poste-restante, okazi- 
cielowi kwitu „Dz. Kijow.“ Ne 10784. 
6—10784—4 


drzewo opałowe. 


i przez telefon. Ceny ostateczne. 25-10818-7 


Wszystko do sprzedania 5-10834-8 


wesołe melodye: wałce, polki, 
marsze, krakowiaki, pieśni na- 
: rodowe, opery i t. p. Kupując 
taką skrzynkę, można dostarczyć wiele przy- 
jemności sobie, rodzinie i gościom (ena na 
krótki czas tylko 2 rb. 65 kop., 2 sztuki 5 rb. 
Za przesyłkę 35 kop. Adres: Markus Ka- 
miner, Warszawa, Grzybowska 36—41. 
5-11014—1 


Kucharz 57% 


ezdny poszukuje posa- 


SKLEP BŁAWATNY i GALANTERYJNY 


m. 15 zrana. Uczniowski Fastów III klasa- 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni $ iątecznych. 


Na kol. Mlosk.-Kij..Woroneskiej: 


wa — odch 


Pośpieszny t, It i [LI kl 
ych. o godz. 5 m 


o godz. 11 m. 45 zrat 
10 wiecz. 

Pocztowy I, H i 1H kl. Moskwa. Kursk -- 
odch. o godz.1 w nocy, przych. o godz. ti 


p Skład S. Piotrowskiego na przystani. Tele- a 4 dy na wyjazd.  Oferty:| zrąna. 
fon 2234. Zamów. przyjm. osobiście, listow | „Dziennik Kijowski“ dla S. 8. 6-11011-1 Osobowy I, ll i UW kl. Kursk 


„MOSKWA, 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 25 po poł. 


Egzyytuje Egzystuje najmodniejsze. . Osobowy I. Il i HI kl. Petersburg, Kursk 
EPT A 1.48 żywy i martwy inwentarz z powodu | Lil OG Tan" Hi SI. 35, wiecz. 
r. o r. nid: ; rzych. o godz. 7 m. 30 Zrana. 
inięcia Tattersala Aleksan. ul 12. Oro prz) 5 
Warszawa, pół p «+ <w mdskiwi M 53 wh f Osobowy I, II i IU kl. Kursk—odchodzi o 
ul. Leopoldyny Nr lí Petersburska fabryka bielizny i krawatów Rolnik Spódnice, bluzki, wełniane i sukienne towa- godz. 11 wiecz, przych. o godz. 7 m. 30 


Fabryka Aparatów miedzianych Armatur i Odlewnia | 


Adolfa WITT 


t 


|] 


| | 
| 1 | = 
Aparaty do 5 
sterylizacyi „4 
Wody i 0pa- rzą 

trunków, 


f "K i 
N55 | 
a 


Urządzenia labora 
Aparaty do destylacji wody. 


f R. Herszman, Prorezna 2. Tele- 
fon 282. Przyjmuje się obstalunki i zna- 
czenie bielizny. Ceny bardzo sumienne 


i stałe, 


' Chemiczna fabryka 


| Jurotat 


w KIJOWIE 


2—10951 —14 


poleca: 4935——5 
chemicznie oczyszczoną, hygieniczną 


Oliwę do palenia 


Specyalność: 


Aronatyczna oliwa do palenia 


i 
| 
a 
| 


ll bu wód mineral- 


Ts za 


Aparaty do wyro- | 
oryjne. nych, lemoniad | 
i kwasów. 


poszukuje miejsca zarządzającego folwar- 

kiem ma Świadectwa i rekomendacye. Adres 

w Administracyi „Dzien. Kijow.“ dla A. Ł. 
7—10851—7 

starożytne, mahoniowe oraz for- 

Meble tepian do sprzedania. Ul. Piro- 
gowska N 5 m. 1. „-=10869—4 


Rządca również Gorzelany 


z 22 letnią praktyką i poważnemi rekomen- 
dacyami poszukuje odpowiedniej posady. 
Karawajowska 35 m. 4. 1—10896— 6 


Do sprzedania dwa majątki 
na Podolu, blizko kolei, 600 dz. z piękną re- 
zydencyą i 360 dz. z dobrym domem i bu- 
dynkami. Pocztowa skrzynka 262. 
10-—10903—7 


KSI 113 posady ekonoma, żonaty, 
Poszukuję 30 lat. Posiadam chlub- 
ne świadectwa. Boriczew Tok 41 m. 14, 
5—109492— 


Kucharz-cukiernik 


młody, familijny poszukuje posady, zna kuch- 
nię polską. rosyjską i francuską, ma świad. 
Puszkińska 35 m. I. Bron. Grochowski. 


3-—10947—3 


- Kupię majątek 


Z DEE ZZ EO A ZZOZ ZIZI ZZ ZZ, Z A WZ ZEW 0 Z OZZL ZE Z - OZ ZZ OO ZY 


ry. Bielizna, krawaty, paski, rękawiczki, 
rzeczy do podróży, wyroby z kompozyeyi 
firmy Mey i kdlich. 


Ceny nader nizkie. „*11010-1 


Sprzedam lub do 


Dwa maj atki parcelacyi poszuku- 
je uczciwego rodaka z 15 tysiącami. H. Ros- 
sya Skarzyński. 4-1109-1 


5 oszukuje posady, zna grun- 
Kucharz OWN i z skie radiniai 
Przygot. konserwy, posiada świad. M. Wło- 
dzimierska Ne 70 m. 18, listownie dla S. G. 

1-11036-1 
zgłaszać 
się do 
3-11020-1 


Jakiegokolwiek 
wieczorowego Zajęcia poszukuje młody 
człowiek, zna języki polski rosyjski, nie- 
miecki i buchalteryę. Administracya „Dz. 
Kijow. dla Z. A. R. 3-11006-1 


Poszukuję ogrodnika 
Grand Hotelu X 94 o 10 rano 


- 
Licytacya. 
'Dpia 27-gv i 28 lutego od godz. 1l-ej rano 
„przy ulicy Kreszczatik Nr. 31 (w podwórzu 
obok magazynu Ludmera). PTicytator miej- 
ski dokona sprzeduży najrozmaitszych me- 
ibli, luster, obrazów, porcelany, dywanów, 


zrana. 

Pośpieszny 1, 11 i UL EL Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostow, Sewastopol — odchodzi v 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
rano. 

Pocztowy i, I i UL kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug — odchodzi o godz. 11 m. 20 
zrana przych. o godz. 6 m. 50 wiecz. 

Tow-osobowy Il 1 MI kl. Połtawa, Char- 
ków,—odchodzi o godz. 11 m. 45 wiecz 
przych. o godz. 8 zrana. 

Pocztowy I, Il i HI ki. Warszawa, Sarny, 
Kowel, Ilwangród, Granica, Wiedeń —odcho- 
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. i m. 50 w. 

Osobowy l, Ul kl. i III Brześć, Białystok, 
Grajewa — odchodzi o godz. 12 m. 10 w no 
cy, przych. 0 godz. R m. 56 zrana. 

Osobowy |, LI i HL kl. Rostow nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien; 
ka, Fastów -- odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w. 

Osobowy |, IL i LIJ kl. Petersburg, War- 
Szawa, Sarny, Kowel, Wilno -- odch. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana. 


Żytomierz 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


pn O ZEE EZ O EZ OZ W ZEW . CO W Z ee a o a 


OE A A AO WW Z 0 | AO 
„2 naa EF JJG! KIRKE Ad JAA A R m. BO a l Mm ||| |portyer, bławatnych i innych rzeczy. Oglą- s a sa a E) 
Kijowska Fabryka S RA WAJNTROB Kijów, róg Żylańskiej I gotówki 25 tys. r. Aleksandrowska 41, m. 44. dać rzeczy można codziennie od godziny „Dziennika Kijowskiego 
Siatek metalowych Ś* III. 1 Mał. Wasilkowskiej ' |w 2 funtowych blaszankach po 70 3—10953—3 10-ej do 2-ej. sk. „11039-1 przyjmuje 


?ącznie dla cukrowni; 
sałynów i innych zakładów 


ka, 


Drut kolczasty rów. 


Wyrób wszelkiego rodzaju siatek i sit 
metalowych przeznaczonych wy- . 
gorzelni; 


słowych. Sita do wirówek;, podkład- 
Pasy druciane dla elewato- 


Je 6/55. telef. 10 7. 


Hygien. ameryk. łóżka skład. kop. blaszanka. 


b 


Majątek 


558 dzies. 8 wiorst od _ytomierza do sprze- 
dania lub wydzierżawienia w całości albo 


przemy- 


e e p A 


Dom drewniany 


obłożony cegłą z oficyną, ziemi z ogrodem 
448 kw. sąż. w centrum miaste do sprzeda- 
nia za 25 tysięcy, dopłacić 15 tys. Wiado- 
dość: Kudriawski zaułek domu 3% 6 m. 5. 
3—10963—3 


| 
Z powodu E 
saun do sprzedania 
2 wspaniałe lustra, fortepian Bechstejna, 
piękny zegar bronzowy z sercet. Stylu Lud: 
wika XVI kilka starożytnych mebli, mahoń, 
parawaniki i inne przed. Michałowski Zau- 
łek Nr. 20, mały dom od ulicy, od g. 11 do6. 


ksiegarnia p. Zienkiewicza 


ul. Kijowska. 


Radomyśl 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


od 8 kop. za sążeń. p : częściowo 350 dz. lub 260 dz. Można z in- 4 ierni bot Gmi 3-11042-1 iR; : . 
o cenie fabrycz. od 8 rb. ; < 26 A Leśne 013z piernicze roboty wykonuje| ————— m=- m+: Dziennika Kijowskiego” 
i DEt . r h wentarzem. Piękna miejscowość, las, rzeka, | L.© specyal., ocena lasów. prowadz. + _ lekeyi za] A paZIGNNIKA Kijows 1070 
Wykonanie artystyczne robół ślusarskich i ogrodzeń. 10021 - 1 dobre zabudowania, duży ogrod. Wiadomość | spraw lesi piy i zastaw w N geo- Poszukuj Moy k ain aA prz Jak: 
u adw. Mickiewicza, M.-Włodzimierska 42.  |1netra Frankowski. M. Żytomierska +0, Fran-|i muz. (b. ucz. szk. muz..  Bulw.-kudriaw. yć 
3—10991-—2 i kowski. 10-10973—2 |Nr 7 m. 6, Władysława D. 1-11017-1 p. Podonowski. 


Nr 44 Z I NGN I K ae L QW SoK 


a y 4 -s zj TR 
ja taniosć ln 


-Il 


Kreszczatik i 


Á m 
w19.  Specyalny Japoński | 
lex współzawodnictwa. Sza” 


Dacilskiego i Jagodzińskiego 
Tylko co otrzymano olbrzymi wybór niezwykłych nowości. Sprzedaż detaliczna po cenach hurtowych. 5 kltntelę wprzejwie asin mie porów. M : ; : 3 
nywać naszej firmy Z innymi handlarzami wyrobów japońskich. Nowo-otrzymane: pocztówki od 2 kop. Wielki wybór pięknych zabawek, łamigłówek, gier, herbatnice od 40 k., pudełka drewniome i lakierowane, ramki, W Kijowie, Kreszczatik Nr 19, 
pantofle, obrazy, albumy, najrozm. artyst. hafty jedwab., portyery, dywany, tace, rozm.*wyroby metalowe, serwisy dziecinne i in. rzeczy do użytku domowego. Wszystkie towary otrzymujemy bezpośrednio z Japonii na||Poleca damskie złote zegarki z dekora- 
pecyalne zamówienie i dlatego możemy je sprzedawać po cenach znacznie zniżonych. KRESZCZATIK Nr. 19. 10343—14 ||cyami jak tu na rysunku. Dekoracye 
e R JĄZÓ ZEE som ZAW NR c DA -—— m = $ =- ———  — |ipięknie wykonane w kolorach na emalii 
przez pierwszorzędnego artystę w Gene- 
|| wie, mechanizmy Jankrowe w jaknajlep- 
| szymjgatunku. ğa; 810906-4 
| 


Zakład Zegarmistrzowski 


POZA a — == iR —— -— -—au=an 


Udoskonalone 


+ W. RM WA 


(ALUMINIUM! 


rs Bardzo mało znane 

s w Rosyi. Powszech- 

nie używane zagra- 
nicą! 


Aluminiowe 
padzyzia 


kuchenne. zalecane przez lekarzy. jako hygenicz- 

ne, lekkie, tanie i trwałe. poleca magazyn 
Prorezna Nr 10, wprost Puszkińskiej. 
Skład i centralna sprzedaż na Rosję apa- 
ratów, słoi do konserw i kompotow sye 
stemu J. Wecka. 3—10993—1 


Składy: ul. Funduklejowska Nr 5 


POLECA: 


PŁUGI i SIEWNIK 


fabryki Rud. Sacka 
w Plagwitz. 


parowe tabr. Ruston, Proetor 
15-ka w Lincoln, 323 pierwsz. 


iILokomobile i młocarnie =; 
Przy ogromnej produkcyi minimalna strata ziarna, 
Oczyszczanie bez współzawodnictwa. 


Pługi parowe i młocarnie i ass: ca 


Seott i S-ka dające do 


—e RZA 


Groch Zielony Folger 
(Rychlik) 
z najlepszego źródła bez Żuka. 
Nasiona okopowych, pastewne, traw 
KONICZYNY 


6000 pudów ziarna dziennie. 


j|Kasy ogniotrwałe. 
Narzędzia własnej fabryki. 


LUCERNY 
i ZBÓŻ 
Kukurydza w wielkim wyborze gatunków. 
TOMASÓWKA 15—10104 —14 
SALETRA 
SUPERFOSFAT 
SÓL POTASOWA KAINIT. 


L, Zdrojewski i K. Grabowski 


Kijów, Kreszczatik 25. 
DOC IAC ICIC ICIC IK IKIKIKACIK 


Zakład Artystyczno- 
Fotochemigraficzny 


„Grafik“, 


Wykonywuje klisze 
dla wszel. wydawnictw, 
map, katalogów, blan- 
kietów firmowych, facsimile, biletów, pocz- 
tówek, ogłoszeń, medali i odznaczeń wszel- 
kich wystaw. Na żądanie ekspedyuje rysow- 
nika lub fotografa. „-8-10890-11 
Kijów, Michajłowska Nr 6 (w podwórzu). 


ICIC CHCC 


Patentowane 
Dy 
Bezwarunkowa gwarancja 
zupełnej trwałości 
YCZNY SKŁAD 


Kijów, Kreszozalik 20. 


K 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 


X 


Saletrę chilijska, Tomasówkę i inne nawozy sztuczne 
poleca 


i DOM HANDLOWY 


Neca - Wierghioki | Brzezijski 


1—10816-- 5 


Adres telegraficzny: 
Kijów—Nieczuja. 


w Kijowie, Puszkińska Il. 


— a aa 


A. Przesmyeki 


| 
| 
| 
| 
| 


Kijów, Kreszczatik 48, tel. Nr. 493. 
Reprezentacye: 7—10791-5 
36 4817—31 "as Lnianej Ma » juto- - . nieprzamakalne T-wa Gór- 
D) Narwskiej m N Worki Wd Opony piego Duna R. 
[74 = kamien- H jiltrcyje 
„Saturn“-Wegiel „;”*” Tkaniny „. ° Szpagaty. 
1 warzywne, kwiatowe i rolni m 
NASJONA am wii Motory Dizela 
armar W U NIE, MRE Fabryka budowy maszyn Przedstawiciel generalny 


LUDWIG NOB 


i w Petershurgu. Í 
Kosztorysy i obliczenia na pierwsze żądanie. Kijów, Prorezna 10, telef. 1324. 


Inż.-techn. M. KLIGMAN 


na całą Rosyvę Południową. 
„-10207-4 


fal 
Edmund Krister 
połączony z Wystawą i premiowaniem d. 1-go, 2-go, 3-go i 4 go maja j5—10852-- Nr. 23, wprost Grand Hotelu. 
Urządzony przez Lubelski Związek Hodowlany na sztuki rozpłodowe i użyt- 


A E e Ak a sa ala da a ida aa 
kowe bydła rogatego, należącego do Lubelskiego Związku Hodowlanego, a tak- 


u, 
bwieszczeni 
| ieszczenie 
Że na świnie zarodowe ras angielskich i konie zaprzęgowe i wierzchowe. (©) 7 NZ Z 74 =4 n | z4 


Dnia 4-gogmaia o godzinie 10-ej rano licytacya sztuk nie sprzedanych Petersb. Stoleczn. SALI LICYTACYJNEJ 


Na żądanie właścicieli przywiezione zostały dla sprzedaży dorażnej 
Kijów 27 Kreszczatik 27. 


IE” WSPANIAŁE MEBLE 38E 
IMB”  KOLEKCYA BRONZÓW  -3mĘ 


świeczuiki, kandelabry ścienne, pająki, zegary, posągi, biusty i t. p. 
w stylu „Empire“, „Leuis XVE“, ..Clodion* i innych. 


Kreszczatik 


—N—L>LDLQM— Z 


Magazyn Mebli 


IK. Celińskieqo 


Kijów, Kreszczatik, róg Bibik.-Bulwaru 58-2. 
Poleca wspaniały wybór mebli wykonania 10—10632—8 


Pierwszorzędnych Fabryk Warszawskich 


i własnego wyrobu. Przyjmuje wszelkie obstalunki. Geny nizkie. 


z wolnej ręki. 


Osoby zainteresowane zechcą się zwracać o katalogi i wszelkie informa- 
cye do biura Lubełskiego Związku Hodowlanego, Lublin M skrzynki pocz- 
towej 126. 4—10989-—-1 


Fae aaa" aaa 


sd RE PORCELANY sewrskie, saskie, wiedeńskie i inne. è Coa A A WO ATA A A] 
j EE” starej i nowej szkoły: akwarele, sztychy O = m 
Olszewicz i ern 70 OBRAZÓW i rzeczy emaliowane. Stadnina. | ° © 
w Koronki „Bruselle” i „ESspagne”. (Api sl gowa miały see A | | mald ) 

i i. ś A ody ; k 7 eatrice stadniny L. Grabowskiego. 
a - WĄ CE a oe a 4 w RZADKA OKAZYA = remanent martwy do sprzedania. 

4. e s . Stary- Konstantynów gub. wołyńskiej j niewielki pożądany jest w kraju północno lub 

Kijów, Kreszczatik Nr 5. „—10772—4 g 21 Kreszczatik (bel etage) 21. ..-10995—? Semerenki. Skrzynka pocztowa 64. i południowo-zachodnim w jednym kawałku z 


Zarząd majątku. 9—10801—5 iqobrą, ładnie położoną sadybą, nie dalej 
(jak 36 godz. jazdy od Petersburga i 11/4 od 
i kol. żelaznej. Do długu bankowego dopła- 


Maszyny parowe, kotły parowe. 


Pompy, armatura, pasy, guma. 

Elektryczne maszyny, lampy „Osramowe*. 
Gorzelnie, rektyfikacye. 

Fabryki farnierów, papiernie. 

Chemikalia, naczynia i instrumenty dla laboratoryów. 


ZARZĄD KIJOWSKIEGO TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY 
10—10323—0 á ROLNIKOW i LESNIKOW 
z wyższem i średniem wykształceniem 
rekomenduje na posady: Administratorów, Rządców, Ekonomów, Nadleśnych 


27" zarZdEgwszitoż pezet iaie "A 
% | Leśniczych, Członków Towarzystwa tak ze specyalnem agronomicznem wykształ- 


ceniem jak i renomowanych praktyków. Biuro Żarządu, Kijów, Kreszezatik Ne 25, 


gruntownie obeznany z fabrykacyą cegły i wyrobów ogniotrwałych, szamotowych i di- 
nasowych do najwyższych temperatur przeznaczonych, fabrykacyą cegły licowej, czyli 
frontowej, terrakotowych ornamentów budowlanych dachówek, kafli berłińskich i majoli- 
kowych, fabrykacyą glazur wszelkiego gatunku, budową pieców własnego systemu: pierś- 
cieniowych, peryodycznych, muflowych, przeznaczonych do wypalania powyższych towa- 
rów, jak również dokładnie obeznany z samem wypalaniem tychże wyrobów w piecach 
rusztowych, pierścieniowych i gazowych, budową parowych fabryk ceramicznych i wszel- 
kiemi urządzeniami fabrycznemi, robotami wiertniczemi etc., mający kilkunastoletnią 
praktykę w pierwszorzędnych ceramicznych fabrykach zagranicznych i krajowych, z któ- 
rych parę sam budował i na stanowiskach dyrektora fabryki takowemi zarządzał, poszu- 
kuje w Królestwie Polskiem, Rosyi lub Austryi miejsca. 


Dyrektora technicznego 


do samodzielnego zarządu fabryką ogniotrwałych lub powyżej wymienionych wyrobów 
albo też pokładów kaolinowych i glin plastycznych, ogniotrwałych lub innych, oraz ka- 
pitałów do stworzenia nowego ceramicznego interesu. Poszukujący jest Polakiem, wła- 
da prócz ojczystego, językami niemieckim i rosyjskim, może przedstawić kilkanaście 
świadectw z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych fabryk i powołać się na bar- 
dzo poważne reierencye. Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod „N. R.* do Biura ogłoszeń 


| CERAMIK ||. JAROSŁAWSKIEJ KOSTROWSKIE 


Płótna 


GG SOKOŁOWA 
KRESZCZATIK Nr. 54. 

Otrzymano w wielkim wyborze roz- 
maite płótna, bieliznę stołową, poń- 
czochy, skarpetki, prześcieradła, goto- 
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst- 
kich w Kijowie, o czem proszę się oso- 
biście przekonać, 10264-22 


„Księgarnia KAROLA SZEPE, Mikołajowska 9. ——— 


poleca otrzymane na główny skład dzieło a 


Fr. Rawiły-Gawrońskiego 


lce około 25-ciu tysięcy. Listownie: Peters- 
burg, ul. Piesocznaja Nr. 9, G. K. 
5—10938—3 


== na 


+ POWOZY 


gotowe; na ohstalu- 
reperacve po cenach 
umiarko- 


wanych. S. Czabanien ko 


"Aleksandrowska Nr 38, obok Muzeum miej- 
| skiego. „-10736-10 


nek oraz wszelkie 


Prosimy pamiętać! 


2e Peterbusrki skład aptecz, 


Kreszczatik 43, wprost apteki Filipowicza 
daje stały rabat 


1 bs i 0 0 
X lokal kijowskiego Towarzystwa rolniczego. Telefon M 818. X „Reklama* w Kijowie, Kreszczatik 41. 6—10880 6 BOHDAN CHMIELNICKI l iQ 0 na wszystkie towary IO 0° A 
BEIO 0 IOIO CAC KI OK OROKORKI 2 tomy rb. 6 — tom [I 1909 rb. 3. | — 4 > 10-109904-2 
Handlowe Pośrednictwo Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel- 4 złote medale. pochwały i podziękowania 10—10919 —4 10872—5 Potrzebny ogrodnik-pszczelarz, 
. 


stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzier- 
żawianie majątkow. domów, willi, fa- 


Kamie Lipis 


Mema dtodnych i wigotnych mieszkań 


jeżeli wmurować w stary lub nowy piec patent. Multiplikator Ogrzewania, 


ROG 


i meble rogow8| 


kawaler. Utrzymanie i 200—250 rb. Zwra- 
cać się Hot. Saksonia, Kreszczatieki zaułek 
Ne 18, po 25 b. m. Funduklejowska 44 umebl. 
pokój 18 od 5 — 7 wieczorem. 3-10986-2 


ów i r zapi ; ; z ć do sprzedania. jow- : j oi Tir 5 

bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- oszczędność do 50% opału. Koszty od 16 rh. Wiele robót w Kijowie i na ska 42, pyi Ean W Intelig entna m pi p re WA 

Kiió E łów pod zastaw nieruchomości. prowincyi. Agentura: F. Miłobędzki, W.-Żytomierska Nr. 8 m. 14. „8 ika j Kuje posady do dzieci. M.-Błagowieszezeń- 
ijów, Kreszczatik 45 m. 13. Telefonu Nr 1562. -10591-11 2--10955- 2 |ska Nr. 112 m. 28. 2—10979—2 


OE CCC CC CC o" oo 


na wystawach w Paryżu I Petersburgu 


fona | Wiikin Medalen Zbtym, | miliona 
w Brukselii otrzymała „GRAND-PRIX*, 


Koniekoya Męska 


ly Firma nagrodzona została l 
y 


Uznane za najlepsze 
patentowane pasy „REDDAWAT z marką fabryczną są oryginalne, 


jeżeli posiadają poniższą markę; 


SEE” Ostrzegamy przed ra- 


a, © > m f a > . 

P 2 6 CZ W IS ( | © 2 śladownictwami. Mü 

za y « |: ORYGINALNE angielskie pasy skórzane. WĘŻE PARCIANE, es 
OPONY nieprzemakalne (Brezenty). CERATY 9. AWAY s i. „A: 


Elegancko, ŚL 
Praktycznie 
i Tanio 
każdy ubierać się może tylko w magazynie 


DOMU HANDLOWEGO 


K. LODNKAI5-WIE | 


(Kreszczatik 31, telefon 206). 


í biya zawarcia specyalnych umów z łabrykantami 
Gdyż Z powodu rosyjskimi i zagr inic, na ibd któ- 
rych zobowiązaliśmy się rozprzed1ć ćwierć miliona arszynów materyału na 
garnitury i paita męskie oraz uniformy, wobec tak znacznego obrotu uzys- 
kalibyśmy dla siebie specyalne ustępstwo z cen fabrycznych. Aby osią- 
gnąć tak znaczny obrót, postanowiliśmy p'przestać na zysku. jaki otrzy- 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ: one 
w Kijowskiej Filii i Głównym składzie dla Południowo-Zachodniego kraju 


-wa F. Reddaway & CO wosoańies 


Adres telegraficzny „CAMEL”. Telefon N: 497. Fabryki własne w Manchester (Anglia) i w Moskwie. 


~ a O - 


IGNATYCZE sr” 


SZKÓŁKI ROŽ, DRZEW PAXKO BRO 
| 


N 


F? 


WYCH LEŚNYCH 1 OWOCOW YCH 


mamy jedynie wskutek udzielonego nam przez pp. fabrykantów specyalne 8 "CJ E | A ko 22 i T) 
jo AA Dia tera mając możność odstąpienia naszym klientom ubrań o l A | f | "runa zlskikco. Rój; 
ez żadnego zarobku, polecamy nietylko ubrania gotowe cywilne, ale i uni ERO => RKA o | GE S PooiocaliSK (cej | AM 
formy po cenie fabrycznej, «raz przy obstalunkach do ceny fabrycznej KŻEÓSE > ' POKOSTU „2 ŻĘ RIZHEY + Sz e a jeg > 
a materyał doliczamy rzeczywisty koszt roboty i dodatków; naprzykład, 4 A SO gi 171 - AŻ ] KĘ? È à E- WG Mr. sie e: 
icząc za doskonałą robote i najlepsze dodatki 14 rb. możemy na zamó- GDA SC j z ” : 
wienie wykonać j y a 680 odmian róż, 220 odmian nowości 
- ; Katalog róż z kalendarzem robót około ti 


kowych oraz cennik drzew parkowych, les 
1 nych i owocowych na żądanie gratis. 
| Proszę porównać nasze ceny, nası 


elegancki kostyum angielski za 34 ruble. 


Powyższe werunki uniemożliwiają z nami wszelką konkurencyę. Zniż- 
ka cen jest tak znaczną, że Sz. Klienci osobiście muszą się przekonać, że 


KOSTYUMY; swóutowe "e °. 30 ro. 
frakowe cd 30 rb. 
smokingi „ 29 rb. 


dobkorowy materyałli —„10549— I 
p gł z 1 mog mó Mao | R ? 


Filja Kijowska: Kreszczatik 12, i elefon 1215. i oszukuje inerżawy 


5 jes. 
POLECA: na Podolu do 500 dzies 


Farby olejne, emaliowe i suche. Przyjąć MOgĘ zarząd majątkami 


Paltoty z kołnierzem karakułowym od 30 rb.. Paltoty z kołnierzem kara- 


kużowym (szal.) od 35 rb., Paltoty na wacie od 25 rb., Szuby na futrze Lakier olejne i spirytusowe. lub kontrolę dóbr dzierżawnych. Benda pt- 
z kołnierzem futrzanym od 49 rb.. pal- ważne rekomendacye i stosunki MAA nyi 
tot ; dl okosty. rachunkowość podwójną. Ułatwiam realiz- 
5 oty jesienne od [6 rb. Mastyka dałiadió wanie nieruchomości i wszelkie kwestye i 
Ed Ubrania uniformowe: kostyumy tuŻurko „zazna A szą podróy.  |nansowe. Na ubezpieczenie czynności mog; 
we, zi +: od 24rb., S i P Uprzywilejowane farby, pokosty i lakiery metalizowane w;-'złożyć poważną kaucyę. Listownie: Reda?- 
e, zimowe 0 „ Spodnie diagona a a i i : 
lowo po 8 rb 50 k, paltoty n i rabiane wyłącznie w fabrykach T-wa. CZ Dziennika Kijowskiego „Polakowi*. 
dla g ati od 20 u Buki poro. B ai CEGNIKLIRA ŻĄRNMIE BEZEKATNIE: DE 
ne od 22 rb Szlafroki od 18 rb. Kurtki a a 
skórzane cd 6 rb. m e, 
| Dla zadowolenia najwybredniejszego gustu TERS, ETA | 
ii api gA udzielić wszystkim naszym 1 209% È ET k a 
z. klientom prawa zusiiany w ciągu doby ili PAC 7 w Poznaniu | 
mona ubrań wykonanych na obstalunek na inne, miliona DE. CIJ : s A l r | | 
według gustu. pria Dwuskibowe stowe plugi | kan | ANI | 
; . se „Rekord: Ć Żor cywa | z manilskich i rosyjskich konopi, ze siali i t dọ szpagat manilski dla wią- 
R ZZ EZ ee ZIZI CL. ŹZZÓZZZ e i "=, zania snopów. 
odznaczone medalem srebrnym na wystawie ROSYJSKIEJ CZARNOMORSKIEJ FABRYKI LIN 


koal SIEWNIKÓW pat. Fr. Melichara * aztyizenani 


© > - R 4 DWuskibowe igo atao, "atężsani i 
A. Prokupek. W Kijowie, grządzielami Plug stalowy do głębokiej Be Dots. E m b ] S a K r e n ii 


najlepsze w pracy. z patentowanem stawidłem. Biuro - Kreszczatik Nr. 36. Telefon Nr. 922. «=-108584- 2 


w Winnicy. | poleca. po najniższych cenach fabrycznych. Przedstawiciel 


—10267 i solidnej kon- - ; £ 
deg glo e yi Wiat gapa POWO, rmai Kultywatory sprežynowo młode o 
Sac peta katal 3 anodą? REGukc jedza zaraża Dołownik Cegielskiego e Naczjna Deglelskiepodezczkct"| KT SED 
" z»Mię iero A LO KARETKI A a a (WIREK CKE A 
karaa ON wrona perit dng aoe ige Pigs ba Zdrojewski i K. Grabowski |... y Jubilerski 
E, „PLANO“. Kieciiy isenaratory: Ceny i vAn dogodne. Dostawa A czas KIJÓW, Kreszczatik 25. 11710102509 agazyn u 31 61 S l 
[Y T Aie E YO WOWZY YN 0 TEZZJ RESZEZBESEOSBEEZ S WISZNIEWSKIEGO 

|| 


Zarząd Domu Handlowego si Kijów, Kreszczatik Ne 27, proreznej 
K | Na składzie wielki wybór biżoteryi: srebrnej, złotej z brylantami. 


J e KIMA JERA A Zegarki Mory ah naprawa wszel- 


z 5 kiego rodzaju biżuteryi. 
Mikołajowska 13, własny gmach 


ma honor polecić Sz. P. Klijenteli specyalny 


Dział pokryć 
A E na meble 


DOM HANDLOWY 
stale zaopa- Nowości materyi 1ueblowych stylowych i iantazyjnych, 


a a > 
JJ L yin ) tant 
1 ł s È trzony w pluszów i atłasów wełnianych i jedwabnych 
i WACH 4 jako też brokateli i gobelinów. 5—10241-—5 
E Rd H Szczególną uwagą zwraca się na nadzwyczaj trwałe i gustowne 


a a otrzymane pokrycia dywanowe i mokiety najnowszych deseni. 
Kijów, Kreszczatik 25, Telef, 914, © | 
VVTV ww www V O |EN EAAS AEAEE AES POSTS 


= EW ZW WEWM J 7 Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej. 


| Dr. Z. Januszewski 


BIURO AGRONOMICZNE i LAĄBORATORYUHM. 
Kijów —- Luterańska Nr. Il. Telefon Nr. 940. 


J Wykonanie analiz chemicznych dia rolnietwa i przemysłu: ziemi, nawozów sztucz: 
y nych, węgla, torfu, wapna, smarów i t. p- 
Ocena masion: buraków cukrowych, pastewnych traw, koniczyn i in. 
|  Produkcya nasion „iwaszkowce' gub. Podolskiej. 
i Piany i wskazówki nawożenia ziemi. 


Dostawa nawozów sztuczmych po cenach fabrycznych. tomasówki. supe!tos- 
tatu, kalnitu, soli potasowych, saletry, gipsu i t. p. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 5208-—10 


Płuśów "== JKM UCIM - = 


Cenniki na żądanie franko. 


"a 


|fabryki „Jana Zawadzkie- 


| PŁUG 


go i S-ka“ w Warszawie 
i wszelkie maszyny i na- 
rzędzia rolnicze i mleczarskie 


mamm am ZWANA EDO NAAMA 


